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Dwie wiadomości. _Naj- 
pierw zła.  Podnieśliśmy 
cenę. Bardzo trudna i przy- 
kra_ decyzja, ale_ niestety. 
była to konieczność. Ceny 
„Filmu” nie zmienialiśmy od 
ośmiu miesięcy. Inflacja w 
1ym okresie osiągnęła kilka- 
dziesiąt procent, kilka razy 
wzrastały też koszty produk- 
cii naszego tygodnika. Os- 
latnia zmiana kursu złotego 
w stosunku do walut obcych 
spowodowała znaczny 
wzrost ceny papieru (od 
maja 91 „Film” drukujemy na 
papierze importowanym, co 
spowodowało — mamy na- 
dzieję - zauważalną popra- 
wę). Drukowany na tańszym 
papierze polskim inny _ty- 
godnik filmowy od kilku mie- 
Sięcy kosztuje 8000 zł. Obie- 
cujemy, że zrobimy wszyst- 
ko, by droższy „Film” był a- 
trakcyjniejszy i lepszy. 

Teraż wiadomość dobra. 
Skoro_są już na kasetach 
m.in. Bergman, Fellini i Waj- 
da, rynek video naprawdę 0- 
siąga znaczenie nie tylko ko- 
mercyjne, nie tylko rozryw- 
kowe, ale także — artystycz- 
ne. Zaś do kin powoli wraca- 
ją filmy polskie. Są zagra- 
niczne filmy ambitniejsze i 


artystyczne. Sukcesy  fre- 
kwencyjne „The 
King". „Zielonej karty” 


czenia owiec”, „Podwójnego 
życia Weroniki” oraz warsza- 
wskiego festiwalu Jarmu- 
Scha niebywale poprawiły 
nam humory. Zaś fakt. że 
„Europa, Europa" Agnieszki 
Holland wyprzedza na liście 
przebojów „Terminatora 2” 
uznać można za wręcz sym- 
boliczny. 


M.P. 


4 "| N M 
LM 
Tygodnik. Redaktor_naczelny: 
Maciej Pawlicki. Sekretarz re- 
dakcjl: Wacław Świeżyński, Se- 
kretariat rod.: Magdalona Łu- 
ków. Maria Pyszkowska, Dział 
polski: Bożena Janicka (kier., 
Mariusz Miodek. Zagraniczny: 
„Andrzej Kołodyński (kier) Barba- 
ra Hollender, Maria Oleksiewicz 
Recenzji: Jan Olszewski. Video: 
Oskar Sobański (kier, Elżbieta 
Ciapara. Telewizyjny: Oskar So- 
bański (kier. Krzyszto! Domido- 
wicz, Tomasz Jopkiewicz. Foto- 
reporterzy: Roman Sumik, Krzy. 
szlot Wellman, Grafik: Lilana 
Anikowiak-Walowska. Redakto- 
rzy techniczni: Elżbiela Kowal 
ska, Barbara Seroczyńska, Archl- 
wum: Krystyna Michalska. Ko- 
rekta; Fiżbieia Czechak, Alicja 
Szmigielska,_ Klerownik adm.: 
Małgorzata Cymańska. Adres re- 

l. Puławska 61, 02-595 

Tel. 45-53-25 (red. 
nacz.), 45-40-41 w. 112 (sekreta- 
ri), 45-39-08 (działy), Fax 45-46. 
51. Wydawca: FILM S.A, Dyrek- 
tor: Michal Gluza. Dyrektor d/s 
reklamy 1 marketingu: Paweł 
Kruś. Dziat reklamy I administ 
cja — ul. Srebrna 16 pok. 202, 00- 
810, Warszawa. lel/lax 20-08-17 
lub 1el. 10-03-33, Druk: Z, Wklęs- 
łodrukowe RSW, ul. Okopowa 
58/72, Warszawa. Redakcja nie 
odpowiada za treść materiałów 
reklamowych i nie zwraca mate 
niałów nie zamówionych. Zastrze- 
gamy sobie prawo skracania i a 
diustacji lekstów oraz zmiany ich 
tylutów. PL ISSN 0137-463X. In 
deks: 358061 
NR 12 przekazano do drukami 
27 I 1 M, Zdjęcia: R. Sumik, K. 
Wellman, Gamma, Tn-Star. Para: 
mouni, UA, Fundacja Sztuki Fil 
mowej, VIM, Studio „Zodiak”. G. 
Gorman/ Gamma, Megrel /East 
News Sipa, Allen/Liaison, ZKs, 
Metromedia, Piquemal/Mailie 
Fig. Mag./Gamma, arch. 


2 FILM NR 12, 22 MARCA 1992 


Mont) 


Python na Prima Aprilis 


TERRY GILLIAM 
W WARSZAWIE 


1 kwietnia w Warszawie, 
Łodzi i Krakowie rozpocznie 
się pierwszy w Polsce prze- 
gląd dorobku słynnej angiel- 
skiej grupy autorów Monty 
Python, w której skład wcho- 
dzili Graham Chapman, 
John Cleese, Terry Gilliam, 
Eric Idle, Terry Jones i Mi- 
chael Palin. Podczas impre- 
zy „W kręgu Monty Pylho- 
na", zorganizowanej przez 
Filmotekę Narodową we 
współpracy z British Coun 
ci, zaprezentowanych zosta- 
nie 17 filmów, w tym cziery 
zrealizowane przez całą gru- 


pę: „Monty Python and the 
Holy Grail". „Monty Pylhon's 
Lite o! Brain”, „Monty Pyth- 
on's the Meaning of Life" i 
„Monty Python Live at Holly- 
wood Bowl”. W przeglądzie 
wyświetlone zostaną rów- 
nież filmy poszczególnych 
członków grupy, min. Terry 
Gilliama _ („Jabberwocky' 
„Time Bandits",  „Brazil”, 
„Przygody barona Miinch- 
hausena" i „The Fisher 
King"). Gilliam będzie goś- 
ciem przeglądu, 7 kwietnia 
spolka się z widzami w war- 
szawskim „Iluzjonie”. 


Grupa Monty Pythona: drugi z lewej Terry Gilliam 


24-30 marca 


„Loos'' Theo van Gogha 


TYDZIEŃ HOLENDRÓW 


„Zwrolniczy” (De Wissel- 
wachter) Josa Stellinga ot- 
worzy 24 marca w warszaw- 
skim kinie „Luna” Tydzień 
Filmów Holenderskich. W 
programie imprezy zorgani- 
zowanej przez Holland Film 
Promolion, Ambasadę Kró- 
lestwa Holandii, Komilet Ki- 
nematogralii, Fundację Sztu- 
ki Filmowej i Młodzieżową A- 
kademię Filmową, znajdzie 
się siedem filmów z lat 
1986-90. „Zwrolniczy”, wy- 
różniony nagrodą specjalną 
jury Dni Filmu Holenderskie 
go w 1986 roku, opowiada o 
dróżniku na maleńkiej stacji 
kolejowej, gdzie pewnógo 
dnia z pociągu wysiada ko- 
bieta, Akcja _„Poloneza” 
(Leedvermaak) Fransa Wei- 
Sza rozgrywa się w latach 70. 
podczas uczty weselnej. 
„Rytuały” (Riluelen) Herberta 
Curiela to historia człowieka, 
który po stracie żony i mająt- 


Tytut/Dystrybutor 


1. Europa, Europa/FSF 
2. Rodzina Addamsów/Syrena 
3. Terminator 2/lmperial 
4. Nieśmiertelny I/VIM 
5. Milczenie owiec/Syrena 
6. Ferdydurke/FSF. 

7. Rozmowy kontrolowane/ 
Hellos-Odra 
8. F/X2/Syrent 
9. Bingo/Syrena 
10. Bernard i Bianka 
w krainie kangurów/tTi 


* dane przybliżone 


wie od 
premiery 


W walce ze złodziejami 


AMERYKANIE 
OBIECUJĄ POMOC 


Spółka RAPID-ASEKU- 
RACJA  ścigająca złodziei 
kaselowych w Polsce, uzy- 
Skała ostatnio istotne popar- 
cie ze strony Molion Picture 
Association of America 
(MPAA), amerykańskiego 
stowarzyszenia zajmującego 
się ochroną praw producen- 
tów z USA, a także zwalcza- 
niem złodziejstwa video na 
Skalę światową. W wyniku 
podpisanych — porozumień 
przedstawiciele międzynaro- 
dowych organizacji antypi- 
rackich udostępnią nam 
swoje banki danych oraz po- 
mogą zorganizować zwal- 
czanie złodziei metodami 
sprawdzonymi w świecie. 
Poprosiliśmy Marlina C. 
Boultona, dyrektora europej- 
skiej i afrykańskiej sekcji an- 
typirackiej MPAA, o ocenę 


syluacji w Polsce i perspek- 
1yw na przyszłość. 


— Polska nie jest wcale 
krajem, gdzie kradzieże 
praw autorskich są najbar. 
dziej rozwinięte i bezkarne. 
Nie można nawet porównać 
polskiego rynku z sytuacją w 
Tajlandii, na Filipinach, czy — 
w Europie — na terenie Cy- 
pru i Grecji 


W Polsce zwalcza się zor- 
ganizowane złodziejstwo: 
działa wyspecjalizowana a- 
gencja (właśnie Rapid-Ase- 
kuracja), współpracująca z 
policją państwową; prokura- 
torzy podejmują śledztwa, 
sprawy przeciwko złodzie- 
jom traliają do sądów, doko- 
nuje się konfiskat nielegal- 
nych kaset. Co najważniej- 
sze — rząd ogłosił projekt 


prawa autorskiego obejmu- 
jącego ochroną nie tylko au- 
torów, ale i producentów; 
przygotował też projekt spe- 
cjalnej ustawy antypirackiej. 
Z drugiej jednak strony wiel- 
kość polskiego rynku i roz- 
miary kapitału zaangażowa- 
nego w. video-przemyśle 
stwarzają niebezpieczeń- 
stwo rozwinięcia nielegalnej 
produkcji i dystrybucji kaset 
na obszar całej Europy 
Wschodniej, co mogłoby 
postawić Polskę w rzędzie 
największych piratów Świa- 
ta. 

Na pytanie, w jakim kie- 
runku powinny zmierzać 
działania antypirackie. pan 
Boulton odpowiedział: 

- To jest  uporczywa, 
nieustanna walka wymagają- 
ca cierpliwości i determina- 
cji; jej rezultatów długo mo- 
żna nie dostrzegać. Trzeba 
dążyć do zmiany społeczne- 
go nastawienia wobec pira- 
tów. W piórka obrońców in- 
teresu konsumentów stroi 
się w Polsće kuriozalna 


ku wkracza w świat kultury 
japońskiej. „Pink Ulysses" 
Erica de Kuypera (tytul na- 
wiązuje do klasycznej pozy- 
cji _kina homoseksualnego 
lat 70. — „Pink Narcissus") to 
eksperymentalna wersja 
mitu Ulissesa, z tragmenta- 
mi oper i baletów. Adwokat, 
który odmawia pomocy 
klientowi oskarżonemu 0 
morderstwo na tle seksual- 
nym, jest bohaterem „L00- 
sa" Theo van Gogha. „Wie- 
czory” (De Avonden) Rudol- 
la van den Berga, ekraniza- 
cja jednego z najwaźniej- 
szych dzieł powojennej lite- 
ralury holenderskiej, przeno- 
szą nas w rok 1946. Bohaler- 
ką „Iris” Mady Saks jest trzy- 
dziestolatka, która wyjeżdża 
na wieś, aby pracować jako 
weterynarz i napadnięta — 
postanawia sama wymierzyć 
sprawiedliwość. 


KRÓTKO 


WARSZAWA. Firma _„Impe- 
rial Entertainment" zapowia- 
da 2 października polską 
premierę filmu Romana Po- 
lańskiego „The Bitter 
Moon"; do końca roku „Im: 
perial" chce sprowadzić 16 
filmów, m.in. „Music Box”, 
„Basic Instinct" oraz drugą i 
rzecią część „Rambo”. 
KRAKÓW. Ukazał się nowy 
(3-4/1991) numer kwartalni- 
ka filmoznawców „Easy Ri- 
der” (m.in. szkice o filmach 
„gore”, semiologii aktora, 
wątkach egzystencjalnych w 
kinie jugosłowiańskim lat 80. 
oraz rozmowa z amerykań- 
skim reżyserem  Spikiem 


„Partia V”, jedyna chyba na 
Świecie „partia” czyniąca z 
kradzieży swój program. Po- 
jawiają się też nowe zagro- 
żenia, na przykład związane 
z działaniem prywatnych ka- 
nałów telewizji kablowej. W 
Polsce video rozwijało się w 
latach 80. jako forma prote- 
stu przeciw upaństwowio- 
nym formom upowszechnia- 
nia kultury, stąd słowo „pi- 
rat' ma pewne konotacje 
pozytywne. Trzeba mówić 
wprost: złodziej! 

Pod auspicjami między- 
narodowych agencji antypi- 
rackich powstanie wkrólce w 
Polsce federacja skupiająca 
wszystkich — zainteresowa- 
nych ochroną praw produ- 
centów, dystrybutorów i au- 
torów. — Najskuleczniejszą 
metodą zwalczania videopi- 
raciwa jest koniiskata zło- 
dziejskich zysków (ocenia 
się je na 60-70 procent obro- 
tów); powinny one zasilać 
skarb państwa. 


Rozmawiał 
OSKAR SOBAŃSKI 


Z kraju 


„LABIRYNT” 


Oto_ rozwiązanie konkursu 
„Labirynt”: j-11, 0-10, t-5, 
0-3, p-1 

Filmy, których tytuły należało 
odgadnąć lo: Część 1: Bal- 
man, Rejs, Niebezpieczne 
związki, Podwójne życie We- 
roniki, The Fisher King, VIP, 
Telma i Luiza, Piłkarski po- 
ker. Kroll, Zielona karta 
Część 2: Elektroniczny mor- 
derca, Chce mi się wyć, 
Lawa, Nietykalni, Przesłu- 
chanie, Widziadło, Harry An- 
gel, Ucieczka z kina Wol- 
ność, Rain Man, Listonosz 
dzwoni zawsze dwa _ razy. 
Część 3: Nóż w wodzie, Ka- 
barel, Konopielka, Ostatni 
dzwonek, Czas Apokalipsy, 
Uciekający pociąg, Świadek, 
Dzikość w sercu, Luk Erosa, 
Trzeba zabić tę miłość. 
Tytułów" jednowyrazowych 
jest więc 11 (stąd |-11), dwu- 
wyrazowych jest 10 (stąd d- 
10), trzywyrazowych jest 5 
(stąd 1-5), czterowyrazowych 
3 (stąd c-3), oraz jeden tytuł 
złożony z pięciu wyrazów 
(stąd p-1). 

Nagrody wylosowali: Mag- 
netowid PHILIPS: DOROTA 
SKOCZYLAS z Kłodzka, ra- 
diomagnetowid PHILIPS: 
RENATA PIOTROWSKA z 
Gdańska-Wrzeszcza, _ filmy 
video: KLAUDIA DYMORZ z 
Wilczej, PIOTR BIAŁKOW- 
SKI z Warszawy, RYSZARD 
MISTAK z Krakowa, MARIA 
FLUDRA z Kórnika, ELŻBIE- 
TA LASKOWSKA z Żuromi- 
na, ROMA KAŁMUCKA z 
Pleszewa, GRZEGORZ SZE- 
LISKI z Grodziska Maz. 
GRAŻYNA RÓŻAŃSKA z 
Bydgoszczy, BOGDAN PYT- 
LARCZYK z Elbląga, MIE- 
CZYSŁAW MARDYŁO z 
Wronek k/Olecka. 


Lee). OLSZTYN. Filmy Lind- 
saya Andersona, Jacka 
Claytona, Johna Schlesin- 
gera, Johna Arnolda i Nico- 
lasa Roega pokazały w prze- 
glądzie „Klasycy kina brytyj- 
skiego" DKF „Ża” i „Gazeta 
Olsztyńska”, WROCŁAW. 
„Młodość Chopina” Forda, 
„Błękitna nuta” Żuławskiego, 
„Mahler” Russella i „Ama- 
deusz" Formana znalazły się 
w przeglądzie „Muzyczni ge- 
niusze” staraniem Ośrodka 
Kultury Filmowej „Studio” i 
Filmoteki Narodowej. WAR- 
SZAWA. W jednym ze sto- 
łecznych autobusów u- 
mieszczono dwa telewizory, 
na ekranach których pasa- 
żerowie oglądać mogą irag- 
menty meczów lenisowych i 
piłkarskich oraz filmy rekla- 
mowe. 


© GUSTAW HOLOUBE! 
sztuka jest zawsze ell- 
tarna 

© Skąd się wziąt, jak do- 
rastał, z jakich czerpał 
źródeł: KRONIKA MŁO- 
DĘGO INDIANY JONE- 
A 

© Vicky I damscy boksc 
rzy czyli V. I, WARSHA- 
WSKI, DETEKTYW W 
SZPILKACH 

© DUŻY: bajka catkowicie 
realistyczna 

© To wszystko z nudów 
Wysoki Sądzie: NIKITA 

© Żona wykrakała, nikt do 
mnie_nie dzwoni: NA- 
GRODA — I CO DALEJ, 
rozmowa z Cezarym P: 
zurą 

© Spielberg I „Hook” w 
Kinoramie, JULIA RO- 
BERTS na okładce 

© Groteskowo - makabry- 
czny Freddy Krueger 
zajął trwate miejsce w 
panteonie filmu grozy: 
ROBERT ENGLUND w 
portrecie na życzenie 


Donośnie huknął nasz przyjaciel Andrzej Werner w artykule „Widzuuu wra- 

aaj!!f" („Kino” nr 1/92), huknął aż ciarki przeszły po grzbiecie. Żawołał że — w 
przeciwieństwie do ogromnej większości dzisiejszych twórców i krytyków — on 
bożka publiczności czcić nie będzie, bo ten kult irytuje go i drażni, ale przede 
wszystkim niesie ze sobą poważne niebezpieczeństwa. Na przykładzie „Panien i 
wdów” oraz „Krolla” udowodnił, że czcić widza nie warto, na przykładzie filmu 
„Diabły, diabły” - że filmy trzeba robić dla siebie. Zakończenie artykułu przyto- 
czę, bo jest mocne: „Andrzej Wajda od lat już deklaruje się jako pokorny sługa 
publiczności i to polskiej — trzeba podkreślić — publiczności. Nie ma żadnych 
powodów, aby podważać szczerość tych intencji i twórczy wysiłek włożony w 
ich realizację. Otóż jeśli ja, jako widz filmów Wajdy, mógłbym sobie czegoś 
życzyć, to życzyłbym sobie przede wszystkim, żeby Wajda przestał się mną i 
moimi życzeniami przejmować. Nie tylko moimi — to mam jak w banku — ale 
również innych widzów. Żeby wreszcie odpoczął od służby i zechciał zrobić film 
dla siebie, taki, jaki mógłby sobie tylko zamarzyć. Jestem dziwnie spokojny, że 
byłby to film dia wielu, bardzo wielu widzów. Pewnie nawet byłoby ich więcej 
niż na tych filmach, które zrodzone zostały z głębokiej troski o widownię”. 

I co tu teraz powiedzieć? Jeśli otworzę dziób w obronie bożka, to wyjdę na 
troglodytę, co nie rozumie fenomenu sztuki, nie lubi wolności artysty i nie ceni 
myślących widzów. Ale troglodyta też „ma swoją opowieść”, jak śpiewają Pod 
Baranami. 

O „Pannach i wdowach” już lepiej wiele nie mówmy, do grobowej deski nie 
zrozumiem _jak mogło dojść do takiej wpadki u tak dobrego reżysera, życzę 
Januszowi Zaorskiemu byśmy wszyscy jak najszybciej zapomnieli o tym przy- 
krym incydencie. Ale — w przeciwieństwie do Wernera — sądzę, że to nie chęć 
zrobienia filmu, który będzie się widzom podobał była przyczyną katastrofy, lecz 
EE Toca możliwości atu Yeh wWidzówi (co EnErLdosttzegaalECz 
lekceważy). Zaś o „Krollu” pisze Werner tak; „Pasikowski pięknie w swym filmie 
opowiada jakieś straszliwe bzdury...” Istotnie, co do filmowej roboty „Krolla” 
nikt się nie spiera — wszyscy chwalą. Spieramy się o wymowę: czy gorycz i 
wisielczy pesymizm Pasikowskiego to cyniczna gra spryciarza, co wyczuł ko- 


Spieramy się o wymowę 


też szczery głos faceta pozbawionego złudzeń? Ja sądzę, że to 
drugie, ale głowy nie dam. Natomiast „Diabły, diabły” Doroty Kędzierzawskiej to 
film rzeczywiście zrobiony dla siebie. okropnie „artystyczny”. Film ładnych obra. 
zków, ulotnych fascynacji, bez scenariusza, bez montażu, przeraźliwie nudny. 

Puentę swego tekstu zbudował Werner z Andrzeja Wajdy, że on Wajdzie ufa, 
że Wajda może się nikim i niczym nie przejmować i robić co chce, a i tak będzie 
Świetnie. A ja nie. Ja artyście ukrytemu w Wajdzie nie ufam, choć jestem wielbi- 
cielem większości filmów Wajdy. Nie ufam właśnie dlatego, że chcę by nadal 
Wajda-który-chce-mi-coś-powiedzieć dobrze pilnował Wajdy-artysty-wizjone- 
ra, żeby jego ze mną rozmowa była nie tylko dla niego samego, ale także i dla 
mnie zrozumiała. I żeby mówił o sprawach, które obchodzą nie tylko jego same- 
go, ale także obchodzą mnie. Tak było dotychczas, Wajda robił filmy i piękne, i 
mądre, i ważne, a ja potrafilem je pojąć i przejąć się nimi. I wiele dzięki nim 
przeżyłem, wiele zrozumiałem, być może trochę się pod ich wpływem zmienilem. 
Nie chcę by teraz nagle Wajda zapomniał, że mówił do mnie i przeszedł na język 
np. koptyjski, bo lubi. Ja koptyjskiego nie rozumiem. 

Jeśli nie ufam artyście- Wajdzie, co mam powiedzieć o innych? Słabość niektó- 
rych nowych polskich filmów leży nie w fetyszyzowaniu publiczności, przejmo- 
waniu się jej potrzebami i gustami, ale w błędnym rozpoznaniu tych gustów i 
potrzeb. W uznaniu widzów za watahę sadystów lub półgłówków, dyszących 
pagia oglądania wyłącznie krwi, gołych tyłków, albo niby-patriotycznej tande- 


ŚNIE nikogo nię namawiam do koniunkturaliemu I niewierności samemu sable 
Przypominam tylko, że pędzlem się maluje, a kamerą się OPOWIADA. Przepra 
szam za banał, ale film jest sztuką, która istnieje w czasie i wobec widza. Nie ma 
filmu, jeśli wyszedł z kina ostatni widz. Film przestaje wtedy istnieć, Bo film jest 
sztuką KOMUNIKOWANIA się twórcy z widzem, szukania z nim kontaktu, 
odnajdywaniem wspólnego języka, wspólnych spraw, wspólnych emocji Twórca 
filmu, który chciałby zapomnieć o istnieniu widza powinien moim skromnym 
zdaniem, zająć się robieniem na drutach. Szalika albo papuci 

MACIEJ PAWLICKI 


„Kroll”: Bogustaw Linda 


FILM NA 12, 22 MARCA 1992 3 


Dyskusja 

o dystrybucji. 
Rozmawiają 

Piotr Grajkowski 

z ITI, Roman Gutek 
z Fundacji 

Sztuki Filmowej, 
Sławomir Salamon 
z Syreny, 

Jacek Szumlas 

z Solopana 

oraz 

Jan Olszewski 

i Maciej Pawlicki 

z „Filmu”. 


FILM: - Witamy panów serdecznie. 
Bardzo nam zależało na tym, by dopro 
wadzić do pierwszego spotkania dy. 
strybutorów z redakcją naszego tygod- 
nika. Zacznijmy od sprawy podstawo- 
wej. Niebawem miną dwa lata od chwili, 
gdy w Polsce rozpoczęły działalność 
prywatne lirmy dystrybucyjne. Od 20 
miesięcy współtworzycie krajowy rynek 
filmowy. Jak ten rynek oceniacie? 
Grajkowski: — Udało nam się w miarę 
bezboleśnie stworzyć nowy system dy- 
strybucji. Jeszcze dwa, trzy lata temu 
kina w Polsce były obsługiwane przez 
państwowe przedsiębiorstwa dystrybu- 
cji i rozpowszechniania . Poza tym był 
„Film Polski”, który kupował filmy za 
granicą. W każdej z tych instytucji pra- 
cowało mnóstwo ludzi. Dziś w biurze 
dystrybutora prywatnego, takiego jak 
Syrena czy ITI, pracuje 10-12 osób, dal- 
szych 5 czy 6 w terenie. Rynek jest już 
w jakiejś mierze uporządkowany, Myślę 
przede wszystkim o stosunkach mię- 
dzy dystrybutorami: nie walczą, lecz 
rozmawiają ze sobą. Dopiero niedawno 
pojawiła się nowa firma, Imperial, która 
— jak mi się zdaje — postanowiła zbu- 
rzyć to nasze gentleman's agreement. 
Proponując kinom „Terminatora 2" 
chciała zablokować wszystkie większe 
kina w Polsce na trzy tygodnie i wyeli- 
minować konkurencję. Większość pol- 
skich kin oferty nie przyjęła. 
Salamon: — Imperial kiepsko rozeznał 
polski rynek, stąd ich porażka. Zażądali 
65 procent od wpływów brutto, na co 
kina w Polsce nie mogą sobie pozwo- 
lić. Ustalili cenę biletu na 30 000 zł - to 
bardzo dużo. Półtora roku temu bilet 
kosztował ok. 4000 zł, dziś — 15 lub 16 
tysięcy; wzrost jest bardzo szybki. Nie 
można teraz ni stąd ni zowąd skakać na 
30 tysięcy. Choćby dlatego, że stan- 
dard kin wcale się nie podniósł. Nadal 
oglądamy filmy w fatalnych warunkach, 
nawet w najlepszych kinach w Warsza- 
wie 

Szumlas: - interesowałem się kilkoma 
filmami, które wyprodukowała firma Ca- 
rolco i które dziś są dystrybuowane 
przez Imperial. Zamierzałem przejąć dy- 
<strybucję tych filmów; pewnie zarobił 
bym masę pieniędzy, ale zrezygnowa- 
tem. Taki jednorazowy zarobek to jesz- 
cze nie jest działalność dystrybucyjna z 
prawdziwego zdarzenia. Imperial to 
dwaj panowie, którzy chcą wejść na ry- 
nek wschodnioeuropejski i zbić tu ma- 
jątek, przede wszystkim na videokase- 


JACEK SZUMLAS: Pieniądze to nie wszystko 


tach. Działają bez sentymentów. Nie 
obchodzi ich, czy handlują samochoda- 
mi, nieruchomościami czy filmami. Li- 
czy się tylko kasa. I to mnie boli, gdyż 
stawiają kinom drakońskie warunki 
Choćby to, żeby w każdym kinie obo- 
wiązywała jednolita cena 

FILM: — Przepraszamy, że występuje. 
my jako adwokat diabła, ale przecież 
wiecie, że ogromna część przemystu fil- 
mowego na świecie jest w rękach ta- 
kich właśnie ludzi 

Szumlas: — Mnie się zdaje, że ludzie 
przywiązujący wagę lylko do kasy 


wprowadzają do walki konkurencyjnej. 


elementy bezczelności 
nie wszystko! 
Grajkowski: — Atakujemy Imperial, a 
przedstawiciela tej firmy nie ma. To nie- 
ładnie. 

FILM: — Byt zaproszony. Solennie o- 
biecywał, że przyjdzie. Zmieńmy więc 
temat 

Grajkowski: — Kinom nie możemy ni- 
czego dyktować. Nie możemy mówić — 
nie bierzcie „Terminatora”, bo oni tylko 
robią pieniądze, a my kochamy sztukę. 
Biorą — ich sprawa. Ale trzeba wszyst- 
kim uświadomić, że zgoda na warunki 
dyktowane przez Imperial otworzy pu- 
szkę Pandory... Chciałbym powiedzieć 
o tendencjach, ujawniających się na 
naszym rynku filmowym. Kiedy rozpo- 
czynaliśmy działalność w połowie 
roku 1990, ludzie byli spragnieni przede 
wszystkim rozrywki. Teraz chyba częś- 
ciej szukają filmów artystycznych. Suk- 
cesy odnosi „Przebudzenie” i „Fisher 
King" Syreny, sukcesy odnosi moje 
biedne pięć kopii filmu „Good Morning, 
Vietnam". Sukces odnióst „Robin 
Hood", który nie jest przecież tylko fil- 
mem widowiskowym. Nasza „Zielona 
karta” zaczęła bardzo skromnie, ale po- 
woli zdobywa coraz więcej widzów. 
FILM: — Czy zgadzacie się z tą opinią? 
Czy widownia spragniona jest filmu ar- 
tystycznego? 

Szumlas: — Myślę, że to nie tak. Zain- 
teresowanie kinem artystycznymistniało 
zawsze, tylko że Polska nie była przy- 
gotowana na inwazję Amerykanów. 
Przyjechałem do Polski ponad półtora 
roku temu i od razu dostrzegłem wielką 
dziurę w polskim systemie rozpo- 
wszechniania. Nie było dystrybutora 
niezależnego, który by proponował re- 


Pieniądze to 


SŁAWOMIR SALAMON: Prywatyzacja? 


pertuar artystyczny. Największe firmy 
dystrybucyjne — ITI, Syrena, czy Euro- 
com — związane są sztywno z wielkimi 
firmami amerykańskimi. Nie ma możli- 
wości wyboru, więc nie można było 
brać pod uwagę specjalnych zaintere- 
sowań widza. 

FILM: — Czy to prawda, że ITI może 
brać lilmy tylko od Warnera, a Syrena — 
tylko od Columbii? 

Salamon: - Trzeba pamiętać, że Syre- 
na rozpoczęła swą działalność półtora 
roku temu, Nikt nie znał rynku. Uczyli- 
śmy się, na czym polega dystrybucja, 
uczyliśmy się od Amerykanów. I pier- 
wsze kontrakty były istotnie na pakiet 
filmów. Wybraliśmy część tytułów z o- 
ferty Columbii . 

Szumlas: — Ale tylko Columbii? 
Salamon: - Tak. I trudno było szukać 
po świecie innych olert, gdy mieliśmy 
doświadczenia z dystrybucji trzech czy 
czterech tylułów. Dziś Syrena rozpo- 
wszechnia filmy Columbii, TriStara i O- 
riona. Ich oferta jest bogata, możemy z 
niej wybierać co najlepsze. 

FILM: — A nie narzucają wam konkret- 
nych tytułów? 

Salamon: — Nie. Po prostu negocjuje- 
my tytuły i terminy premier. 

FILM: - Co uważacie za największą 
przeszkodę w waszej pracy? Co was 
najbardziej irytuje? 

Szumilas: - Ceny biletów są zbyt nis- 
kie. Mówi się, że ludzie w Polsce nie 
mają pieniędzy, a przecież bilet na 
przedstawienie musicalu „Metro" ko- 
sztuje 100 tys. i amatorów nie brak 
Ceny biletów powinny być zróżnicowa- 
ne. To tak jak ceny w restauracjach; są 
drogie lokale i snack-bary. W kinach 
premierowych bilety powinny być dro- 
gie. ale w miesiąc po premierze ten 
sam film trafiłby do mniejszych kin za 
pół ceny. Wówczas można by kina pre- 
mierowe lepiej urządzić. Poza tym trze- 
ba zmienić mentalność kierowników 
kin. 


Grajkowski: — Wcale nie kierowników 
kin. W kinach nie zmieniło się nic. Dla- 
czego? To proste. Kina morduje Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki. Morduje bra- 
kiem reform, brakiem zdecydowania, 
brakiem ustaw. 

Gutek: — To zależy nie tylko od mini- 
sterstwa. 


Ale nie taka, jaką się forsuje 


Grajkowski: — Powiedziałem „mini- 
sterstwo”, ale mam na myśli władze 
Gdybyście oddali 25 największych kin 
w Polsce w prywatne ręce, nie po cichu, 
chyłkiem, ale jawnie i oficjalnie; gdy- 
byście oddali ludziom, którzy te kina 
prowadzą i są pasjonatami filmu — to 
gwarantuję wam, że po roku te kina 
zmieniłyby się nie do poznania. Byłyby 
świetnie wyposażone, estetycznie urzą- 
dzone. Ale dziś nie ma takich kin, bo 
nie ma właścicieli. Są ajenci albo dzier- 
żawcy, którzy dostali kina do użytkowa- 
nia na 10 lat, Więc jakim cudem mają 
pakować 300 milionów w aparaturę 
Dolby? 

Szumlas: - Wszystko zależy od po- 
dejścia właściciela kina. 

Grajkowski: — Przecież nie ma żad- 
nych właścicieli! 

Szumlas: - Są. Pan Kubiak poprzez 
firmę Batax wszedł w posiadanie 
warszawskiego kina „Relax”. | wszyst- 
ko zostało tam po staremu. 
Grajkowski: — On to kino tylko dzier- 
żawi. Stara się, by mieć głośne filmy 
premierowe, bo musi oddać haracz 
IFDF-owi. 

FILI Dla przypomnienia: IFDF-y to 
Instytucje Filmowe Dystrybucji Filmów. 
Jest ich siedem: Silesia (Katowice), 
Odra (Wrocław), Neptun (Gdańsk), He- 
lios (Łódź), Apollo (Kraków), Max (War- 
szawa), Film-Art (Szczecin). Są właści: 
cielami kin na swoich terenach i mają 
zajmować się dystrybucją. 

Szumilas: — Tam są ludzie, którzy nie 
znają się na prowadzeniu kin, bo nigdy 
nie robili tego na swój prywalny rachu- 
nek 

Grajkowski: — Kiedyś był monopol, 
życie było proste. Później pojawili się 
dystrybutorzy prywatni, kierownik kina 
mógł pójść do Syreny czy Eurocomu 
Więc monopoliści z IFDF-ów musieli 
znależć sobie nowe metody nacisku. 
Kierownik kina „Leningrad” w Gdańsku 
idzie do szeła miejscowego IFDF-u, 
pana Martysia i mówi, że chciałby wy- 
świetlać atrakcyjny film Syreny czy ITI. 
Szef IFDF-u mówi: Dobrze, bierz, ale 40 
procent dla mnie. Czyli prywalnemu dy- 
strybutorowi 40 albo 45 procent wpły- 
wów brutto, a potem IFDF-owi dalsze 
40 procent! Więc kino albo nie bierze 
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ROMAN GUTEK: Jest chwyt na „bilety zbiorowe” 


tego atrakcyjnego filmu, albo się targu- 
je. Jeśli ma argumenty, to wytarguje, je- 
Śli nie ma - jest okradane. 

Salamon: - Zajmując się w Syrenie 
dystrybucją, mam kontakt z wieloma ki- 
nami. Niektóre świetnie pracują, ale ci 
ludzie nie czują się właścicielami i z 
pewnością nie będą  inwestowali 
swoich pieniędzy. Czy prywatyzacja by 
pomogła? Nie sądzę. Nie taka, jaką się 
forsuje. 

FILM: — Załóżmy, że kierownik zostaje 
właścicielem. Dlaczego by to nie po- 
mogło? 

Salamon: — Nie można prywatyzować 
według jednego wzorca. Każdy rejon 
ma swoją specylikę. W Łodzi działa 25 
kin; więcej niż w Warszawie, choć mia- 
sło mniejsze. Może w każdym mieście 
powinno to przebiegać inaczej? 
Szumlas: - Komitet Kinematogralii 
źle kierował kinami, pan Waldemar Dą- 
browski sam przyznał, że się na tym nie 
zna i dopiero uczy. Czy rzeczywiście? 
Wciąż przyznaje dotacje IFDF-om, a to 
Są zmarnowane pieniądze! 
Grajkowski: — Zgoda. Helios otrzymał 
chyba miliard złotych na dokończenie 
budowy kina w Brzezinach. To zupełnie 
tak, jakby budować filharmonię na Okę- 
Ciu. 

Gutek: - Mówimy o prywatyzacji. O- 
czywiście są w Polsce kina, które mo- 
żna byłoby w każdej chwili sprzedać. 
Już dziś robią duże pieniądze, po 
sprzedaży robiłyby jeszcze większe. 
Ale takich jest w całej Polsce kilkanaś- 
cie. Dają połowę krajowych wpływów 
kasowych. Obok nich są kina mniejsze, 
skromniejsze. Jest ich ponad 1000. Nie 
można ich sprzedawać drogo. Należa- 
łoby raczej oddać je za darmo ludziom, 
którzy chcą je prowadzić albo już pro- 
wadzą. Należałoby im pomóc, stworzyć 
takie warunki, by zarabiane pieniądze 
inwestowali w swoje kina. Dobrze było- 
by też, by jak najwięcej pracowników w 
tych kinach pozostało, ale nie wszyscy 
muszą. 

FILM: — To jak ich.wybierać? Strasznie 
trudna sprawa. Komisja werylikująca 
gust filmowy? 

Gutek: — Nie gust, raczej umiejętności 


menedżerskie, możliwości inwestycyj- 
ne, znajomość rynku. 

FILM: — Co sądzicie o otwartych prze- 
targach na dzierżawę czy kupno kin? 
Gutek: — Przetarg tak, kupno nie. Chy- 
ba że — w większości wypadków — za 
symboliczną złotówkę. 

Szumilas: — Już był taki przetarg i zna- 
my skutki. Zapadają jakieś anonimowe 
decyzje. 

FILM: — Chodzi o otwarty, jawny prze- 
targ. Jeśli kupno nie wchodzi w rachu- 
bę, niech to będzie dzierżawa, na 25 
czy 30 lat. I następne pytanie: czy wa- 
sze firmy startowały w ubiegłorocznym 
przetargu? Z jakim skutkiem? Jeśli nie 
— to dlaczego? 

Grajkowski: — Firma ITI startowała. 
Ale może najpierw o idei przetargu 
Najlepiej gdy decydują nie tylko pienią- 
dze. Przetarg musi być ograniczony kil- 
koma warunkami, na przykład trzeba 
zagwarantować, że kupione czy wy- 
dzierżawione kino pozostanie kinem. 
Bodajże w czerwcu 1990 roku wystąpili- 
śmy z wnioskiem o wydzierżawienie 
któregoś z pięciu największych warsza- 
wskich kin. Zaczął się kontredans: pró- 
bowano nas wmanewrować w kino „1 
Maja” na Pradze, były inne równie 
barwne pomysły. Właściciel, warsza- 
wski IFDF „Max”, miał bardzo silną po- 
zycję w negocjacjach, bo mógł kształlo- 
wać politykę współpracy z dystrybuto- 
rem tak, jak mu było najwygodniej. Do 
przetargu stawała firma ITI, Syrena, tak- 
że Fundacja Filmowa i Solopan. Aż 
przyszedł ktoś nowy, bez żadnego do- 
robku — i wygrał! Najlepsze kina dostała 
firma Batax, o której przedtem było głu- 
cho. 

FILM: — A występowaliście o kino „Re- 
lax"? 

Salamon: — Wszyscy występowali! 
Grajkowski: — Nie precyzowaliśmy, 
że to musi być akurat „Relax”. Chodziło 
nam o jedno z pięciu 


FILM: - Czy składaliście odwołania? 
Jakieś zażalenia, że konkurs był niejaw- 
ny, że o wszystkim decydowano pota- 
jemnie? Czy zaakceptowaliście rezulta- 
ty? 

Grajkowski: 


Nikt tego nie akcepto- 


wał. Dowiedzieliśmy się o wszystkim, 
gdy kontrakt był podpisany, a sprawa 
zamknięta. 

Salamon: - Moim zdaniem przetarg 
jest najlepszą tormą prywatyzacji kin. 
Ale czy taki, w którym wygrywają naj- 
większe pieniądze? Czy taki, w którym 
wygrywają najlepsze oferty? Jestem za 
drugim rozwiązaniem. 

FILM: — W zeszłorocznym przetargu fir- 
ma ITI otrzymała ostatecznie „Bajkę”, 
zaś Syrena — „Polonię”. Czy otrzymaliś- 
cie panowie te kina na własność? 
Grajkowski: — Nie, jest to dzierżawa 
na 10 lat. 

FILM: — Czy wystarczająco długa, by 
warto było inwestować? 

Grajkowski: — Nie. 

Salamon: - Syrena otrzymała „Polo- 
nię". Gdy weszliśmy tam po raz pier- 
wszy, po Ścianach ściekała woda, o- 
grzewania nie było w ogóle, podłoga 
wypaczona z wilgoci. To była ruina. Sa- 
nepid zamknął kino. To było kino-likcja! 
Podejrzewam, że tylko dlatego je do- 
staliśmy. 

Szumlas: — Rok temu szeł Kinemato- 
gralii pan Waldemar Dąbrowski klepał 
mnie po plecach i mówił: Bardzo pana 
szanujemy za ło co pan robi w Polsce, 
ma pan ogromne zasługi... Potem oka- 
zało się, że kina rozdane i jest do dy- 
spozycji „Polonia”, albo „Stolica” poza 
centrum. 

Gutek: - Kino „Muranów” przyznane 
Fundacji Filmowej jest w stanie podob- 
nym jak „Polonia”. 

FILM: — O ile nam wiadomo, minister 
Dąbrowski motywowat swą decyzję 
tym, że chciał zapewnić kina takim, któ- 
rzy mają pieniądze i mogą inwestować 
— ludziom bogatym 

Gutek: — W końcu zdecydowałem się 
na „Muranów”, bo miało wejść do sieci 
kin studyjnych. Minister Dąbrowski za- 
gwarantował pieniądze — z budżetu — na 
remont, na doprowadzenie kina do wy- 
sokiego standardu 

Szumlas: — Co masz z tego obiecane- 
go wsparcia finansowego? 

Gutek: — Zarezerwowane pieniądze w 
budżecie kinematografii. Wysokość tej 
sumy nie jest jeszcze pewna. Ale szu- 


PIOTR GRAJKOWSKI: Kinom nie można dyktować 


kam też prywatnych źródeł linansowa- 
nia i wierzę, że jesienią „Muranów” bę- 


„ dzie jednym z lepszych kin w Warsza- 


wie. 
FILM: — Poruszmy teraz problem rozli- 
czeń między dystrybutorem a kinami, 
za sprzedane bilety. Są skargi na nie- 
uczciwość kin. 

Szumlas: - W czasie wyświetlania 
„Tańczącego z Wilkami" przyszliśmy na 
kontrolę do kina Relax. W drzwiach sta- 
ła bileterka, trzymała w ręku bilety i 
sprzedawała je ludziom. 

Gutek: — Jest to chwyt na „bilety zbio- 
rowe", Wchodzi 20 osób, bileter nie 
przedziera biletów tylko je zatrzymuje i 
sprzedaje po raz drugi. Tą metodę do 
niedawna powszechnie stosowano. 
Grajkowski: — Mam wrażenie, że roz- 
miar takich zjawisk ostatnio się zmniej, 
szył, ale nadal obowiązuje zasada, że 
trzeba oszukać na ile się da. Ostatnio 
otrzymałem od kontrolerów bilet pra- 
cowniczy czyli bezpłatny, wart 1 złotów- 
kę, który został sprzedany jako dwu- 
osobowy za 30 tysięcy. Państwowe 
800-miejscowe kino „Kopernik” w Ol- 
sztynie ma wpływy mniejsze o połowę, 
niż  120-miejscowa  „Awangarda” 
„Przekręca” się na biletach pracowni- 
czych: każdy pracownik otrzymuje po 
osiemnaście, jeśli sprzeda po 30 tysię- 
cy — ma pół miliona miesięcznie. 

FILM: — A w Warszawie? 
Grajkowski: — Na początku ubiegłe- 
go roku sprawdziliśmy wszystkie więk- 
sze kina w Warszawie. W „Atlantiku” 
meldowano po 400 osób dziennie 
mniej, niż było naprawdę. Pan Bochner, 
dyrektor „Maxa”, nie przyjął do wiado- 
mości wyników kontroli, bo uznał, że 
rozbieżności między informacjami kina 
a wynikarni kontroli są tak wielkie, że aż 
niemożliwe. Poza tym stosowano starą 
metodę fałszowania: odpisy z filmów 
droższych na tańsze. 

Salamon: — Powstała prawnicza firma 
Lexus, kontrolująca kina. Są to najczęś- 
ciej kontrole jawne: przychodzi czło- 
wiek, staje obok biletera i liczy wcho- 
dzących. W takich wypadkach nie mo- 
żna oszukiwać. 


Oprac. sob. 
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Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


„La visione del sabba”: Bóatrice Dale 


© Czy „Wyrok” jest pochwałą 
orgazmu i takich doznań erotycz- 
nych, w których można się zatra- 
cić? 

— Tak, ogólnie tak. Stosunek 
seksualny, zarówno rzeczywisty, 
jak i ten, który znajduje swój wyraz 
artystyczny w sztuce, odzwiercied- 
la moment prawdy, ajego ja- 
kość i wartość jest miernikiem naj- 
szerzej rozumianego kontaktu mię- 
dzy mężczyzną i kobietą. Mężczyz- 
na i kobieta, którzy nie potrafią dać 
sobie wzajemnie erotycznej saty- 
sfakcji, nie mogą także liczyć na 
wzajemną bliskość, zrozumienie, 
przyjażń. W filmie konfrontuję po- 
stawy dwóch mężczyzn i porównu- 
ję ich związki z kobietami, ale nie 
próbuję Jansować żadnej tezy, nie 
chcę dawać ostatecznych odpo- 
wiedzi, nie proponuję terapii i spo- 
sobów leczenia. 

© Znany jest pan w Polsce 
przede wszystkim jako „gniew- 
ny” kina włoskiego, przedstawi- 
ciel nurtu kontestacji. Czy polity- 
ka jeszcze pana interesuje? 

— Nie. Przestała mnie intereso- 
wać z bardzo prostego powodu 
Nie znalazłem w niej odpowiedzi 
na moje pytania i problemy. Nie 
dały jej ani marksizm, ani komu- 
nizm, ani socjalizm; w rozrachunku 
społecznym okazały się pomyłką, 
nie przyniosły ludziom szczęścia. 
Zajmowałem się polityką i konte: 
stacją w okresie, kiedy wszystkich 
to interesowało, ale wyrosłem z 
tego. To nie znaczy, że zmieniłem 
poglądy polityczne. Ale dawne for- 
my buntu skończyły się. Jeśli dziś 
ktoś chce się huntować, musi szu- 
kać czegoś nowego. Ja sam prze- 
konałem się, że negacja nie roz- 
wiązuje ważnych problemów spo- 
łecznych. O wiele skuteczniejszą 
metodą rozwiązywania konfliktów 
jest kreacja, tworzenie nowych 
wartości. Teraz zresztą zajmuję się 
psychiką ludzką, zgłębianiem jej 
tajników. Interesuje mnie wnętrze 
człowieka. 

© Czy jest pan zwolennikiem 
porządku natury czy porządku 
kultury? 
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— Porządku natury, ale oczywiś- 
cie jeśli jest w nim także miejsce 
dla człowieka. Trzeba słuchać gło- 
su natury. Ale nie można dziś szu- 
kać porządku natury i odwracać się 
od porządku kultury, bo nie może- 
my wrócić do świata dzikich zwie- 
rząt, do życia bez cywilizacji. Waż- 
ne jest, aby kultura nie niszczyła 
natury, nie więziła jej i nie zamykała 
w swych rygorach. I to jest także 
jeden z tematów mojego filmu 


Wyrok": Claire Nebout 


Zajmowałem się polityką, kontestacją. 


Wyrosłem z tego 


— mówi MARCO BELLOCCHIO 
w rozmowie z „Filmem” 


SEKS 


TO 


MOMENT 
PRAWDY 


© Czy nie obawia się pan, że 
ulegając tym zainteresowaniom 
utraci pan z pola widzenia rze- 
czywistość obyczajową czy spo- 
teczną? 

— Nie. Mówiąc 9 ludzkiej psychi. 
ce można uwzględniać wszystkie 
czynniki, które na nią wpływają, a 
więc także zjawiska społeczne. A 
zresztą zagadnienia polityczne, 


społeczne to żywioł publicystyki, 
telewizji, dziennikarzy. Sztuka nie 
musi się tym zajmować. I myślę, że 
dzieło, które dotyczy spraw spo: 
teczno-politycznych jest łatwiejsze 
do zrealizowania i łatwiejsze w od- 
biorze. Natomiast problemy, psy- 
chiki, wnętrza człowieka są tema- 
tem znacznie bardziej skompliko- 
wanym, do tego znacznie trudniej 


akceptowanym i mniej przychylnie 
przyjmowanym przez ludzi. Dla 
mnie wybór właśnie tej problema- 
tyki był wyborem dość trudnym. 

© Bohaterowie pana filmów 
zawsze mieli w sobie coś szaleń- 
czego, byli odmieńcami. Ci z 
„Wyroku” wydają się tak normal- 
ni, że aż banalni... 

— Moi bohaterowie byli przede 
wszystkim _ gniewni,  „wściekli”; 
często także można ich było okreś- 
lić jako psychopatów. W „Wyroku” 
podjątem poszukiwania artystycz- 
ne wychodząc od sytuacji i postaci 
normalnych, ponieważ normalna 
jest większa część społeczeństwa. 
Co prawda, artyści posługują się 
często postacią wariata jako meta- 
forą, chcą w ten sposób pokazać 
sytuację człowieka, jego szansę w 
świecie. Ale to już kwestia arty- 
stycznego wyboru. 

© Skończył pan kursy aktor- 
skie. Czy zdobyta wiedza poma- 
ga panu w pracy z aktorami? 


niej, robiliśmy próby, omawialiśmy 
rolę. Natomiast Grażyna została za- 
proszona na plan niemal w ostat- 
niej chwili. Jest znakomitą instynk- 
towną aktorką. Na ogół lubię pra- 
cować na planie, z ekipą, z aktora- 
mi: wtedy rodzą się pomysły, bu- 
dzą emocje, a wszystko to znajduje 


odbicie w filmie. 

© Jaki jest obecnie stan kina 
autorskiego we Włoszech? Czy 
kino włoskie kryzys ma już za 
sobą? 

— We Włoszech uczestniczymy 


w pewnym fenomenie: otóż kino 
autorskie się umacnia, zdobywa 
ważną pozycję. A jedną z przyczyn 
tego zjawiska jest znaczny w ostat- 
nich latach ubytek widzów w ki- 
nach. Ta mała, wierna publiczność 
która została, chce oglądać filmy 
autorskie, które byłyby różne od 
tego, co można zobaczyć w tele- 
wizji. Oczywiście jest wielka kine- 
matografia amerykańska, kino po- 


"EJ SŁOWNIK 


Fura anegdot 


KARDYNAŁ SPELLMAN. Aolę i znaczenie którejkolwiek z „muz” w całokształcie 
kultury jakiejś zbiorowości wyznaczają nie tyle jej bezsporne, elitarne czy godne 
uwagi artystyczne osiągnięcia, ile zdolności danej sztuki do zakorzenienia się w 
życiu obyczajowym. Jeśli oddziaływanie zamyka się w wąskich kręgach społecz- 
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pularne, niezwykle silne we Wło- | nych, jeśli nie ma transmisji do szerokiego obiegu, jeśli kultura popularna (ludowa) 
i życie powszednie nie absorbują organicznie i naturalnie niesionych treści — sztu- 
ka laka może istnieć i nawet pięknie się rozwijać, ale społecznie pozostaje niema 
Powstają jakieś dzieła, ale nie wnikają głębiej w materię zbiorowej wyobraźni. I lak 
np. współcześni Polacy szczycą się dokonaniami Lutostawskiego i Pendereckiego, 
podczas gdy poziom kultury muzycznej kraju jest wyjątkowo niski. Ale nie będę 
tego tematu kontynuował, bo akurat — przez zaniechanie stałego obcowania z dob- 
rą muzyką — sam też ów poziom zaniżam. 

Jeśli na przykład jest prawdą, że film pozostaje amerykańską sztuką narodową, 
to nie tylko dlatego, że w USA przemyst filmowy rozwinął się najbujniej i że tam 
powstało najwięcej arcydzieł. Także i przede wszystkim dlatego, że film przeniknął 
tam wszystkie obszary życia społecznego, kulturalnego, obyczajowego, towarzy- 
skiego — i jakiego jeszcze chcecie. Że wręcz nie można dokonać analizy tego 
społeczeństwa bez powołania się na kino, nadające ton zbiorowej wyobraźni. 

Banalny przykład. Ukazały się u nas wspomnienia Bennelta Cerla „Na los 
szczęścia” — lektura nadzwyczaj sympatyczna. Autor był sławnym wydawcą, auto- 
rytetem na amerykańskim rynku księgarskim, twórcą słynnej olicyny Random Hou. 
se. Jako wydawca skupiał się oczywiście całe życie na słowie pisanym i drukowa- 
nym, związany z kulturą literacką i jej twórcami. Film nie jest w jego wspomnieniach 
przedmiotem osobnych rozważań, ani nie poświęca mu się szczególnej uwagi. 
Zarazem jest cały czas wszechobecny jako punkt odniesienia. W napomknieniach, 
w skojarzeniach, w drobnych epizodach. W wymiarze anegdotycznym, a nawet. 
pejzażowym. 

Oto Bennett Cerf jedzie na pogrzeb Williama Faulknera do małego miasteczka 
Oksłord na Południu. Parkuje samochód i notuje: „Miałem wrażenie, że już lam 
byłem: kiedyś nakręcono lu film oparty na książce »Intruder in the Dust« i na ekra- 
nie często pojawiał się ten właśnie budynek". Oto autor wspomina czasy wojny. 
kiedy to nie było jeszcze telewizji, a rynek wydawniczy przeżywał okres... prospe- 
rity. Zauważa: „Racjonowanie benzyny (..) ogromnie utrudniało przenoszenie się z 
miejsca na miejsce, uniemożliwiało nawet częste wyprawy do kina..." Niebywałe 
spostrzeżenie, niemożliwe w innym kraju. wskazujące na dokuczliwość, na jaką 
narażone były określone zbiorowe nawyki. 

Cerf. młodzian piękny, majętny i z samego środka towarzyskiej elity, opowiada 
też o swym życiu osobistym. Pierwszy raz ożenił się z aktorką Sylvią Sidney, która 
była gwiazdą filmową lat 30. Małżeństwo było krótkie i nieudane, ale przez długi 
czas nie mógł wymazać go z pamięci, bo nagle idąc ulicą dostrzegał na budynkach 
kin trzypiętrowe napisy: Sylvia Sidney. A prasa jeszcze w kilka lat po rozwodzie 
pisała: „Bennelt Cerf, były mąż Sybii Sidney". Zresztą druga żona Phylis była 
cudownym dzieckiem... Hollywoodu, choć potem świadomie wycolała się z filmo- 
wego planu. 

Dziesiątki, setki świetnych anegdot... W latach 50. wszedł na ekrany film „Baby 
Doll”, w którym grała Carrol Baker. Dziś byłby lo obrazek niewinny, ale wtedy szo- 
kowat. Słynny kardynat Spellman (diabeł wcielony naszej stalinowskiej prasy) wy- 
głosił więc filpikę, w której stwierdził, że jest to dziełko obsceniczne i nikt o zdro- 
wych zmysłach nie powinien go oglądać. „Do tej pory — pisze Cerl — sale świeciły 
pustkami, ale w ciągu 24 godzin pod kinami zaczęły się gromadzić tasiemcowe 
— Tak, chyba tak. Choć muszę  szech. | muszę przyznać, że dla || kolejki". To kardynat zapewni lilmowi reklamę i zadecydował o jego powodzeniu. 
powiedzieć, że reżyser o pewnym _ tego typu kina, które my robimy, || Zretlektował się później, powiadając, że więcej już lakiego błędu nie popelni. 
doświadczeniu zawodowym pracu- _nie jest to sytuacja pocieszająca. || Nauczka wiecznie żywa. Dotyczy także organów świeckich. W wiele lat później 
je niemal bez zastanowienia, spon- Ale nie rozpaczamy. Generalnie u- Zona Koszopkogtat Powslał RE Mr, klóy ooo Danłóka tYdiej, 
tanicznie. | przygotowanie teore-  ważam, że teraz publiczność bar- |... 20 najokropniejszym dziełem dziesięciolecia. Co miało taki skutek, że lilm 
tyczne nie jest wtedy nazbyt przy- — dziej niż w przeszłości domaga Się | "0, wszystkie rekordy popularności, a bilety były wysprzedawane na długi czas 
datne. Kiedyś malowałem, ale to kina autorskiego. Czy wychodzimy 


Ń Ę R 5 naprzód. Ten sam magazyn musiał donieść, że w pewnym miasteczku, w którym 
zajęcie nie dawało mi satystakcji z kryzysu? Jeśli chodzi o produk- | żacjen film nie utrzymał się na ekranie dłużej niż przez trzy dni, „Dolina lalek" szta 
gdyż czułem się bardzo samotny. cję — myślę, że tak. Pojawiło się 


i i A z 7 ż przez cztery tygodnie. 
Nie jestem introwertykiem, lubię wielu młodych reżyserów... Ale jeśli | Dziesiątki, setki znanych nazwisk przewija się przez te wspomnienia. Wiele z 


konirontować siebie i swoje działa: chodzi o jakość i oryginalność fil- J nich, jak Sinclair Lewis, Gershwin, Budd Schulberg, Daryl Zanuck, D. Hammett, 
nia z innymi ludźmi. W „Wyroku” mów, o sztukę przez duże „S” — | Capote — zapisało się w kronikach Hollywoodu. Także sam G.B. Shaw, któremu w 
pracowałem między innymi z pol- tego nie jestem pewien. Londynie pewien reżyser filmowy tłumaczył, że nie może dużo zapłacić za prawa do 
skimi aktorami, z Grażyną jego sztuki, ale zamierza zrobić z niej wspaniały film. Shaw odpowiedział: — Widzę, 
Szapołowską i Andrzejem Sewery- Rozmawiała | że się nie dogadamy, bo pan jest najwyraźniej wielkim artystą, a ja tylko człowie- 
nem. Andrzeja znałem już wcześ- EWA MODRZEJEWSKA Il kiem interesu. 


Marco Bellocchio 


Fot. Adam Wyżyński 
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4 ": Tom Cruise I Dustin Hoffman; 1g Henry — odnaleźć siebi ĘĘ ibm Ford; 
3 |Fsher King": Jett Bridges; 4. Robin Wilam» jake "Fota King: 5. zzo 


askudni złośliwi mówią tak: moda 

nastała na upośledzonych. Kiedy 

Daniel Day Lewis dostał Oscara 

za rolę paralityka w filmie „Moja 
lewa stopa”, wszyscy wielcy aktorzy (czyt 
wielcy spryciarze) zrozumieli jak wielkie tkwią 
w tego rodzaju rolach możliwości. Natych- 
miast zapragnęli zagrać na tę smutną nutę. 
Producenci i scenarzyści zrozumieli, że to ko- 
palnia tematów, gwiazdorzy stanęli więc do 
wyścigu. Dustin Hoffman zagrał autystyka w 
„Rain Manie”, Robert De Niro dotkniętego 
Śpiączkowym zapaleniem opon mózgowych 
w „Przebudzeniu”, Robin Williams obłąkane- 
go wskutek szoku w „Fisher King”, a Harri- 
son Ford ogarniętego amnezją w „Regarding 
Henry”. 

Czy paskudni złośliwcy mają rację? czy to 
rzeczywiście tylko moda? | czy jest coś mo- 
ralnie podejrzanego w rachunkach produ- 
centa, który liczy na zyski z filmu © ludziach 
upośledzonych, zyski wprost proporcjonalne 
do współczucia, jakie uda się w widzach obu- 
dzić? 

Cała historia filmu, jeśli pod tym kątem na 
nią spojrzeć, jest historią budzenia emocji, 
wzruszania, a więc historią budzenia współ- 
czucia. Bohater z którego losem nie ułoż- 
samiamy się, zwykle niewiele nas obchodzi. 
Bohater, człowiek wrażliwy i dobry, któremu 
choroba uniemożliwia normalne komuniko- 
wanie się ze świalem, budzi w nas głęboki 
Sprzeciw co do niesprawiedliwości losu. 

Żadnego z wymienionych filmów nie da 
się porównać do sztandarowej opowieści o 
świrusach, do „Lolu nad kukułczym gniaz- 
dem". Mimo że cała akcja rozgrywała się w 
szpiłalu psychiatrycznym, a bohaterami byli 
(z niewieloma wyjątkami) ludzie chorzy psy- 
chicznie, to jednak cały ształaż psychiatrycz- 
ny służył tu czemu innemu - film Formana był 
opowieścią o wolności i zniewoleniu. Podob. 
nie nasz „Szpiłal Przemienienia" Edwarda 
Żebrowskiego nie koncentrował się na czło- 
wieku odciętym od świata przez chorobę, był 
raczej traktatem o odpowiedzialności za bliż- 
niego. 


CUDÓW NIE MA 

Filmy najnowsze szukają czego innego. 
Przede wszystkim szukają drogi porozumie- 
nia, komunikowania się z „więźniem własne- 
go ciała”. Jakże niewiele wiemy o Raymon- 
dzie z filmu Barry Levinsona. Autyzm to cho- 
roba polegająca na odcięciu się od zewnętrz- 
nego świała, na zamknięciu się we własnym 
świecie. Co prawda autorzy opowieści dodali 
Rain Manowi pewne wybitne, wręcz genialne 
zdolności (co w autyzmie istotnie się zdarza), 
ale nie ulegli pokusie radosnego happy 
endu, w którym Śpiąca królewna budzi się ze 
snu. Raymond nie zdobywa się nawet na uś- 
miech. W najważniejszej scenie filmu, gdy 
bracia podczas „rozmowy” przy stole w biu- 
rze adwokata przez chwilę pochylają się ku 
sobie i dotykają głowami, nawet wiedy nie 
następuje żaden cud. | to właśnie zagrało 
najsilniej, ten... może nie pesymizm, raczej — 
realizm autorów filmu. Nie łudźmy się, Ray- 
mond pozostanie w swoim Świecie. A jednak 
przecież stało się coś bardzo ważnego. 

Podobnie cudu nie ma w „Przebudzeniu” 
Penny Marshall. Tutaj autorów zmusiła do 
realizmu (pesymizmu?) wierność faktom, film 
jest bowiem oparty na wydarzeniach auten- 
tycznych. Po zadziwiającej, czasowej popra- 
wie, wśród wszystkich chorych szpitala Bain- 
bridge "nastąpił powrót choroby w równie 
ciężkiej postaci, jak przed „przebudzeniem. 
Leonard to człowiek, który na chwilę wyszedł 
z więzienia własnego ciała, własnej choroby, 
który gwałtownie chce żyć. Ale przede 
wszystkim gwałtownie chce powiedzieć 
światu, że w jego kalekim ciele był uwięziony 
prawdziwy człowiek — wrażliwy, rozumiejący 
świat, potrzebujący miłości, przyjaźni, mający 
swe wielkie pasje i drobne upodobania, nor- 
malny. Chce to za wszelką cenę, gorączkowo 
powiedzieć ludziom. Bo boi się powrotu w 
chorobę. 


A WŁAŚNIE, ŻE SĄ 
Także film „Moja lewa stopa” Jima Sheri- 


dana oparty jest na wydarzeniach prawdzi- 
wych. Młody człowiek koszmarnie spętany 


chorobą Heinego-Medina ma tyle siły, by 
przebić się przez swe kalectwo. Pokonuje 
straszliwą fizyczną ułomność, miał jednak to 
wielkie szczęście, że jego umysł i jego wola 
nie zostały dotknięte chorobą. Tworzy, osią- 
ga rangę i sławę wybitnego artysty, zdobywa 
kobietę urzeczoną jego osobowością. Bywa- 
ją więc cuda, nie tylko w kinie. To kino musi 
czasem pożyczyć cud od życia, samo by się 
pewnie nie zdobyło na taki optymizm. 


ceniem i oddaniem wyższej sprawie. Parry 1o 
właściwie poeta, zapatrzony w swą wyobraż- 
nię idealista. Bohater Wiliamsa jest naiwny i 
pełen entuzjazmu jak dziecko, i jak dziecko 
bezbronny. A jednak jego szaleństwo nie ob- 
raca się przeciw niemu, nie niszczy go, nie 
odgradza od świata. Wręcz przeciwnie, staje 
się cud i to świal zaczyna dostosowywać się 
do szaleńczego idealizmu poety. Staje się 
coś bardzo ważnego. 


WARYAT 


Harrison Ford I Annette Bening w „Regarding Henry — odnależć siebie” 


Fot. Paramount 


PRZED 
LUSTREM 


Znacznie łatwiej o optymizm w poetyckiej, 
baśniowej konwencji „Króla Rybaka” (The 
Fisher King). Dotknięty nieszczęściem po- 
mieszania zmysłów bohater przemienia się w 
średniowiecznego rycerza, wraz ze wszystki- 
mi tego konsekwencjami: hierarchią wartoś- 
ci, widzeniem świata w kategoriach czystych, 
romantyczną, idealizującą miłością. poświę- 


Daniel Day Lewis, Dustin Hoffman, Robert 
De Niro, Robin Wiliams - wszyscy stworzyli 
przejmujące kreacje, wszystkim udało się, 
przynajmniej moje twarde serce mocno poru- 
szyć. O ich rolach się mówiło, oni zbierali lau- 
1y (Hotlman i Lewis — Oscary), gratulacje, ich 
role weszły do historii kina. A jednak to prze- 
cież nie oni są w swych filmach najważniejsi 


Bohaterowie, których tak wspaniale zagrali 
są jak lustra, w których przeglądamy się my. 
A „my” to egoistyczny i ekspansywny Char- 
lie, brat Raymonda, „my” to zapatrzony w sie- 
bie i swoją karierę disc jockey Jack, „my” to 
Paula, dziewczyna odwiedzająca Leonarda i 
lekarze z „Przebudzenia”, „my” to całe oto- 
czenie bohalera „Mojej lewej stopy”. Dopiero 
Raymond, dopiero Parry, dopiero Leonard 
stanęli przed nami jak lustra, uświadomili 
nam kim naprawdę jesteśmy. 

Więc „Rain Man” nie jest filmem o autysty- 
ku Raymondzie. To film o Charliem, który 
dzięki swemu upośledzonemu bratu zrozu- 
miał czym jest życie wśród ludzi, czym jest 
przyjażń, miłość, oliara, poświęcenie, wyro- 
zumiałość i tolerancja, czym jest życie DLA 
drugiego człowieka, świadomość, że jeste- 
śmy komuś potrzebni. To właśnie Charlie był 
bardziej autystyczny od Raymonda, zamknię- 
ty w swym egoistycznym światku, ślepy na 
ludzi wokół. To Charlie potrzebował Raymon- 
da, by się obudzić. To Paula i doktor Sayer 
potrzebowali „przebudzenia”, by zrozumieć, 
że istoty, z którymi mają do czynienia są 
wrażliwymi, czującymi i myślącymi ludźmi. To 
disc jockey Jack potrzebował waryala Par- 
ry'ego, by zrozumieć co naprawdę jest w ży- 
ciu ważne. 


ZRÓB TO SAM 


Najprościej wyłożył tę samą rzecz Mike 
Nichols w filmie „Regarding Henry". Zrezy- 
gnował z układu nauczyciel-uczeń, Po prostu 
jakby połączył postaci Raymonda i Charliego 
w jedno, połączył Parry'ego i Jacka. Dzięki 
temu zmiana jaka zachodzi w bohaterze jest 
wyrazistsza. Aż tak wyrazista, że droga nor- 
malnej ewolucji byłaby prawie nieprawdopo. 
dobna. Dlatego potrzebna jest kula z pistole- 
tu. Henry (Harison Ford) jest niegodziwym, 
cynicznym, zapatrzonym w siebie bubkiem. 
Ktoś strzela mu w głowę. Amnezja. Henry jak- 
by rodził się na nowo, uczy się mówić, uczy 
się chodzić. Ale przede wszystkim uczy się 
palrzenia na świa!, na ludzi, uczy się hierar- 
chii spraw poznając je „od dołu”, od rzeczy 
najprostszych, najbardziej podstawowych. I 
nagle okazuje się, że dzięki temu widzi Świat 
we właściwych proporcjach, że tak właśnie 
ma być, że tak jest dobrze. I tylko tak. A tam 
ten dawny Henry, którego widać w lustrze — 
ło lacet, którego nie zaprosiłoby się do 
domu 

Owszem, jest prosty i jest ciut naiwny film 
Nicholsa, ale mierżą mnie wykwintnisie, któ- 
rzy lukają nań z lekceważeniem. Już w sa- 
mym pomyśle na „Regarding Henry" jest 
gwałtowna, rozpaczliwa chęć przekazania o- 
Strzeżenia: człowieku stań, pomyśl, zastanów 
się nad swoim życiem. Porachuj co jest dla 
ciebie naprawdę ważne. Fakt, że Nichols 
slrzela swemu bohaterowi w głowę znaczy. 
że nie ma już innego sposobu dotarcia do 
naszych zakulych łbów. 


MIARA 


Wygląda to trochę tak, jakby naczytali się 
na świecie „Dezintegracji pozytywnej” prole- 
sora Dąbrowskiego. Jakby zrozumieli, że 
choroba może być stanem twórczym, sanem 
wielkich przemian i wielkich inspiracji. Ale 
także jest stanem wielkiej tajemnicy. Bo prze- 
cież nigdy tak naprawdę nie wiemy gdzie 
przebiega granica choroby, gdzie granica 
tzw. normalności. Pamiętajmy, że nigdy nie 
mamy pewności, czy ten, na kogo patrzymy z 
polilowaniem jako na biednego waryata nie 
rozumie przypadkiem więcej od nas, nie ma 
bogatszego życia wewnętrznego. 

Nie ma nic złego w dostrzegalnej w dzi- 
siejszym kinie „modzie” na bohatera upośle- 
dzonego fizycznie czy umysłowo. Dlatego, że 
w filmach tych jego godność nie zostaje do- 
tknięta. Przeciwnie — to on staje się dla nas 
nauczycielem godności i miarą człowie. 
czeństwa. Więc może byśmy tak, najmilsi, 
własną wartość budowali na naszym stósun- 
ku do tych, którzy nas potrzebują? Bo bez 
nich nie damy rady. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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WYDARZENIA 


W styczniu w Ebellott (Da- 
nia) została otwarta Europej- 
ska Szkoła Filmowa. W ho- 
norowym komitecie szkoły 
są lakie sławy jak Milo For- 
man. Lindsay Anderson, 
Wim Wenders i Bernardo 
rtoluccl. 


ślaa 
NA PLANIE 


Twórca „Młodego Einsteina" 
- Australijczyk Yahoo Se. 
fious przystępuje do realiza- 
cji drugiej części swojego 
zwariowanego filmu. Tytuł 
„Reckless Kelly" (Lekko- 
myślny Kelly) świadczy za- 
pewne o tym, że jego boha- 
ter znów nie będzie należał 
do osób najbardziej zrówno- 
ważonych. * Yahoo _ napisał 
sam scenariusz, gra, reżyse- 
ruje i produkuje film. Podob- 
no Brytyjczyk Alex Sayle do- 
pchał się do roli drugopla- 
nowej. 
* 


Whoopie Goldberg zostaje 
matką w filmie „Change ot 
Heart", w którym występuje 
obok aktora i reżysera Ri- 
charda Benjamina 

* 


Sophie Marceau wraca na 
plan filmowy. Gra tym razem 
nie u Żuławskiego, lecz u 
Jacquesa Ruflio w filmie o 
fatalnej miłości. Jej partne- 
rem jest Richard Anconina. 


* 


Louis Malle zaczął w Londy- 
nie zdjęcia do filmu „Dama- 
ge". W głównych rolach: Je- 
remy Irons i Juliette Bion- 
che. 

* 


Goldie Hawn skończyła nie- 
dawno zdjęcia do „Decei- 
ved" oraz „Housesitter”, a 
już rozpoczyna pracę nad 
kolejnym filmem. Nosi on ty- 
tut „Zippers And Skins” i 
iest romansem, którego ak- 
cja toczy się w świecie poli- 
tyków. Partnerem Hawn jest 
Michael Douglas. 


W lutym rozpoczęły się zdję- 
cia do filmu „The Rest ot Da- 
niel". Jest to historia pilota, 
który budzi się do życia po. 
50 latach snu. W roli głównej 
Mel Gibson 


* 


Wiadomo już kto zagra kró- 
lową Izabelię w „Christopher 
Columbus: Discovery”. Otóż 
do Toma Sellecka i Marlona 
Brando dołączy Raquel 
Ward, aktorka znana z „Pła- 
ków ciernistych krzewów”. 


* 


Liliana Cavani_ rozpoczyna 
zdjęcia do filmu „Where Are 
You? Here | Am”. Jest to 
romans dziejący się w śro- 
dowisku głuchoniemych. 
Film powstaje według sce- 
nariusza Cavani i Italo Mos- 
cati. 


PROJEKTY 


Arcyciekawy film zamierza 
zrealizować Nicolas Roeg 
Jego tytuł brzmi „Dwie 
śmierci”. Będzie to historia 
ostatnich dni życia Ceau- 
cescu i jego żony. Roeg, któ- 
1y najchętniej współpracuje 
z własną żoną Theresą Rus- 
sel, lym razem w roli głównej 
chce obsadzić Anjelicę Hu- 
ston 


* 
W brytyjskim filmie „Water- 
land" obok Jeremy ironsa i 
młodego Ethana Hawke'a 
zagrają John Heard („Home 
Alone") oraz Sinead Cusack 
czyli prywatnie pani Irons. 


Po zejściu z małych ekranów 
serialu „Moonlighting”, Cy- 
bill Shepherd skoncentro- 
wała się na swojej karierze 
kinowej. Ale teraz znów po- 
wróci na telewizyjny ekran w 
filmie „Stormy Weather". Nie 
jest wykluczone, że zapo- 
czątkuje on nowy serial, w 
którym Shepherd zagra poli- 
cjantkę, A jest ona nie tylko 
gwiazdą, lecz również pro- 
duceniką filmu. 


* 
Jeszcze przed premierą, za- 
nim rodzina  Addamsów 


podbiła Amerykę, w Para- 
mouncie zaczęło się mówić 
o drugiej części filmu. Po- 
dobno trwają już prace nad 
scenariuszem 


* 


Amerykanie wkrótce będą 
mieli na ekranach swoich te- 
lewizorów nowy serial spod 
znaku fantasy: „Highlander”, 
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Connery na szczycie 


Sean Connery ma już 62 lata, ale osiągną! apogeum swojej 


kapie! 


„ stał się jedną z najbardziej kasowych gwiazd kina 


amerykańskiego. Ostatnio film z jego udziałem, „Medicine 
Man" Johna McTiernana, w ciągu pierwszego tygodnia wy- 
świetlania zarobił ponad 10 min. dolarów. 

A Connery nie pozwala sobie na chwilę odpoczynku. W 
kwietniu rozpoczyna zdjęcia do thrillera Philipa Kaufmana 
„The Raising Sun", zaś we wrześniu ma się zjawić na planie 
„Broken Dreams* Johna Boormana. W tej na wpół fantastycz- 
nej opowieści jego parlnerami będą najprawdopodobniej Ri- 


ver Phoenix i Winona Rider. 


Zaś poza planem Connery — Szkol z pochodzenia - przyłą- 
czył się do ruchu walczącego o niepodległość Szkocji. 


oparty na „Nieśmiertelnym". 
W głównej roli - nadal Chris- 
topher Lambert 


* 
Kłopoty ze slinansowaniem 
filmów mogą mieć nawet 
najwięksi. Jak donosi prasa 
amerykcńska, nie jest wyklu- 
czone, że z powodu braku 
lunduszy Oliver Stone bę- 
dzie musiał odłożyć realiza- 
cję swojego trzeciego, wiet- 
namskiego filmu, który miała 
produkować firma Carolco. 


NAGRODY 


Znany amerykański projek- 
tant mody Blackwell przyz- 
nał Cher tytul najgorzej ub- 
ranej kobiety ostatnich trzy- 
dziestu lat. „Jest ona wyla- 
łuowanym potworem XX 
wieku” — powiedział ob- 


wieszczając swój werdykt 


* 
Brytyjskie czasopismo „Hel- 
lo!" spytało swoich czytelni- 
ków, kogo chcieliby oglądać 
na okładkach w nowym 
roku. Zwyciężyły dwie księż- 
ne — Diana i Karolina, ale tuż 
za nimi uplasowało się 
osiem hollywoodzkich 
gwiazd: Kevin Costner (bar- 
dzo ostatnio w Wielkiej Bry- 
tanii popularny), Elizabeth 


Taylor, Madonna, Richard 
Gere, Mel Gibson, Sean 
Connery, Palrick Swayze i 
Joan Collins. 


POLONICA 


Francuski reżyser greckiego 
pochodzenia Konstantin Co- 
sta-Gavras przeniesie na ek- 
ran „Małą Apokalipsę" Ta- 
deusza Konwickiego. Zdję- 
cia będą kręcone we Francji, 
ale główne role zagrają akto- 
rzy polscy, naznaczeni na- 
szym doświadczeniem 


FESTIWALE 


Przewodniczącym jury tego- 
rocznego estiwalu w Can- 
nes będzie Górard Depar- 
dieu. 
* 

W konkursie festiwalu filmo- 
wego w Karlowych Warach 
(9-19 lipca) znajdą się wy- 
łącznie filmy producentów 
niezależnych. 


LUDZIE 


Ostatnio na ekranach poja- 
wiła się trójka „hollywoodz- 
kich” dzieci. W „Plince of Ti- 
des" gra syn Barbry Strei- 
sand, Jason Gould. W „For 
The Boys" razem z Belle 
Midler występuje syn reży- 
sera Marka Rydęlla — Chri- 
stopher. A jednego z zagi- 
nionych chłopców w „Hoo- 
ku" gra syn Dustina Hofima- 
na — Max. 
* 

John Hughes jest holly- 
woodzkim scenarzystą i re- 
żyserem, który wstawił się fil- 
mami z dziecięcą obsadą. 
Od 1983 roku napisał ich 
dwanaście. W filmach nakrę- 


conych na podstawie jego 
tekstów zagrało mnóstwo 
dzieci, niektóre z nich zdąży- 
ły już wyrosnąć na dorosłych 
aktorów. Są wśród nich 
min.: Matthew  Broderick, 
Jemniler Grey. Emilio Este- 
vez, Eric Stoltz, Robert Dow- 
ney jr. No i ostalnie odkry- 
cie: Macaulay Culkin, który 
był gwiazdą filmów: „Uncie 
Buck" (1989) i „Sam w 
domu! (1990) 
* 
15-letnia Juliette Lewis krę- 
cąc z Robertem De Niro sce- 
nę gwałtu nie pozwoliła zro- 
bić żadnej próby. Chciała w 
czasie ujęcia wyglądać na 
prawdziwie  zaszokowaną. 
Ostalnio młodziutka aktorka 
gra w filmie „That Night”. I 
podobno od pewnego czasu 
spotyka się, z Bradem Pil- 
tem. 
* 

Jonathan Brandis, który grał 
w. „Nie kończącej się opo- 
wieści 2" pokazał się ostat- 
nio w filmie „Side Kicks” u 
boku Chucka Norrisa. Mło- 
demu aktorowi specjaliści 
przepowiadają dużą karierę. 


POZA PLANEM 


Woody Allen wniósł do no- 
wojorskiego sądu sprawę 
przeciwko — czarnoskóremu 


działaczowi Mustalie Majee- 
dowi, który chciał na nim wy- 
móc szantażem angażowa- 
nie czarnych aktorów. 

* 


Najnowszy film Olivera Sto- 
ne'a „JFK” z Kevinem Cost- 
nerem w roli głównej krytycy. 
amerykańscy nazwali „Dan- 
ces With Facts — „Tańczący 
z faktami” 


* 
Hal Roach — reżyser filmów z 
Flipem i Flapem — skończył 
100 lat. Ostatni swój film zro- 
bił 50 lat temu, ale dziś prze- 
żywa renesans dzięki mo- 
dzie na filmy z Laurelem i 
Hardym, które — nieco pod- 
kolorowane - cieszą się 
wielkim powodzeniem na vi- 
deokasetach. Sam Roach 
trzyma się świetnie, a swoje 
urodziny obchodził hucznie, 
na wielu. przyjęciach, jakie 
na jego cześć wydawały 
dzisiejsze hollywoodzkie 
gwiazdy. 
* 

Minąt rok od chwili, gdy Mar- 
lon Brando podpisał umowę 
z. wydawnictwem Random 
House. Aktor zobowiązał się 
za 5 min. dolarów do napisa- 
nia autobiogralii. Jednak do 
tej pory byt zbyt zajęty, by 
dotrzymać terminów kon- 
traktu. Wydawcy nie zoba- 


czyli jeszcze ani słowa zapo- 
wiadanej na 1993 rok książki 
i mówi się, że autobiografia 
Brando ukaże się prawdo- 
podobnie w połowie lat dzie- 
więćdziesiątych. Pesymiści 
uważają, że gwiazdor w ogó- 
le nie wywiąże się z umo- 


NIEDYSKRECJE 


47-letni Mick Jagger został 
ojcem po raz piąty. Jego 
żona Jerry Hall urodziła nie- 
dawno córkę Georgię. Para 
ta ma już 7-leinią córkę Eli- 
zabeth Scarlett i 6-letniego 
syna Jamesa. Oprócz nich 
Mick ma dwie doroste córki 
z innych związków. 


* 
41-letnia Sigourney Weaver, 
która wkrólce rozpoczyna 
zdjęcia do filmu „Christo- 
pher Columbus" w życiu 
prywalnym jest od sześciu 
lat żoną reżysera teatralnego 
Jima Simpsona i matką dwu- 
letniej córeczki Charlotty. 
Ostatnio aktorka przeżyła 
tragedię: spodziewała się 
dziecka, ale poroniła 


* 


POWIEDZIELI 


Kevin Costner: - Nie wiem 
czy jeszcze kiedykolwiek 
będę reżyserował. Z reżyse- 
rią jest jak z wielkim uczu- 
ciem. Jedni przeżywają w ży- 
ciu jedną miłość, inni mają 
ich kilka. W „Tańczącym z 
Wilkami” zakochałem się, to 
był list miłosny do mojej 
przeszłości. Stanę za kame- 
rą tylko wówczas, jeśli zno- 
wu zakocham się w jakimś 
temacie. Ale czy to mi się 
jeszcze przydarzy? 


Elizabeth Taylor: — Przez 
całe życie wszystko mi się 
udawało: byłam sławna, bo- 
gata, pożądana. Ale płaciłam 
za lo powodzenie wysoką 
cenę. 


Myszka 
Miki 
rwie 

do przodu 


Burbank, u stóp wzgórz Hollywood 
siedmiu krasnoludków z Królewny 
Śnieżki podtrzymuje grecko-ro- 
mański fronton nowej kwalery głównej Dis- 
neya. Jest to rodzaj świątyni na cześć kino- 
wej animacji. Disney to sześć mikardów dola- 
rów obrotu, parki rozrywki, które w zeszłym 
roku odwiedziło 60 milionów osób, a także fi- 
my, bijące rekordy frekwencji. Disney to rów- 
nież hotele, restauracje, płyty, sklepy. Na 
czete firmy stoi 47-letni Michael Eisner, cie- 
szący się opinią jednego z najpotężniejszych 
władców Hollywood. Mimo zmniejszenia się 
w ubiegłym roku liczby odwiedzających Dis- 
neylandy o 20 procent, Eisner - nazywany 
Henrym Kissingerem rozrywki — nie zamierza 
zrezygnować ze swoich planów podbicia ca- 
tej naszej planety. Eurodisneyland w Marne. 
le-Vallóe pod Paryżem będzie gotów już za 
parę miesięcy. Przewiduje się, że już w pier- 
wszym roku odwiedzi go 11 milionów osób. 
2 Michaelem _Eisnerem rozmawiał Jean. 
Gabriel Fredet z „Le Nouvel Observateur" 
© Jak się panu udato zajść tak wyso- 
ko? 

Począłki były skromne. Najpierw praco: 
wałem jako kinowy technik. Studiowałem 
chemię organiczną. Ale wizja siedzenia przez 
całe życie w laboralorium wydała mi się 
strasznie nudna. Ojciec (adwokat z zawodu) 
uważał mnie za wariata. Mówiłem jednak so- 
bie, że w show businessie są przynajmniej 
ładne dziewczyny. 


© A dzisiaj jest pan menedżerem czy 
raczej linoskoczkiem? 

— A czy ja wiem? Z pozoru jestem mene- 
dżerem: noszę krawaty, dobrze skrojone gar- 
nilury. Umiem rozmawiać z prezesami ban- 
ków, słuchać prawników. Ale z trudem po- 
wstrzymuję się przed drzemką, gdy muszę 
wysłuchiwać długich wykładów tych wszyst- 
kich ludzi, Serce, głowa, oczy i uszy pozosta- 
ją w świecie widowiska. Czylam całymi dnia- 
mi scenariusze, bo przecież do prowadzenia 
interesów i zarządzania firmą zawsze można 
wyznaczyć lepszych ode mnie. Natomiast u- 
ważam, że jestem najbardziej kompeleniny, 
aby przewidzieć, czy bohater robionego U 
nas filmu spodoba się dzieciom w Tokio, 
Londynie czy Minnesocie. 

© A więc uważa pan to za rodzaj twór- 
czości? 

— Oczywiście. Nie wierzę w te wszystkie 
historyjki o dominacji kulturalnej czy ekono- 
micznej. Na począłku był po prostu tylko je 
den człowiek — Wali Disney. Tak się złożyło, 
że był Amerykaninem. Stworzył legendarne 
postacie kinowe i wpadł na pomysł zakłada. 
nia Disneylandów. Nie należy temu wszyst- 
kiemu nadawać zbyt dużego znaczenia. My 
nie leczymy raka, nie pochylamy się nad ju- 
deo-chrześcijańskim dziedzictwem zachod- 
nich społeczeństw. Uważamy po prostu, że 
ludzie lubią się bawić, a my polralimy im w 
1ym pomóc. 

© Wytacza się przeciwko pańskiej fir- 
mie nieraz ciężkie działa. Francuska po- 
wieściopisarka Duras oświad- 
czyła niedawno, że Eurodisneyland stanie 
się „Czarnobylem kultury: 

— To wynika z niezrozumienia naszej dzia- 
talności. Przypisuje się nam_ znaczenie, na 
które sobie nie zasłużyliśmy. To przecież tyl 
ko miejsca rozrywki, gdzie na parę godzin 
można zapomnieć o swoich troskach. Po- 
dobnie zresztą jak nasze programy telewizyj 
ne. Chcemy po prostu naszych widzów 
wprowadzić w dobry nastrój 

'€ To nie tylko sprawa twórczości. Dis- 
ney słynie ze swojego perfekcjonizmu. Per- 
soneł firmy podlega również tym bardzo o- 
strym wymogom. 

— Tak, lo prawda. Musimy nieustannie 
bronić wizerunku naszej lirmy. A o tym decy- 
duje troska o każdy szczegół. To wręcz nasza 
obsesja. Każdy nasz produkt musi być opa: 
trzony znakiem najwyższej jakości. Na tym 


właśnie polega siła Disneya. Przed wylanso- 
waniem nowej postaci zadaję sobie pytanie 
czy będzie dobrze osadzona w kontekście (il- 
mu, czy nadawałaby się do serialu telewizyj 
nego i zrobienia z niej zabawki, a także czy 
pasowałaby do naszych parków. Polem ma- 
szyna zostaje wprawiona w ruch 

© Czemu przypisałby pan sukces wi 
szych bohaterów? 

— Jeszcze raz muszę odrzucić zarzuty o 
dominacji kulturalnej. Uniwersalizm naszych 
bohaterów polega na ich humanistycznych 
wartościach. Dla małych Włochów Tobolino 
lo włoska myszka, dla Francuzów Miki jest 
Irancuską myszką. Niektóre nasze postacie 
mają już pięćdziesiąt lat, ale ciągle są młode. 
Inne nie potratią przeirwać dłużej niż parę 
miesięcy 

© A ryzyko przesytu? Nie uwzględnia 
pan tego? 

- Nasze badania na to nie wskazują. 
Wręcz przeciwnie — powiedziałbym nawet, że 
zyskaliśmy sobie jeszcze lepszą renomę 
dzięki powstaniu Disneylandu w Tokio i 
trzech nowych parków na Florydzie, Mała Sy- 
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renka stała się równie popularna jak Królew- 
na Śnieżka. Cała trudność polega na takim 
tworzeniu nowych postaci, aby nie pożarły 
już istniejących. 

©. Eksperci twierdzą, że przyszłość Hol- 
lywood to nowe technologie: high defini- 
tlon, małżeństwo telewizji z komputerem. 
Co pan o tym sądzi?” 

— Kilkuletnia dziewczynka nie postawi so. 
bie nigdy konsoli komputera na łóżku! Za. 
wsze będzie chciała mieć przy sobie lalkę. 
Naprawdę to, w jaki sposób będzie się wy. 
świetlać nasze filmy: na pasku od zegarka 
czy na ścianie bawialni, nie jest zbył istotne. 
Chodzi przecież tylko o to, aby zobaczyć My 
szkę Miki goniącą Minnie lub śpiewającą 
Małą Syrenkę. 

© Co dla pana oznacza otworzenie za 

'ę miesięcy Eurodisneylandu? 

— Wejście w nową erę. Mamy już podobny 
park w Japonii. Ale Eurodisneyland to dla 
nas prawdziwy począlek jako firmy między 
narodowej. To wspaniałe znaleźć się w sa 
mym sercu Europy, na rynku liczącym ponad 
trzysta milionów konsumentów. 


ooo ÓCCCTOFTOAAR 


Tom Waits, John Lurie I Roberto Benigni 


Jimem Jarmuschem było tak 
Od 1984 krytycy zachłystywali 
się nową gwiazdą; „Inaczej niż 
w raju" zdobywał nagrody na 

testiwalach, a we mnie rosła nieufność. 

Były irudności z. wyartykułowaniem, 

dlaczego taki świetny. Mówili na przy- 

kład, że bardzo śmieszny, a ja czyłam u 

koleżanki Marysi Kornatowskiej: Parę 

podobnych do siebie, bezosobowych 

wnętrz, trójka podobnych do siebie i 

ciągle tak samo wyglądających bohate- 

rów, odrobina pleneru bez wyrazu. 

Czerń i biel, Życie sprowadzone do kil- 

ku działań i odruchów. Z czego tu się 

śmiać? 

Zawziąłem się i na lilm nie posze- 
dłem. Minęło kilka lat. Roman Gutek 
sprowadził „Inaczej niż w raju" na War- 
szawski Przegląd Filmowy i jakoś tak 
wyszło, że musiałem zobaczyć, Przez 
pierwszych dziesięć minut powtarzałem 
sobie: a nie mówiłem? Co za piła! Po 
dziesięciu minutach zauważyłem, że 
kwiczę z radości jak prosię, a kiedy Wil- 
lie i Eddie zabrali Evę na wycieczkę nad 
jezioro Erie — spadłem z krzesła 

Potem zebrałem rodzinę i usiłowatem 


opowiedzieć. Patrzyli na mnie z litością, 


Fot. Fundacja Sztuki Filmowej 


sprawy analizując obraz Ameryki za- 
warty w jego filmach i szukając elemen- 
tów krytyki społecznej. Udało mi się 
najpierw zobaczyć Amerykę, a potem 
filmy Jarmuscha. Byłem .nad jeziorem 
Erie, w Nowym Jorku, w Nowym Orlea- 
nie i na rozlewiskach Missisipi. Było ko- 
lorowo, wesoło, głośno; elementy sce- 
nerii zmieniały się jak w kalejdoskopie. 
Czasem było przykro, ciężko, trudno; 
nigdy nie było nudno. Ale Jarmusch 
wcale nie opisuje Stanów Zjednoczo- 
nych, tylko tworzy sobie własny Świat z 
elementów naturalistycznie podebra- 
nych. Stara się przy tym wmówić, że 
wszystko mu, ot tak — wpadło w obiek- 
tyw. Tymczasem każdy kadr jest tu ob- 
myślony. 

Pierwsze sceny „Poza prawem”, do 
momentu aresztowania Jacka, Zacka i 
Roberta, rozgrywają się w trzech poko- 
jach i na paru skrzyżowaniach ulic No- 
wego Orleanu. Panuje tu ścisła syme- 
tria: pokoje są podobne, skrzyżowania 
niemal identyczne, tyle że każdy kadr 
(prawie nieruchomy) filmowany jest po 


Rzekomo wszystko wpadło w obiektyw ot tak, 


przypadkowo. 


Teatrzyk absurdu 
Jima Jarmuscha 


kiwając głowami. Bo tak: „Parę podob- 
nych do siebie, bezosobowych wnętrz, 
trójka podobnych do siebie i ciągle tak 
samo wyglądających bohaterów..." 
Jedną z cech naprawdę dobrego fil- 
mu może (według mnie — powinno) być 
to, że bardzo trudno o nim opowie- 


Kości chrzęszczą 


zakończeniu filmu „Nieśmiertel- 
ny” Connor McLeod - najszła- 
chetniejszy z tej szczególnej 
rasy ludzi obdarzonych wiecz- 
nym życiem — zapowiadał dokonanie wielkie- 
go czynu dla dobra ludzkości. W filmie „Nie- 
śmiertelny Il: Nowe Życie” okazało się, że 
tym wielkim czynem było rozciągnięcie nad 
ziemskim globem sztucznej osłony, niezbęd- 
nej ze względu na zanik warstwy ozonowej i 
grożbę wypalenia przez słońce wszelkiego 
życia. Tyle tylko, że w wilgotnym mroku ludzie 
zaczęli ulegać degeneracji a koncern koniro- 
lujący osłonę postanowił ukryć, w obawie 
przed utratą zysków, prawdę o lym, że Tarcza 
bardzo szybko stała się niepotrzebna. 

Jest to niezły punkt wyjścia dla filmu w sty- 
lu fantasy, bo stwarza wiele dramatycznych 
możliwości. Przy okazji dowiadujemy się, że 
Connor jest w istocie mieszkańcem odległej 
planety, zesłanym na Ziemię za bunt przeciw- 
ko dyktatorowi. | właśnie teraz ów dyktator o 
imieniu Katana postanowił go ostatecznie 
zlikwidować. W logikę tego wywodu lepiej się 
zbytnio nie zagłębiać; ważne, że stwarza pre- 
tekst do serii tytanicznych starć z lowarzy- 
szeniem efektownych fajerwerków. Starcza 
na film, który ma dać przyjemność oku, a nie 
szarym komórkom. Niech wypoczywają... 

W serii dynamicznych scen Connora ala- 
kują najpierw dwaj skrzydlaci wysłannicy Ka- 


12 FILM NR 12, 22 MARCA 1992 


łany ucharakteryzowani na złośliwych pun- 
ków, wywalający języki i szaleńczo chicho- 
czący. Potem przybywa sam Katana, który 
także okazuje dziką radość z możliwości 
niszczenia. Korzysta przy tym z wszelkich 
okazji, od rozpędzenie kolejki podziemnej 
niczym rakiety po zdemolowanie zwykłej tak- 
sówki. Wbrew pozorom ma to znaczenie jako 
konsekwencja relaksowego charakteru filmu: 
Zło, acz wszechobecne, staje się tylko błaze- 
nadą i nie musi być iraktowane serio. Po 
stronie Dobra mamy podobny element zaba- 
wy, bardziej jednak wyszukanej, bo ironicz- 
nej. Wprowadza go Nieśmiertelny Ramirez. 
Widzowie poprzedniego filmu wiedzą, że ten 
elegancki rycerz w stroju hiszpańskim grany 
na luzie przez Seana Connery'ego, bardziej 
zapadał w pamięć, niż przystojny, ale jakoś 
pozbawiony charakteru Christopher Lambert. 
Tym razem jest podobnie. 

Nie lo jednak przeszkadza w zabawie w 
mieście-molochu przyszłości, tak dobrze 
znanym z „Łowcy robotów" czy „Balmanć 
Podobno zresztą zamierzenie było ambitniej- 
sze, powstać miała wizja świata pokrytego 
zieloną pleśnią, ale zabrakło pieniędzy, choć 
film realizowano w taniej Argentynie. Widowi- 
sko jest jednak pełne rozmachu i robi wraże- 
nie, natomiast trudno przełknąć nieoczekiwa- 
ny ładunek okrucieństwa. Trzask wykręca- 
nych i łamanych kości, naturalizm odrąbywa- 


dzieć. Jeśli się opowiada łatwo, to 
może lepiej przeczytać? Są filmowcy — 
niespełnieni pisarze; świetnie się czyta 
ich scenariusze, do kina można już nie 
iść. „Inaczej niż w raju” czy „Poza pra- 
wem” trzeba zobaczyć. 

Niektórzy próbują dotrzeć do sedna 


nia głów, niemowlę wyrwane z ramion maki i 
unoszone pędem powietrza — te obrazy są 
po prostu nie do przyjęcia w filmie utrzyma- 
nym przecież w konwencji całkowicie umow- 
nej. 

Fantasy to rodzaj baśni dla nastolatków o 
technologicznej wyobraźni. Zgoda, że tej wi- 
downi odpowiada również anarchia radosnej 
destrukcji, bo w kategoriach psychologicz- 
nych to wiek buntu. Ale reżyser Russell Mul- 
cahy, kolejny Australijczyk w Hollywood, naj- 


Michael Ironside | Christopher Lambert 


innej osi. Stwarza to nie wytłumaczony 
racjonalnie niepokój: może tak ogląda- 
ją świat paranoicy? Bowiem Jack i Zack 
zdradzają lekkie objawy choroby umy- 
słowej: słabo kontaktują ze Światem, 
mają jak gdyby przesunięte spektrum 
postrzegania. Kiedy Jack idzie obejrzeć 


wyraźniej nie czuje miary. Chyba nie bez,racji 
Sylvester Stallone nie pozwolił mu dokoń- 
czyć filmu „Rambo 2". W rezultacie nadający 
się dla dwunastolatków „Nieśmiertelny II" 
jest u nas dozwolony od lat 15. Strata dla 
dystrybutora i kin, chyba że w codziennej 
praktyce granice wieku przestały już cokol- 
wiek znaczyć. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


proponowaną mu (jest allonsem) nową 
prostytutkę, wygłasza do niej mowę, jak 
gdyby nie dostrzegając, że ma przed 
sobą 10-letnią dziewczynkę, na przynę- 
tę podstawioną przez głupiego i brutal- 
nego gliniarza z obyczajówki. Zack po- 
dejmuje się przeprowadzić samochód z 
trupem w środku w ogóle nie interesu- 
jąc się tym, co robi i po co. Natomiast 
Roberto jest zwichrowany psychicznie 
w inną stronę; nadpobudliwy, radośnie 
przyjazny światu, dziecięco naiwny. 

Ciąg ich perypetii — aresztowanie, 
pobyt w celi, ucieczka, przedzieranie 
się przez rozlewiska, w końcu rozstanie 
— są właściwie absurdalne, Nie wydarza 
się nic z tego, co wydarzyć się powin- 
no. Jarmusch miał bardzo bogaty wy- 
bór motywów, jakie można wykorzystać 
w filmie „nowoorleańskim”; podobnie 
w „Inaczej niż w raju” - masę wątków 
związanych z tematem imigrantów, a 
zwłaszcza z „lilmem drogi”. Starannie 
zaczynał je po kolei i pozwalał, by roz- 
pływały się w nicości, w białej mgle nad 
jeziorem Erie 

Tutaj podobnie. Jack i Zack spotyka- 
ją się, przebywają razem i mają tylko 
jedno skonkretyzowane marzenie: roz- 
stać się jak najprędzej! Dążą do tego 
przez błoto, strach i poniewierkę, jak 
inni dążą ku sobie. | jedyny słoneczny, 
szeroko otwarty kadr ukazuje rozwidle- 
nie szos na pustkowiu; Jack i Zack beł- 
kocą do siebie coś w rodzaju pożegna- 
nia i z ulgą ruszają w różne strony. Po 
ukośnie rozchodzących się osiach. A 
akceptujący świat Roberto pozostał już 
przedtem u celu, który znalazł wiedząc 
czego szuka. 

Komedie absurdu Samuela Becketta 
czy Eugene lonesco udowadniały wi- 
dzowi egzystencjalny bezsens istnie- 
nia. Absurdalne komedie Jima Jarmu- 
scha podnoszą na duchu: życie jest tak 
fantystyczną bzdurą! Jeśli się na nie 
popatrzy wzdłuż odmiennej osi. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


POZA PRAWEM 
DOWN BY LAW. Reż) Jim Jarmusch. 
Wykonawcy: Tom Walts, John Lurie, Rober- 
to Benigni, Nicoletta Braschi, Ellen Barkin, 
Billie Neal I inni. USA, 1986. 


NIEŚMIERTELNY Il 


0 NOWE ŻYCIE x 
HIGHLANDER II - THE QUICKENKING. Re- 
żyseria: Russell Mulcahy. Wykonawcy: 


Christopher Lambert, Sean Connery, Virgi- 
nia Madsen, Michael Ironside I inni. USA, 
1991. 


Fot. VIM 


Alicja 
i srebrny lis 


iedy zaczęli nam ładować do 
głowy, że musimy iść do Euro- 
py, były tam już od dawna set- 
ki tysięcy młodych Polaków. 
Zorientowali się wcześniej i poszli sami. 
Alicja, piękna panna z filmu Krzysztofa 
Langa, wyjechała niespełna rok temu, 
jest więc właściwie maruderem. Ale 
przytomnym: chciała przedtem ukoń- 
czyć studia na wydziale anglistyki. 
Alicja jedzie do Londynu niemal 
wprost z ruskiego bazaru przed Pała- 
cem Kultury, gdzie kupiła od Rosjanki 
dwie obrączki. Bazar przed Pałacem; 
Warszawa bardziej azjatycka niż eurt 


pejska, bliska ternu jak ją widzi Zachód. 
Nas urażała tak bardzo, że wkrótce ze 
środka miasta przepędzono ją na pery- 
ferie. Tylko reżyser z doświadczeniem 


Joanna Trzepiecińska 


dokumentalisty — debiutujący w fabule 
Krzysztof Lang jest kolejnym takim 
przypadkiem — potrafi tak wiele powie- 
dzieć poprzez scenę, którą znalazł na 
ulicy. 

Dalszy ciąg rozgrywa się w Anglii. W 
krainie czarów Alicja pozostaje nadal 
dziewczyną z Polski, chociaż przywiozła 
luksusowy bagaż: znajomość angiel- 
skiej poezji oraz futro ze srebrnych li- 
sów. Zdaje się intlacyjne, jak wszystkie 
te srebrne lisy, które od paru zim widać 
na ulicach naszych miast. 

Dawno nie mieliśmy filmu, w którym 
reżyser patrząc trzeźwo na swych bo- 
haterów, jednocześnie w nieskrywany 
sposób by ich lubił, w którym tak sub- 
telna byłaby równowaga między fabu- 
larną baśnią i realistyczną obserwacją. 
W lusterku Alicji (chyba najlepsza rola 
Joanny Trzepiecińskiej) zaglądający jej 


przez ramię widz zobaczyć może nie 
tylko twarz panny, lecz i rzeczywistość, 
w jakiej się wychowała 

Młoda Polka, która jedzie w świat z 
zamiarem zrobienia kariery, nawet jeśli 
wygląda jak Królewna Śnieżka, zrobio- 
na być musi z materiału niezniszczalne- 
go. jak cyborg z „Terminatora 2". Do- 
datkowym wyposażeniem, jakie wywozi 
z kraju jest zazwyczaj specyliczny, tutej- 
szy zespół wyobrażeń o tym, jak należy 
żyć. Wzorzec len bywa potem najczęś- 
ciej redukowany, akcenty przesunięte, 
lecz nie wyrzuca się go całkowicie. Ma 
wartość jako broń, ornament, relikt 
wreszcie. Alicja na swój papierowy ślub 
idzie w białej sukni i z bukiecikiem 
kwiatów, zminiaturyzowaną kopią bu- 
kietu prababki. Jej kodeks moralny wy- 


gląda podobnie: igrać z ogniem w po- 
dejrzanym lokaliku można, naprawdę 
sk...wić się nie wolno. Pamiętać, że ist- 
nieje coś takiego, jak miłość - czemu 
nie, postawić wszystko na tę kartę — 
głupio. 

Parą dla dziewczyny tak uksztattowa- 
nej może być tylko ktoś o cechach 
przeciwnych. Jej papierowy mąż, młody 
Anglik (gra go muzyk rockowy, Gary 
Kemp) wywodzi się z klasycznej choć 
unowocześnionej filmowej baśni o na- 
rodzinach miłości. Jest to zresztą po- 
stać pełna czaru, wnosząca do filmu 
wiele ciepła. Z pozoru półgangster a w 
istocie wrażliwy artysta, ów młody czło- 
wiek marzy nie o własnej firmie w No- 
wym Jorku jak Alicja, lecz o życiu za 
pan brat z przyrodą, najlepiej na Tahiti 
Jest niepraktyczny lecz cenny, jak 
srebrne lisy, które Alicja przywiozła w 


Recenzje 


swym bagażu i musiała je zaraz opylić. 
Teraz może mieć następnego. Do no- 
szenia na szyi, by nie powiedzieć na 
karku. 


Artysta (czy kandydat na artystę) jako 
partner twardej panienki; oczywiście 
schemat, ale niechętny  szczurzemu 
wyścigowi młody Anglik i napalona 
młoda Polka stanowią odbicie czegoś 
prawdziwego.  Rzeczywistej sytuacji 
obu społeczności, ich aspiracji, klimatu. 
To odprysk informacji o wilczym gło- 
dzie, z jakim wyruszamy do Europy jako 
społeczeństwo a zwłaszcza jako osoby, 
nawet jeśli któraś nosi czarodziejskie 
imię Alicja 


Dobry film poznać można m.in. po 
tym, że wychodząc z kina myśli się o 
motywach postępowania postaci, chce 
przeniknąć dalsze ich losy. Nie zdra- 
dzę, co Alicja zrobi na końcu, lecz moż- 
liwości są tylko dwie: zostanie ze 
swoim papierowym, który ją nieoczeki- 
wanie pokochał albo po angielsku się 
ulotni. Które rozwiązanie oznaczałoby 
happy end, a które przegraną? Co jest 
więcej warte, walczyć twardo o karierę 
czy zbudować coś na uczuciu? To pyta- 
nie do niej. A do niego: czy lepiej zno- 
sić jej frustrację, jeśli będzie musiała 
zrezygnować z marzeń o karierze, czy 
stracić ją jeśli mimo wszystko nie zrezy- 
gnuje i wygra? Bo — jeśli mnie wyobraż- 


Fot. Studio „Zodiak” 


nia nie zawodzi — happy endu wspólne- 
go dla obojga, z szansą trwałości wy- 
kombinować się nie da. 

Dawne reguły gry przestają się 
sprawdzać, rzeczywistość rozsadza 
ramy czarujących baśni o miłości. Do- 
brze o filmie Świadczy, jeśli jako nad- 
program opowieści o narodzinach u- 
czucia potrafi przekazać i taką suges- 
tię. 


BOŻENA 
JANICKA 


PAPIEROWE MAŁŻEŃSTWO 
Reżyseria: Krzyszto! Lang. Wykonawcy: 
Joanna Trzepiecińska, Gary Kemp. Zodiak i 
Mark Forstater Production, 1992. 
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ŻYCIE POZĄ KINEM 


Sprawa 
polska 


Jak na znanym rysunku Andrzeja Mleczki, 
nasza wyprawa wyruszyła w dwóch grupach: 
pierwsza odciskała ślady polskości a druga 
je odnajdywała... Obecnie pragnę zdać spra- 
wę z tych znalezisk. Oto, co— nie licząc pom- 
niejszych drobiazgów — wyszukałem wśród 
bogalego programu festiwalu w Rotterdamie 
(gdzie, bagatela, pokazuje się jakieś dwieś- 
cie pięćdziesiąt filmów). 

Wiedziony niezawodnym instynktem uda- 
łem się na projekcję filmu „I Love Vienna" 
reżysera o nazwisku Houchang Allahyani, 
chociaż na zdrowy rozum nie można się było 
wiele po nim spodziewać, wyczyławszy w 
programie, że jest lo film produkcji ausiriac- 
kiej, wyreżyserowany przez Irańczyka i opo- 
wiadający o uchodźcach irańskich w Wied- 
niu. I niespodzianka. „I Love Vienna" nie ma 
w sobie nic z tonu nostalgiczno-martyrolo- 
gicznego, charakterystycznego dla wszys!- 
kich filmów o uchodźcach (przykład klinicz- 
ny: najnowszy film Theo Angelopoulosa „Za- 
wieszony krok bociana”); jest to film zabawny 
i inteligentny, pełen dystansu i ironii, ale i głę- 
boko ludzkiego ciepła. Ale wróćmy do tema- 
lu zasadniczego, to znaczy do sprawy pol- 
skiej. Otóż jeden z bohaterów filmu jest Pola- 
kiem, nazywa się Karol Tarnowski, mówi — 
czasem — po polsku (bo też grany jest przez 
Polaka — Artura Gawryluka) i, ku zdumieniu 
publiczności, jest młodzieńcem normalnym, 
inteligentnym i sympatycznym. I oto Karol 
Tarnowski zakochuje się w pięknej dziewczy- 
nie przybyłej z Persji, a ponieważ pilnowana 
jest ona przez brala, niezwykle surowych 
muzułmańskich obyczajów, nie ma wyboru 
tylko chcąc ją poślubić musi przejść na is- 
lam. Co też czyni i na końcu filmu mamy 
przed sobą Abdullaha Tarnowskiego. Co ni- 
niejszym odnotowuję jako jeden z najbardziej 
oryginalnych, przewrotnych i sympatycznych 
motywów polskich, jakie ostatnio udało mi 
się umieścić w mojej kolekcji. 

Drugi eksponat umieszczamy w dziale 
„kurioza”, choć z pewnymi oporami i być 
może nawet ze specjalną etykietką „miłe ku- 
rioza”. Oto film „I Was On Mars", tym razem 
nakręcony przez niejakiego Dani Levy, na 
stałe zamieszkałego w Berlinie (film jest pro- 
dukcji niemiecko-szwajcarskiej!) a w całości 
osadzony w Nowym Jorku. Jakby tego było 
mało akcja jest następująca: do legoż Nowe- 
go Jorku przybywa z Polski młoda dziewczy- 
na. Jak na szanującą się Polkę przystało, ma 
ona na imię Silva, nie mówi słowa po angiel- 
sku (po polsku zresztą też wypowiada się z 
pewnym wysiłkiem i dosyć dziwacznym ak- 
centem), nie ma w Nowym Jorku nikogo zna- 
jomego a jej przewodnikiem po mieście jest 
jakiś album, wydany chyba dobrze przed 
wojną. Ol, typowa polska turystka. Silva, ub- 
rana zreszlą jak każda Polka w jakąś koron- 
kową bluzkę i opadające podkolanówki, po- 
pełnia z miejsca szereg irytujących głupstw, 
przez co naraża się na okradzenie przez pew- 
nego hullaja, który udaje Włocha (gra go z 
wdziękiem berliński reżyser). Ale nasza ro- 
daczka okazuje Się nie w ciemię bita i bardzo 
Szybko zapędza w kozi róg nowojorskiego 
gangsterzynę, rzucając sobie do stóp nie tyl- 
ko jego ale i jego sympatycznego kuzyna. Co 
uczyniwszy, wraca do Polski, zabierając ze 
sobą jako pamiątkę z Ameryki olbrzymiego 
pluszowego misia, bowiem jak się okazuje, w 
ojczyźnie czeka na nią dwójka dzieci (?). 

Jaka szkoda, że w międzyczasie Karol vel 
Abdullah Tarnowski przeszedł na islam. Gdy- 
by się udało jakoś połączyć tych dwoje, była- 
by szansa na ciekawą koprodukcję niemiec- 
ko-austriacko-szwajcarsko-irańsko-polską, a 
moja kolekcja wzbogaciłaby Się o nowe cen- 
ne trofeum. 


MACIEJ 
KARPIŃSKI 


tóry z panów pocałował Kim Basin- 
K ger w usta? Jej pełne wargi rozchyliły 
Się, a ramiona zapraszały jakby były 
płatkami storczyka czyhającego na ofiarę... 
Wrażeń tych musiał doznawać Richard 
Gere podczas kręcenia „Final Analysis", gdy 
obejmował seksbombę z hollywoodzkiego 
arsenału. Kim Basinger, która grywała dotąd 
raczej głupie blondynki, tym razem przybrała 
na umyśle stając się kobietą niebezpieczną 
Film Phila Joanou do scenariusza Wes- 
leya Stricka (napisał również remake „Cape 
Fear') powstał według zasad klasycznego 
dreszczowca. Wzorem jest dla niego „Zawrót 
głowy” Hitchcocka. Wzięty psychiatra bada 
wynędzniałą piękność (Uma Thurman) zgwał- 
coną w dzieciństwie przez ojca, a później ob- 
winianą o jego śmierć. Ponieważ pacjentka 
nie wszystko pamięta, prosi lekarza (Richar- 
da Gere), by o reszię spytał jej siostrę. Pew- 
nego wieczoru przed doktorem wyłania się z 
ciemności olśniewająca blondynka, żeby po- 
rozmawiać o siostrze. Tak naprawdę chce u- 
wieść psychiatrę, wciągnąć w przebiegłą in- 


trygę i wirącić do więzienia. Zblazowany le- 


karz, czekający na to, by 
będzie miał, czego chci 
krawędzi zagłady. 

Przebiegia piękność musiała posłużyć się 
psychiatrą, żeby pozbyć się męża, prawo- 
sławnego gangstera. Wprawdzie religia za- 
brania mu rozwodu, ale jest tak zepsuty, że 
pali papierosy bez filtra i zmusza żonę do fel- 
Jatio, w obu wypadkach gwałcąc co najmniej 
zasady higieny. Tę demoniczną postać kreu- 
je Eric Robeńs i trzeba przyznać, że bije z 
niego siła. 

Roberts jest znacznie ciekawszy od Ri- 
charda Gere za bardzo zakochanego w so- 
bie, żeby zaintrygować widza. Gere z boles- 
nym półuśmiechem podaje tekst tak, jakby 
ciągle myślał o tym, czy dobrze wygląda. Na- 
leżałoby go zmartwić, że niestety gorzej, niż 
w „American Gigolo” sprzed 12 lat, gdy za- 
grał rolę życia. Jako żigolak jeszcze lepszy 


(toś go zaskoczył”, 
ł. Znajdzie się na 


NOWOJORSKIE PRZEBITKI 


niż w „Pretty Woman”, gdzie sam wynajął 
prostytutkę i nie musiał udawać, że go ona 
obchodzi. Przynajmniej dopóki się nie zako- 
chał. 


Gere jest wystarczająco płytki, by paso- 
wać również do „Final Analysis". Film po- 
wstał według mariwej dziś formuły: dzieje się 
w eleganckim świecie, gdzie morderców wi- 
dać tylko przy kolacji, więzienny szpiłal psy- 
chiatryczny przypomina dom spokojnej sta- 
rości, wnętrza mieszkalne zapierają dech w 
piersi, a nad całością unosi się duch logiki 
Conan Doyle'a. Ogląda się to całkiem do- 
brze, jeżeli zależy nam tylko na pieszczocie 
dla oka. Wszelako jest to konwencja sprzed 
epoki reportażu telewizyjnego, który zmienił 
wrażliwość widzów. Kryminał musi być dziś 
nasycony dosadną obserwacją, żeby zyskać 
wiarygodność. Tymczasem reżyser Phil Joa- 
nou jest zaledwie 30-letnim człowiekiem, któ- 
ry prosto ze szkoły lilmowej w Kalifornii po- 
szedł do Hollywood, gdzie naśladuje mi- 
sirzów. Jego ostatni film został podpatrzony 
u Hitchcocka, a poprzedni — „State of Grace” 
— dużo zawdzięcza „Mean Streets” Martina 
Scorsese. 

Ku zgorszeniu niektórych krytyków, „Final 
Analysis" demonizuje kobiecą seksualność. 
W Europie wszyscy przywykli do tego, że ko- 
biecość ma dwuznaczną reputację. Im dalej 
na Wschód, tym większa rozpiętość między 
świętą a dziwką. Bukowski zauważył dość 
podobną zależność — im mniej demokracji, 
tym więcej pali się papierosów. W prymityw- 
nych społeczeństwach kłęby dymu i gesty- 
kulacja związana z paleniem wytwarzają wo- 
kół palacza przestrzeń prywatną, która mu 
poprawia poczucie bezpieczeństwa. Również 
stereotypy dotyczące kobiety wytwarzają wo- 
kół mężczyzny by tak rzec, wygodną prze- 
slrzeń intelektualną, która oddziela go od 
niepokojącego świata przeciwnej płci. 

Im bardziej narody zapóźnione w rozwoju, 
tym wyżej wynoszą kobiety (najchętniej na 
ołtarze), a jednocześnie tym gorzej traktują 


Klm Basinger 


NASTRÓJ REFLEKSYJNY 


na co dzień, ponieważ nie spełniają one 
wzniosłego ideału. W starym dowoipie Fran- 
cuzka, którą mąż przyłapał w łóżku z kochan- 
kiem, mówi: Rozbieraj się i wskakuj do nas. 
Natomiast Rosjanka krzyczy: Ubij mnie, 
suku niewiernu! A co zrobiłaby Amerykanka, 
która jest rzeczowa, rozsądna i chodzi do 
„health club”, gdzie podnosi ciężary? Powie- 
działaby na pewno — musimy porozmawiać. 
„Musimy porozmawiać” - tak nie odezwie się 
ani święta, ani dziwka, tylko businesswo- 
man. 

Amerykanka, jeśli nawet nie jest, to powin- 
na być pełnoprawną parinerką mężczyzny. 
Musi o tym pamięlać filmowiec, który nie 
chce, żeby przylgnęła do niego opinia mę- 
skiego szowinisty, czy niemal laszysty. Auto- 
rzy „Final Analysis" zabezpieczają się ataku- 
jąc samego Freuda za wypaczanie damskiej 
psychiki. Jasne, że boją się feministek. W 
końcu jedna siostra jest morderczynią a dru- 
ga regularną wariatką, 

Kino amerykańskie dzieliło niegdyś kobie- 
ty według męskich potrzeb na „dobre”, „złe” 
oraz „dobre/złe dziewczyny”. Dobre pragnęły 
miłości, złe — seksu, a dobre/złe — przecho- 
dziły przełom wewnętrzny: od seksu do mi- 
łości. Było to w czasach przed rewolucją o- 
byczajową lat 60., kiedy seks przestał być 
grzechem, a stał się obustronnym zabiegiem 
psychoterapeutycznym. W telewizji amery- 
kańskiej można teraz usłyszeć, że jeśli 
chcesz mieć szacunek do siebie samego, 
musisz polubić swoje genitalia; wczoraj z ko- 
lei przeczytałem w nobliwym „New York Ti- 
mesie" artykuł 53-letniego katolika po rozwo- 
dzie o tym, że nie miał kiedy nauczyć się 
posługiwania prezerwatywą. Taki panuje tutaj 
nastrój relleksyjny. 

Gdy więc pójdziemy do łóżka, musimy po- 
ważnie porozmawiać. A propos, która z pań 
pocałuje Richarda Gere w usta? 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 
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ILBOA 
Gi złlollywood 


* W Hollywood nieustannie sprawdza się 
1 zmienia listę kasowych rekordzistów 
wszystkich czasów. Do niedawna na jej cze- 
le stał film Stevena Spielberga „E.T.", ale 
teraz, po starannym podsumowaniu wszyst- 
kich wpływów zdystansowany został przez 
„Gwiezdne wojny” George'a Lucasa. Nie tak 
bardzo, bo spadł na drugie miejsce, ale za- 
wsze... Następne w kolejności to „Szczęki” 
(znowu Spielberg!), „Dźwięki muzyki”, „Oj- 
clec chrzestny”. Dopiero na szóstym miejs- 
cu „Przeminęło z wiatrem”, po czym „Egzor- 


cysta”, „Powrót Jedi", „imperium kontrata 
kuje" i „Żądło”. Ciekawe, że ostatnie prze- 
boje - „Batman”, „Terminator 2" czy „Sam w 
domu” — tak wysoko jeszcze nie zaszły. 


% W aktorskich kronikach interesującym 
rozdziałem byłby ten poświęcony rolom od- 
rzuconym. Na przykład James Caan odrzucił 
w 1970 „Sprawę Kramerów" jako „historyjkę 
ze środowiska średniej klasy, która nie za- 
ciekawi nikogo”. Rolę przyjąt Dustin Hoff- 
man i dostał za nią Oscara, a film okazał się 
światowym sukcesem. Jeszcze mniej wyczu- 
cla miał Burt Reynolds, który nie chciał z 
grać ani w „Locie nad kukułczym gniaz- 
dem”, ani w „Czułych słówkach”: obie role 
przyjął po nim Jack Nicholson I za obie do- 
stał Oscary... 


% Gwiazdy płacą wysoką cenę za swą 
pozycję. Judy Garland miała trzy ciężkie, I 
czone klinicznie załamania nerwowe, zanim 
jeszcze ukończyła 23 lata. Ingrid Bergman 
muslała się leczyć w 1976, kledy oskarżono 
ją o nadużycia podatkowe, energiczna Bette 
Midler przyznaje, że o mało nie wylądowała 
„u czubków" kiedy jej film „Jinzxed” okazał 
się w 1982 r. klapą, a Martin Sheen przeszedł 
atak serca | załamanie nerwowe na planie 
„Czasu Apokalipsy 


% Clągle nie wiadomo kto będzie nową 
Scarlett. Producent Robert Halmi mówi: co- 
dziennie otrzymujemy setki telefonów i zdjęć 
z całego świata: Halmi zapłacił za prawa do 
„Scariett" Alexandry Ripley 9 milionów doli 
rów i przewiduje produkcję filmu oraz serialu 
za 30 milionów. Premiera (telewizyjna) wy- 
znaczona została na luty 1993. 


% Hollywoodzkie dziennikarki przyznają 
Złote | Kwaśne Jabłka: tym razem owoce w 
kolorze złotym zjadali Jodie Foster, KEVIN 
COSTNER i Robin Williams. Para Alec Bald- 
win-Kim Basinger niejadalny owoc za „pu- 
bliczne kłótnie miłosne oraz całkowicie 
nieodpowledzialne zachowanie na planie fil- 
mowym”. Rezultat tego zachowania ogląda- 
cie w Polsce w filmie „Zawód: pan młody". 
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Melanie Griffith I Don Johnson 


Oklaski 
dla żony 


Don Johnson promienia. | nie szczędził 
oklasków własnej żonie, Melanie Gritith, gdy 
zapaliły się światła po galowym pokazie w 
Los Angeles filmu „Shining Through" 
Bohaterka „Pracującej dziewczyny” tym ra 
zem ma za parinera Michaela Douglasa. Ak- 
cja filmu rozgrywa się w Berlinie, w latach 
ostatniej wojny. Melanie gra młodą sekretar. 
kę znanego adwokała, który szpieguje na 


Joanna Orzechowska 
pisze z Paryża 


Poranki 
bez 
powrotu 


Postać Sainte Colombe, jednego z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli francuskiej mu- 
zyki instrumentalnej XVII wieku, duchowego 
ojca całej linii kompozytorów tego okresu 
(Caix D'Horvolois, Forqueray, Francois Gou- 
perin), owiana jest wciąż tajemnicą. Nie zna: 
my daty jego narodzin ani śmierci, nie wiemy 
praktycznie niczego o jego życiu. Pozostało 
po nim kilka utworów na wolę da gamba, 
starszą siostrę wiolonczeli, którą Sainte Co- 


Fot. Allen/Liaison 


rzecz Stanów Zjednoczonych. Postanawia 
pójść w ślady swojego szefa i zostaje nową 
Mata Hari 


- Zajęcia — opowiada aktorka — rozpoczęły 
się na dwa dni przed uroczystościami zjed- 
noczenia obu państw niemieckich. Film reali 
zowano po drugiej stronie muru, w Berinie 
wschodnim, gdzie pozostało jeszcze dużo 
śladów wojennych zniszczeń. 

Niemieckie prawodawstwo zabrania poka” 
zywania jakichkolwiek nazistowskich sztan. 
darów czy swastyk. Reżyser David Seltzer 
musiał uzyskać na to specjalne pozwolenie 
od władz. Statyści ubrani w mundury SS nie 
mogli nawet o krok ruszyć się poza plan. 


lombe wprowadził do grupy najpopularniej- 
szych instrumentów muzycznych swej epoki. 
wzbogacając jej skalę i timbre dzięki dorzu. 
ceniu siódmej struny. Historycy muzyki są 
zgodni co do jednego: kompozytor, cieszący 
się ogromnym uznaniem w slerach dwor. 
skich, odrzucał konsekwentnie wszelkie in- 
raine propozycje płynące z Wersalu Ludwika 
XIII, przedkładając ponad uciechy światowe- 
go życia surowy spokój swej wiejskiej sa- 
motni. Jego najwybitniejszym uczniem był 
Marin Marais — syn ubogiego szewca, który. 
wedug opinii ówczesnych kronikarzy, prześ- 
cignął mistrza. Gdy jednak dla Sainte Colom- 
be, przepojonego ideami jansenizmu odrzu- 
cającego doczesne sukcesy w imię rygory- 
stycznych zasad moralnych, sztuka kompo- 
zycji pozostała na zawsze mistyczną tajemni- 
cą. dla młodego Marais miała stać się źró- 
dłem społecznego prestiżu i dochodów fi- 
nansowych. Konilikt mistrz-uczeń stanowi oś 
dramaturgiczną najnowszego filmu Alaina 
Corneau „Wszystkie poranki świata”. Zreali 
zowany w oparciu o powieść i scenariusz 


Kieślowski 

z pytaniami, 
które stawiają 
wszyscy 


W wywiadzie dla „Le Figaro" mówił o Polsce, 
wolności i swojej kinowej trylogii. Z Krzyszto- 
iem Kieślowskim rozmawiali Fróderic Ferney 
i Marie-Noelle Tranchant. 

© Czy dzisiejsze kino polskie posiada 
Jakieś cechy szczególne? 

— Czekamy na pojawienie się nowych ta- 
lentów, reżyserów, którzy potralią opisać 
nową rzeczywistość. Dzisiaj interesuje mnie 
to, co zrobią młodzi. 

© Czy Polacy wyleczyli się z komuniz- 
mu? 

— Nie, bo z komunizmu nie sposób się 
wyleczyć. Na ogół z komunizmu się umiera. 
© Ale pan zupełnie dobrze wygląda! 

— Obecnie pracuję we Francji, z dala od 
Polski. Polska to mój kraj, ale mam uczucie, 
że jestem gdzie indziej. 

© W czasie pewnej dyskusji ktoś 
wspomniał kino moralnego niepokoju, a 
wtedy pan powiedział „co to za okropne 
określenie”. Dlaczego? 

- Bo to już szuflady z uporządkowanymi 
opatrzonymi etykietką materiałami. Interesu 
jące jest tylko to, co nie podlega tym goło: 
wym określeniom. 

© Polski reżyser Krzyszto! Zanussi po- 
stuguje się kinem właściwie jak kategorie 
filozoficzną. Pan także? 

— Zanussi to przyjaciel. Obaj jesteśmy Po- 
lakami, ale różnimy się. Krzysztoł dzieli się 
swoimi ideami z innymi. Ja opowiadam histo- 
rie. Staram się ukryć moje idee 

© Czy mimo to, mimo różnie, nie łączy 
panów pewna skłonność do metafizyki? 

- To wiąże się z naszą historią, pojmowaną 
w sposób bardziej romantyczny i duchowy 
niż materialny. Polacy zawsze skłonni byli do 
ekstremów, niecierpliwości, heroizmu. Nie 
mamy poczucia rzeczywistości. Oto przy- 
kład: mimo głębokiego kryzysu ekonomicz. 
nego, w Polsce będzie się państwa podej 
mować wręcz po królewsku. Zostanie wyda- 
ne wspaniałe, zupełnie bezsensowne przyję. 
cie. Oto nasz romantyzm, określający nas 
także w miłości, polityce i religii. 

© Czy nie wiąże się to z katolicyz- 
mem? 

- Ujmując rzecz historycznie, to właśnie 
katolicyzm od: stuleci stał na straży obrony 
polskiej duchowości. W czasie wojny, kiedy 
Polskę wymazano z mapy, księża byli strażni 
kami owej duchowości 

© Czy jest pan praktykującym katoli- 
klem? 

—W Polsce katolicyzm jest ściśle związany 
z Kościołemii jego obrządkami. Ale można na 
to spojrzeć również inaczej. Jestem katoli. 


Pascala Quignard jest filozoficzną rozprawą o 
sztuce. o roli aftysty, o wyborze, który pocią- 
ga za sobą cierpienie i samotność. Historia 


Gulllaume Depardieu 


c 


Krzysztof Kieślowski 


kiem, ochrzczono mnie, ale nie potrzebuję 
pośrednika. 

© Może dlatego, że poprzez kino pan 
sam jest takim duchowym pośrednikiem? 


— Nie, to nieprawda. Radzę sobie sam, jak 
potralię, z Bogiem. Mam z Nim swoje prywat- 
ne kontakty. Jednym z nich jest chyba także i 
kino. Ale nie jedynym. 

© w „Dekalogu” dat pan ilustrację Dzi 


finicja Zła? 

— Widzę Zło w ludziach i sprawach. Jak 
wszyscy. Nie potralitbym jednak dać delini- 
cji 

© Jak narodził się pomysł, zrobienia 
trzech filmów, produkowanych przez Fran- 
cję? 

—W związku z obchodami dwusetlecia Re. 
wolucji Francuskiej, postawiliśmy sobie pyta- 
nie: w jakiej mierze aktualne są dzisiaj ideaty 
tej rewolucji? Co oznacza wolność? Z punktu 
widzenia instytucjonalnego wolność jest za: 
gwarantowana, ale jak to się ma do wewnęt- 
rznych ludzkich odczuć? A przede wszyst 
kim: czy chcemy być wolni? 

© Znalazł pan odpowiedź? 

— Nie mam żadnego poglądu na te sprawy. 
Zrobimy trzy filmy: Błękitny, Białyi Czerwony, 
lub, jeżeli państwo zechcą, Wolność, Rów- 
ność, Braterstwo. Pierwszy lilm już kręcę. 

© Sam pan napisał scenariusz? 

— Nie, jak zwykle z Krzysztolem Piesiewi. 
czem. 


Fot, ZKs 


© Czy w tych filmach będą grać aktorzy 
francuscy? 

— Są to (rzy zupełnie różne historie. Pier- 
wsza rozgrywa się we Francji, a więc lakże z 
udziałem aktorów rancuskich. Druga — w 
Polsce, z udziałem Polaków, Trzecia — w 
Szwajcarii lub w Belgii z międzynarodową 
obsadą. 

© O czym mówi scenariusz pierwszego 
filmu? 

— O. lego państwu nie zdradzę 

© Czym jest dla pana Francja? 

Symbolem pewnego Komfortu. 
| Jakie przestanie chciałóy pan za- 
wrzeć w swolm filmie? 

— Żadnego. Stawiam sobie pytania, jak co- 
dziennie każdy z nas 

© Ana przykład wolność? Czy jej defini- 
cja nie różni się w zależności od różnych 
krajów? 

— Polska jest w tym względzie bardziej 
związana z Francją niż jakikolwiek inny kraj. 
Wolność to historycznie rzecz ujmując spra. 
wa polityki. Ale nie lo slanowi moją inspira: 
cję. Demokracja w pewnym sensie stanowi 
negację wolności indywidualnej, ponieważ 
decyduje większość, nieraz wbrew naszemu 
zdaniu. Ale absolutna wolność indywidualna 
prowadzi do anarchii. A to jak wiadomo jest 
jeszcze gorsze. 

© Czy jest pan szczęśliwy? 

— Nie, a dlaczego miałbym być szczęśli- 
wy? 

(tłum. mol) 


wzajemnych stosunków dwóch kompozyto- 
rów wzbogacona jest o tragiczny wątek mi- 
łości córki starego Sainte Colombe — Made. 
leine (Anne Brochet) do niewiernego i intere: 
sownego Marais (w tej roli debiutujący na 
ekranie syn Górarda Depardieu — Guillaume). 
W stylu moralistycznej opowieści, tak popu- 
larnej w XVIII w. ukazane zostaje starcie 
dwóch epok: godnej średniowiecza suro- 
wości reprezentowanej przez Mistrza i wyrali- 
nowanego i buchającego życiem Oświece- 


Górard Depardieu 


nia, które wybierze Uczeń. Dla współczesne- 
go widza oznacza to jednak przede wszyst- 
kim odkrycie świata francuskiej muzyki baro. 
kowej, wskrzeszonego w filmie przez wirtuo. 
za Jordi Savalla. 

Jak w każdym moralitecie zdrada pociąga 
za sobą karę: będą nią nocne wędrówki Ma- 
rais po miejscach utraconej młodości, jego 
publiczna spowiedź i zwątpienie w sens 
własnej twórczości 


Film Corneau o nieruchomej kamerze, sta- 
tycznych, wysmakowanych kadrach nawiązu- 
jących do malarstwa Georgesa de la Tour 
(zdjęcia: Yves Angelo) i scenariuszu nie ukry- 
wającym literackich proweniencji jest podob- 
nie, jak „Fanny i Aleksander" Bergmana czy 
„Opalrzność” Resnaisa, jeszcze jedną próbą 
zgłębienia tajemnicy, jaką zawiera w sobie 
każdy akt twórczy, i która nadaje stwierdzeniu 
„wszystkie poranki świała są bez powrotu 
Charakter nieustającego wyzwania. Właśnie 
ten film dostał aż 7 Cezarów, dystansując w 
ten sposób całą francuską produkcję ubie- 
głego roku. 


Władczy i dumny, jak na koronowaną głowę przystało, a jednocześnie 
kochający i spragniony uczuć. Taki jest w „Dynastii" jako książę — 
następca tronu Mołdawii (swoją drogą, skąd oni wzięli to królestwo Moi 
dawii?!). Ale Michaelowi bardzo już chyba znudziły się role wiecznych 
amantów, skoro zdecydował się zagrać... wampira. Horror „Syn ciem- 
ności” (Son of Darkness) nie odnosi jednak sukcesów, więc aktor 
poświęca się z zapałem swojej drugiej pasji, muzyce rockowej. A także — 
medytacjom, co bardzo dziś modne i podobno pomaga. 


W „Dynastii” Fot. Metromedia 


TELEWIZJA 
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NAKARMIĆ 


KRUKI 


PIĄTEK, 27 Ill, 23.30, | 


Tytuł jedenastego z kolei filmu Carlosa 
Saury brzmi po polsku — „Nakarmić 
kruki" — co pochodzi z hiszpańskiego 
porzekadła ludowego — „Nakarm kruka, 
a on ci wzamian oko wykole", Lecz ist- 
nieje również inna wersja tegoż przy- 
słowia: „Nakarm kruki (w podtekście — 
demony), gdyż jeśli będą głodne rzucą 
się na ciebie” 


To bardzo hiszpańskie w stylu po- 
wiedzenie, bowiem, jak wiadomo, kraj 
pełen jest demonów, o czym dobrze 
wiedział wielki malarz Francisco Goya, 
lecz również i wielki reżyser Luis Bu- 
fuel, a także w ślad za nimi i inni twór 
cy, jak właśnie Carlos Saura, Berlanga, 
czy Arrabal. 


W filmie Saury „Nakarmić kruki” 
mamy niby to banalny, normalny miesz- 
czański dom w Madrycie. Jeden z wie- 
lu, Rodzina składa się z ojca i pana 
domu, oficera, byłego ochotnika fran- 
kistowskiego z czasów wojny domo- 
wej, a potem uczestnika wojny na 
Wschodzie, w szeregach błękitnej dy- 
wizji. Kobieciarz zaniedbujący żonę, 
rozgoryczoną. chorą, niedoszłą, zmar- 
nowaną przez małżeństwo pianistkę. | 
jest też trójka dzieci tej pary — trzy 
dziewczynki w wieku pięć, siedem i je 
denaście lal. Ta środkowa, siedmiolet- 
nia nazywa się Ana, gra ją mała Ana 
Torrent, dla której jak się zdaje Saura 
stworzył ten film. Ana grała już w „Du- 


chu roju” i tam ją zobaczył autor „Cria 
cuervos". Jej gra — nie waham się po- 
wiedzieć — jest rewelacją, Nie sposób 
zapomnieć jej wielkich, szeroko otwar- 
tych czarnych oczu. Ana jest dzieckiem 
nad wiek poważnym, zaledwie dwa razy 
widzimy jej uśmiech i wtedy staje się 
dzieckiem: kiedy na jej prośbę matka 
godzi się zagrać ulubioną melodię 
dziewczynki i kiedy czesze jej ciemne 
włosy, całując w szyję i czoło. (..) 


Małej Anie brak słodyczy aniołka. Je- 
śli już aniołek, to czarny, bliższy diabła. 
Jest ładna w odróżnieniu od Tatum 
O'Neal, ma niezapomniane oczy, które 
wszystko widzą i wiele już wiedzą. Są to 
sprawy mroczne. Mała Ana spełnia ro- 
dzaj misji, do jakiej czuje się powołana i 
upoważniona, mianowicie sędziego i 
mściciela. Za krzywdę matki, i za to, że 
jej nie ma, i że ojciec był taki jakim go 
znała, za wszystko co złe, to całe siado 
krążących nad nią kruków. Ana czuwa, 
kiedy Śpią jej obie siostry i krąży nocą 
po domu. Jest poważna ponad swój 
wiek, czujna i nieufna. Jedyne uczucie — 
to miłość do matki, która ją pieściła, i 
która umarła w mękach. Ana pragnie 
przywołać zmarłą, więc zaciska mocno 
powieki. Istotnie nieboszczka pojawia 
się. Widzimy jak parokrotnie, przechodzi 
w tle obrazu. Więc dlatego, że jej nie 
ma, że ktoś inny, obcy chce ją zastąpić, 
uzurpatorka powinna zginąć. Ana dwu- 


Ana Torrent (Ana) 


krotnie w intencji, staje się trucicielką; 
życzy śmierci ojcu za krzywdę matki, i 
ciotce — opiekunce za to tylko, że uzur- 
puje prawa zmarłej matki. Cóż, że tru- 
cizna okazuje się niewinnym pro- 
szkiem, czyn w zamierzeniu spełniony 
jest faktem Mała lady Makbet myje 
szklankę po truciżnie nad zlewem. W 
swym sumieniu spełnia tylko dzieło 
sprawiedliwości 


Almostera tego filmu, z pozorów ba- 
nalnego — ot mieszczańska rodzina i zły 
wpływ małżeńskich sporów na psychi- 
kę dzieci, tak to może wyglądać — jest 
urzekająca, wciąga widza, a jest to 
przede wszystkim zasługą gry małej 
Any Torrent. Wychodzimy z kina pełni 
wrażenia, nie mogąc zapomnieć jej 
oczu, jej wzroku, jej gry. 

ANDRZEJ KUŚNIEWICZ, „FILM” 45/77 


CARLOS SAURA 


Nie bez powodu nazywano go następ- 
cą Luisa Bunuela. Chociaż jego filmy 
mają ambicje zapisu rzeczywistości — 
duch surrealizmu, a może ostrożniej — 
irracjonalizmu — jest w nich stale o- 
becny. Opowiada o słynnych hiszpań- 
skich obsesjach, o seksie, o śmierci. 

Carlos Saura (właściwe nazwisko: 
Atarćs) ukończył szkołę filmową w 
Madrycie, kręcił najpierw dokumenty i 
właśnie z dokumentu wywodzi się film 
„Los golfos" (1960). W latach później- 
szych zmienił stylistykę, stając się, nie- 
spodziewanie dla samego siebie, „arty- 
stą narodowym”, niemalże hołubio- 
nym przez reżim — jego filmy wysyła- 
no na festiwale i oficjalnie chwalono. 
Po upadku Franco był więc atakowa- 
ny za „kolaborację”, ale wkrótce ataki 
ucichły: Saura zamknął oponentom 
usta serią kolejnych wybitnych fil- 
mów. 

Za filmy, które powstały pod nie- 
wątpliwie silnym wpływem Bunuela, 
uważa się zwykle „Lament dla bandy- 
ty” (1964 — reżyser „Tristany” wystąpił 
w nim jako aktor), „Polowanie” (1965) 
i najsłynniejszy — „Mrożony pepper- 
mint” (1967), przypowieść o niszczącej 
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namiętności z pogranicza jawy i snu. 
Główną rolę rała tu Geraldine 
Chaplin, przez wiele lat żona reżysera, 
która odtwarzała neurotyczne, ale i 
fascynująco kobiece bohaterki jego 
filmów (m.in. „Stress es tres, tres”, 
1968, „La madriguera”, 1969, „Ogród 
rozkoszy”, 1970, „Anna i wilki”, 1972). 


W kinie Saury kobieta budzi z regu- 
ły odczucia głęboko sprzeczne, ambi- 
walentne. Często symbolizuje śmierć, 
niesie bohaterom zagładę, jednocześ- 
nie zaś jest dawczynią życia i tajemni- 
czej, witalnej zmysłowości. 

Najgłośniejszym do dziś filmem 
Saury pozostaje nagrodzony na festi- 
walu w Cannes film „Nakarmić kruki” 
(1976) - bezlitosna, choć liryczna opo- 
wieść o demonach dzieciństwa, o nie- 
spełnionych tęsknotach, miłości i o- 
krucieństwie. 


Podobnymi walorami odznaczały 
się filmy „Kuzynka Angelica”, (1974) i 
„Eliza, moje życie”, (1977), w których 
Saura mistrzowsko mieszał płaszczyz- 
ny czasowe, tworzył nową rzeczywis- 
tość wewnętrznego przeżycia, gdzie 
tak istotne są wspomnienia. 


U schyłku lat siedemdziesiątych usi- 
łował odnowić stylistykę, co przynio- 
sło rezultaty kontrowersyjne. „Czar- 
na” komedia „Mama ma 100 lat” (1979) 
wzbudziła konsternację wśród kryty- 
ków. Film „De prisa, de prisa” (1980) 
odniósł sukces kasowy, choć wyraża- 
no się o nim nieprzychylnie jako o 
„hiszpańskiej kopii »Bonnie i Clyde”. 
Ale najbardziej oczywistym niepowo- 


dzeniem była epicka opowieść o konk- 
wistadorach „El Dorado” (1988) W 
tychże latach osiemdziesiątych po- 
wstała jednak słynna trylogia flamen- 
co („Carmen” 1985, „Czarodziejska mi- 
ość”, 1986 i „Krwawe gody”, 1987), 
która udowodniła, że Saura nadal jest 
mistrzem: nigdy dotąd taniec i film nie 
stworzyły tak fascynującej jedności. 

(tj) 
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ZEZOWATE 
SZCZĘŚCIE 


SOBOTA, 21 Ill, 11.10, Il 


„Nie można stworzyć postaci, która spełnia- 
łaby funkcję bohatera naszej tragicznej histo- 
nii, a zarazem łajdaka ośmieszającego tę his: 
torię”: oburzenie wyrażone po premierze 
„Zezowałego szczęścia” przez pewnego wy. 
bilnego krytyka literackiego jest paradoksal- 
nym uzasadnieniem sensu powstania tego 
utworu 

Film zrodziła potrzeba buntu przeciwko 
sposobowi myślenia zawartemu w cytowanej 
wypowiedzi. Przeciwko miłotwórczemu trak 
towaniu narodowej historii. Bohater nie o: 
śmieszał rzecz jasna polskich dziejów, był 
natomiast kpiną z piramidy heroiczno-marty- 
rologicznych Irazesów, którą historię próbo. 
wano zastąpić. 

Postać Jana Piszczyka to jedna z najbły. 
skolliwszych i najdoskonalszych kreacji pol- 
skiego kina. Do filmu Munka trafił z powieści 
Jerzego Stelana Stawińskiego „Sześć wcie- 
leń Jana Piszczyka”, W atmosterę filmu suge: 
Sływnie wprowadza nas już pierwsza scena 
Lata pięćdziesiąte, bohaler uwięziony w wy- 
niku biurowego donosu, prosi o pozostawie- 
nie go w więzieniu na zawsze, Dla uzasadnie 
nia awersji do życia na wolności snuje przed 
naczelnikiem „mamra” opowieść o nieuda- 
nych potyczkach z losem. We wszystkich 
sześciu wcieleniach, od wczesnej młodości 
po dojrzałość, Piszczyk desperacko próbuje 
znaleźć sobie bezpieczne miejsce w ołacza- 
jącej go rzeczywistości, w szeregu tych, któ- 


Z lewej: Bogumił Kobiela (Jan Piszczyk) 


rzy są silni i podziwiani, mają wpływy i narzu- 
cają warunki reszcie, tworzą własną mitolo- 
Qię. Celem Piszczyka nie są jakieś szczegól- 
ne życiowe korzyści. Bohalerowi chodzi ra: 
czej o stworzenie sobie stabilnej, spokojnej 
egzystencji. Jednak w każdej próbie, nieza- 
leżnie od sytuacji historycznej czy politycz- 
nej, ponosi klęskę. 

Andrzej Munk nadał tej opowieści kun- 
szlowną formę. Pertekcyjnie połączył powagę 
i groteskę, cienką ironię przepiói farsową ży- 
wiołowością. Cytuje różne gatunki filmowe i 
poelyki, czerpie z chaplinowskiej burleski i 
komedii sytuacyjnej, tworzy pastisz kina poi 
skiego, przedwojennego i powojennego. 
Munk życzliwie wsłuchuje się w skargi Pisz- 
czyka. Dzięki temu pozornie absurdalna wizja 
ludzkiego losu przemawia głęboką psycholo. 
giczną prawdą i symbolicznym sensem. Pisz- 
czyk jest antybohaterem, chorobliwym opor. 
unistą, postacią żałosną, a jednocześnie tra- 
giczną. Przejmuje cudze wzory wskutek du- 
chowego ubóstwa, braku tożsamości. Staje 
się łajdakiem z rozpaczliwej obawy, iż zginie 
wśród burz przetaczających się przez Polskę. 
Te właśnie cechy bohatera uwydatnił w swo- 
jej genialnej, przejmującej roli Bogusław Ko- 
biela. Nadał postaci głęboko ludzkie rysy i 
sprawił, iż w wielu scenach, być może z uczu- 
ciem zawstydzenia, sprzyjamy Piszczykowi 
zagubionemu w labiryncie życia i histori 

Charakterystyczne, że mimo popularności 
„Zezowalego szczęścia”, postać Piszczyka 
nie weszła do potocznego języka, nie stała 
się synonimem oportunizmu, Przyczyna jest 
prosta: bohater filmu ciągle dostawał cięgi, a 
typowy polski oportunista to „lepszy gość”, 
który zwycięża. Dzisiejsza rzeczywistość 
wręcz sypie przykładami. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


CZAS 
EGZAMINÓW 


PONIEDZIAŁEK, 23 Ill, 23.00, I 


Student to jedna z ulubionych postaci kina. 
Ktoś inteligentny i wrażliwy. Pełen tantazji i 
młodzieńczego krytycyzmu wobec świata, 
który między osiemnastym a dwudziestym 
którymś rokiem życia zawsze wydaje się fa- 
talnie urządzony i pełen zła. Jakaż przestrzeń 
dla psychologicznej penetracji, jakie bogac- 
two atrakcyjnych wariantów fabularnych! 

Autorzy „Czasu egzaminów” uczynili bo- 
haterem filmu studenta praskiego uniwersy- 
tetu i umieścili akcję w czasie historycznego 
przełomu lat 1989/90. Intencja była prosta: 
pokazać przeżycia młodego człowieka, doj- 
rzewającego w zagęszczonej atmosterze 
gwałtownych przemian, gdy sytuacja zmusza 
go do pierwszych poważnych życiowych wy- 
borów. 

Temat-marzenie, wymagał jednak przynaj- 
mniej fachowości i szacunku dla prawdy. Za- 
brakło jednego i drugiego. Grzechem głów- 
nym filmu jest nieudolnie skonstruowana po- 
stać bohatera. Petr to znany nam dobrze typ 
ekranowego snuja. nuje się po ekranie, cze- 
goś szuka, o czymś marzy. O czym? Dalibóg 
nie wiadomo, gdyż autorzy nie wyposażyli go. 
w wewnętrzną tożsamość. Prawdopodobnie 


20 FILMNR 12, 22 MARCA 1992 


miał być symbolem zagubienia duchowego 
młodzieży końca ery komunistycznej, jednak 
problem pustki wewnętrznej wyrażony został 
na ekranie z irytującą dosłownością. Poetyką 
filmu jest chwilami sympatyczny, częściej de. 
nerwujący młodzieżowy luz, W praktyce 0- 
znacza to efekciarskie manipulacje. Autorzy 
epatują nas naiwnie bujnością życia erotycz- 
nego bohatera. O psychologiczną wiarygod- 
ność jego związków z trzema paniami w róż- 
nym wieku nie próbowali już zadbać. Pań 
równie dobrze mogłoby być sześć albo szes- 
naście. Dominacja sztuczności i banału spra- 
wia, że nawet nie pozbawione autentyzmu 
odruchy bohatera, jak np. „braterska” miłość 
do kilkuletniego synka przyjaciółki, tracą e- 
mocjonalną siłę. 

Konilikt pokoleń potraktowany został slo- 
ganowo. Tatuś Petra, komunistyczny promi 
nent wojewódzkiego szczebla, dyrektor szpi 
tala w Karlowych Warach, jest figurą z nieza- 
mierzonej tragifarsy. Inne postacie pokolenia 
ojców to zazwyczaj tępi mieszczanie. Starcie 
wartości jest więc niemożliwe. Wyższość bo- 
hatera nie podlega dyskusji. Nie przekonuje 
także wąlek aksamitnej rewolucji. Jest zwy- 
kłym grepsem, ważnym dla autorów ze 
względów  ambicjonalno-koniunkturalnych. 
W życiu bohatera niczego nie zmienia. Poli- 
tyczno-obywatelski zapał Petra, sugerowany 
przez autorów, razi czystą deklaratywnością | 
taki jest cały film: nonszalancki i bałamutny, 
pod pozorami szczerości i zadumy. 

DANIEL KARSKI 


PRZYPADKOWY 
TURYSTA 


SOBOTA, 21 HI, 20.05, I 


„Ślaram się kontrolować" — mówi Mike 
Reilly do żony Sary, gdy ta stwierdza, że od 
niego odchodzi, Mike pisze przewodniki dla 
biznesmenów, które mają im pomóc „czuć 
się wszędzie jak u siebie w domu”, W prakty- 
ce oznacza to, że cały świat ogranicza się do 
podobnych do siebie luksusowych holelo- 
wych pokoi, luksusowych restauracji, gdzie 
można zjeść amerykańskie potrawy i miejsc, 
które warto poznać ze względów presliżo 
wych 

Czy Mike to z nalury człowiek chłodny? A 
może uprawiany zawód wyzwala w nim te 
cechy? Na le pylania nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi. Mike przeżył szok — jego syn 
„zginął od kuli szaleńca. Zamknął się w sobie 
w obronie przed bólem. Jednak gdy poznaje- 
my jego rodzinę, jego braci — zdziwaczałych 
samoiników o boleśnie ironicznym poczuciu 
humoru, pojmujemy, że osobowość Mike'a 
zawsze była zamknięta w sobie i skompliko- 
wana. Kochająca żona i syn byli w stanie, do 
pewnego stopnia, przełamać ten dystans i 
przerażający chwilami chłód. Ale gdy zabra- 
kło syna, Mike poczuł się bezbronny. „Kon- 
trola", o której mówi, jest złudna, ukrywa roz- 
pacz i niemoc. 

Niespodziewanie w życiu Mike'a pojawia 
się Mariel, kobieta całkiem inna niż żona. Iry- 
tuje ją i fascynuje jego bierność. Odczuwa 
podobny niepokój i pustkę, ale chce walczyć. 
Narzuca się Mike'owi, jest wręcz bezczelna, 
ma zły gust i wiele, wiele szczerości. Także 
dużo silnej woli, bliskiej okrucieństwa. Od 
chwili poznania się Mike'a i Mariel psycho- 
drama przemienia się niepostrzeżenie w kon- 
wencjonalną opowieść, nie pozbawioną me- 
lodramatycznych efektów. Opowieść, która 
jednak przekonuje. 

Kasdan nie daje łatwych rozwiązań. Życie 
to ciągłe ryzyko. Mike chciał uciec przed ry- 
zykiem, ale okazało się, że nie doznał jeszcze 
slanu zupełnego zobojętnienia, że życie 
„przypadkowego turysty" go nie zadowala. 


LAWRENCE 


KASDAN 


„To jeden z najbardziej zachwycających 
mów amerykańskich ostalnich lal. I może ni 
bardziej zadziwiający debiut w histori kina 
napisał David Chule po premierze „Żaru cia- 
ia" (1981). Nie był w tym entuzjazmie od- 
osobniony. „Żar ciała” — opowieść o niszczą- 
cej namiętności prawnika z Florydy do cy- 
nicznej blondynki - powszechnie chwalono 
za stylistyczne wyralinowanie. Kasdan bo- 
wiem, doskonale znając klasyczne pozycje 
„Czarnej” lileratury i filmu, nie ograniczył się 
do mechanicznego powtórzenia dawnych 
wzorców. Nazwano go tratnie „nowym trady- 
cjonalistą": podstawą sukcesu był precyzyj- 
nie napisany scenariusz i niezwykle rygory- 
styczna narracja 

Sukces reżysera nie powinien jednak dzi- 
wić. Lawrence Kasdan (ur. 14 stycznia 1949 w 
Miami Beach) studiował literaturę angielską i 
pisarstwo na University ol Michigan. Pisać 
Scenariusze zaczął w 1968 roku, ale pierwszy 
udało mu się sprzedać dopiero w 1977. Kup- 
cem był Steven Spielberg. który został także 
producentem filmu „Continental Divide" 
(1981) Michaela Apteda — kameralnej historii 
miłosnej rozegranej w scenerii Gór Skali- 
slych. Jak głosi legenda, tekst powstał pod- 
czas przerwy na lunch. Swą błyskolliwość i 
erudycję potwierdził Kasdan jako współsce- 
narzysta trzech głośnych filmów przygodo- 
wych wyprodukowanych przez Spielberga: 
„Imperium kontratakuje” (1980), „Poszukiwi 
cze zaginionej arki" (1981) i; „Powrót Jedi 
(1983). 

„To, że miałem udział w tych wielkich suk- 
cesach i że zarobiłem tyle pieniędzy stało się 
właściwie przypadkowo — powiedział Kas- 
dan. — Nie mam nic przeciwko wysokobudże- 
towym widowiskom, ale jako reżysera niezbyt 
mnie to interesuje”. | rzeczywiście, wkrótce 
udowodnił, że bliski mu jest inny rodzaj kina. 
Film_ „Wielki chłód” (1983) był błyskotliwą 
psychodramą, ironiczną i gorzką opowieścią 
0 rozczarowaniach i urazach pokolenia kon- 
testacji końca lat sześćdziesiątych. Kompo- 
zycja wielowątkowej fabuły była znowu bar- 
dzo precyzyjna, a ironiczny kontrapunki mu- 
zyki Rolling Stonesów — wykorzystany mi- 
slrzowsko. Kasdan udowodnił jednak, że 
często bardziej niż styl interesuje go psycho- 
logia bohaterów. 


Sara przyzwyczaiła się już do jego bierności, 
dlatego próba odnowienia ich związku koń- 
czy się klęską. Nadopiekuńczość Sary i jej 
wola decydowania o życiu Mike'a nie może 
być już przez mężczyznę akceptowana. Koń- 
cowe Sceny filmu można iraklować metalo- 
rycznie. Mike z obolałym kręgosłupem, spo- 
cony i zdyszany zostawia walizkę, polem 
płaszcz — atrybuty „przypadkowego turysty”. 
Udaje mu się dogonić Mariel, ale nie jest to 
naiwny happy end. Czy rzeczywiście potrali 
prowadzić inne, swobodniejsze życie, czy nie 
wróci do dawnych nawyków? Chcerny wie- 
rzyć, że nie, ale pewności nie mamy. 

Film Kasdana — świetnie zagrany, zwłasz- 
cza przez Wiliama Hurta, który drobnym gry- 
masem polrafi oddać niuanse uczuć bohale- 
ra — chwilami jednak nuży. Zbyt wiele tu dy- 
gresji, które osłabiają napięcie i wyrazistość 
duchowej przemiany Mike'a. Ale to, że w a- 
trakcyjnej lormule powieści miłosnej udaje 
się Kasdanowi powiedzieć tak wiele o cier- 
pieniu i samotności. zasługuje na szacunek. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


William Hurt (Mike Reilly) 


Po relaksie, jakim był występ aktorski w fil- 
mie Johna Landisa „Ucieczka w noc” (1985), 
Kasdan przystąpił do przedsięwzięcia, które 
mu zewsząd odradzano. Napisał scenariusz i 
wyreżyserował wysokobudżetowy western, 
co w roku 1985 równało się. finansowemu 
szaleństwu. Rzeczywiście „Silverado” przy. 
nióst straty, choć spotkał się z uznaniem 
znacznej części krytyki. Metoda Kasdana 
była podobna jak w przypadku „Żar ciała”, a 
może nawet jeszcze śmielsza. Wielowątko- 
wa, niemal epicka struktura została wypełnio- 
na emocjonującą narracją, choć Kasdan nie 
zapomniał o walorach czysto obrazowych — 
kadry filmu wzorowane były na klasycznym 
amerykańskim malarstwie, zwłaszcza na płót- 
nach Reminglona. 

W kolejnych filmach Kasdan wykazał o 
wiele więcej ostrożności, ale i mniej rozma- 
chu. „Przypadkowy turysta” (1988) jest prze. 
nikliwa, acz nieco nużącą opowieścią o alie- 
nacji i potrzebie uczuć. „Kocham cię na za- 
bój” (1990) to błyskotliwa komedia obyczaj 
wa dla zwolenników „czarnego humoru 
często ryzykownego. Istną peretką jest tu u- 
dział duetu William Hurt — River Phoenix w 
rolach wiecznie nieprzytomnych hipisów. 
chcących uchodzić za bezlitosnych zabój” 
ców. Tu zmysł błyskotliwego pastiszu znowu 
dał znać o sobie. 

Ostatni film Kasdana „Wielki kanion” 
(1992), zdobył nagrodę w Berlinie i jest suk- 
cesem kasowym w Ślanach. Napiszemy o 
nim wkrótce. (tj) 


Georges Marchal (d'Artagnan) | Bourvil 
(Pianchet) 


TRZEJ 
MUSZKIETEROWIE 


NIEDZIELA, 22 Il, 14.00, I 


Określenie „Ad usum Dellini" powstało mniej 
więcej w czasach, w których rozgrywa się 
akcja „Trzech muszkieterów". Oznaczało 
„Dla użytku Delfina", czyli następcy tronu 
Książki i inne rzeczy dla Delfina musiały być 
bezwzględnie wolne od wszelkiej zdrożności 


i herezji, zawsze budujące. Określenie stało 
się przysłowiowe wobec wszystkiego, co 
poddano oczyszczającej moralnie kastracji. 
Takiemu zabiegowi uległa także powieść Du- 
masa, kiedy w 1953 podejmował jej adapta- 
cję reżyser Andre Hunebelle. Nie jest to jesz- 
cze jego poziom z „Garbusa” czy „Serca i 
szpady”; może zresztą zabieg udziecinniania 
tej krwisiej i jurnej w istocie opowieści płasz- 
cza i szpady jest o tyle widoczniejszy, że po- 
pularnością znacznie przewyższała pozostale 
i każdy mógł dostrzec cięcia cenzury produ- 
cenckiej. 

Stanowczo za stary na rolę d'Artagnana 
Georges Marchal, w towarzystwie równie le- 
ciwych muszkieterów, wykazuje wprawdzie 
zainteresowanie płcią odmienną, ale kamera 
dyskretnie milczy na lemat tego, co go właś- 
ciwie w kobietach interesuje. Oczywiście po- 
minięto jakże pikantny jego podwójny ro- 
mans z Milady i jej dwórką Kitty, ale także 
musimy się zadowolić bardzo zawoalowany- 
mi aluzjami do tego, co porabiał nocami u 
Konstancji, którą dla przyzwoitości przero- 
biono z żony na siostrzenicę pana Bona- 
cieux 

Nie jest to w końcu największa z wad lej 
adaptacji. Stokroć gorzej, że z ekranu wieje 
nudą, Staromodna inscenizacja, umowne po- 
jedynki, brak wdzięku wykonawców głów- 
nych ról, przeładowanie detalem kostiumów i 
wnęlrz, przeciwnicy („kardynalscy”) równie 
głupawo demoniczni, jak owi „elektorscy” w 
niezapomnianych „Czarnych chmurach”, zło- 
żyły się na jedną z najgorszych adaptacji Du- 
masa, jaką popełniło Irancuskie kino. Powi- 
nien to koniecznie obejrzeć ów nieszczęsny 
młody człowiek, całkowicie zniszczony przez 
pornografię, w którego istnienie wierzy pe- 
wien naiwny poseł z ZChN. 

JAN KOWALSKI 


MARTWA CISZA 


SOBOTA, 21 III, 23.45, I 


Takie lilmy wykorzystują prosty mechanizm 
psychologiczny. Lubimy oglądać historie e- 
wokujące naturalny lęk przed nieprzewidywa- 
nym zagrożeniem, przed brutalną siłą, która 
może wedrzeć się w nasz spokojny i 
kameralny świat. 

„Martwa cisza” operuje najczęściej stoso- 
wanym wariantem takiej opowieści. Mąż, 
żona i len trzeci: intruz, errorysta. Dla dodat 


Nicole Kidman (Ra 
(Hughie Warriner) 


Ingram) | Billy Zane 


nia atrakcyjności umieszczono akcję na jach- 
cie żeglującym po dalekich morzach. Aby nie 
wyglądało na to, że wakacje w malowniczej 
scenerii są leniwym kaprysem bogaczy, do- 
pisano wyprawie wyrazistą dramatyczną mo- 
tywację: małżonkowie próbują wyzwolić się 
od wspomnień po przeżytej niedawno utracie 
dziecka. Wtargnięcie Obcego staje się dla 
bohaterki sprawdzianem psychicznym i mo- 
ralnym. Starając się zachować godność, pró- 
buje zwyciężyć w ryzykownej grze z psycho- 
pałą. 

Autorzy filmu tachowo wykorzystują alrak- 
cyjność fabuły. Bohaterowie są sympatyczni i 
skrzywdzeni przez los, uosabiają proste war- 
tości i pragnienia typowe dla milionów. Boi- 
my się 0 ich życie zależne od kaprysu czło- 
wieka nieobliczalnego, reagujemy na każdą 
zmianę jego nastroju wierząc, że koszmar się 
skończy. Nie przeszkadza nam nawet sztucz- 
ność postaci napastnika, traktujemy ją jako 
dopuszczalny element konwencji. A jednak 
mimo dramaturgicznej precyzji „Martwa ci- 
sza” pozostawia niedosyt, Dla widzów lakich 
opowieści ważna jest nie tylko pomysłowość 
intrygi i wyrazistość postaci. Sukcesy odno- 
szą filmy, które docierają do naszych skrywa- 
nych obaw o trwałość zasad w syłuacji za- 
grożenia i wyrażają potrzebę zachowania 
moralnego ładu. 


Wymiar moralny opowieści został zanied- 
bany. Wydarzenia nie wywołują etycznej ref- 
leksji. Autorzy dość ostentacyjnie lekceważą 
nasze oczekiwania w tym względzie. | nie 
mają racji. (kd) 


MÓJ CHŁOPAK 
WRÓCIŁ 


NIEDZIELA, 22 Ill, 21.30, Il 


Tytul filmu jest jednocześnie tytułem wielkie- 
9o przeboju grupy wokalnej „The Boulfants” 
z 1962 roku. Grupa w rzeczywistości nie ist- 
niała, ale losy dziewczął, które wchodziły w 
jej skład, przypominają historię karier wielu 
zespołów-elemeryd z tego okresu. Po 25 la- 
lach znany producent sieci telewizyjnej NBC 
planuje nostalgiczny show, w którym „The 
Bouffants* mają być główną atrakcją. Ale od- 
należć dawne członkinie zespołu nie jest ta- 
two. Chris Henry (Sandy Duncan) ma dwoje 
dzieci i jest zahukaną kurą domową. Deborah 
McGuire (Jill Eikenberry) piastuje odpowie- 
dzialne stanowisko w wielkiej nowojorskiej 
firmie kosmetycznej i bez entuzjazmu odnosi 
się do pomysłu wskrzeszenia zespołu. Oba- 
wia się, że może to zaszkodzić jej zawodowej 


pozycji. Chris przeciwnie — liczy na to, że 
reaktywowanie grupy przerwie monotonię jej 
życia. Trzecia z kobiet — Vicki Vine (Judith 
Light) wszystko poświęciła dla muzycznej ka- 
riery, rozwiodła się z mężem, jest samotna. 
Sukcesu nie odniosła, występuje w drugo- 
rzędnych klubach, prowadzi męczące życie, 
stale w drodze. 

W toku spolkań i prób odżywają dawne 
konilikty. Deborah i Vicki znów, jak przed laty, 
walczą o pozycję” głównej wokalistki, Chris, 
która zwykle łagodziła konflikty, tym razem 
jest bezradna. Kobiety są ciągle skłócone, a 
termin występu się zbliża. 

W filmie Paula Schneidera wystąpiło wiele 
gwiazd i gwiazdek pop-rocka z początku lat 
sześćdziesiątych. Gary Lewis śpiewa „This 
Diamond Ring”, Peggy March — „I Will Follow 
Him", zespół „The Penguins” wykonuje utwór 
„Earth Angel", Gary Puckett — „Young Giri”, a 
Mary Wells — „My Guy”. 

W roli Deborah wystąpiła telewizyjna aktor- 
ka Jill Eikenberry, gwiazda serialu „L.ALaw”, 
którą niedawno widzieliśmy w filmie „On i 
ona”. (t]) 


DON'T KNOCK 
THE ROCK, 

CZYLI KLASYCY 
ROCK-AND-ROLLA 


PIĄTEK, 27 Ill, 23.00, Il 


Jest to cenne przypomnienie epoki rozkwitu 
klasycznego rock-and-rolla: dzięki zapobieg- 
liwości archiwistów sieci telewizyjnej „Grana- 
da” podziwiamy Gene'a Vincenta, Lilile Ri- 
charda, Jerry Lee Lewisa i innych. Mogą 


WYSPA 


WTOREK, 24 Ill, 22.00, Il 


W surowym krajobrazie pośród nagich skał 
nieruchome sylwetki trzech kobiet; wieje zim- 
ny, przenikliwy wiatr. Ale obraz tchnie harmo- 
nią. „Wyspa”, jak i inne filmy Paula Coxa, jest 
opowieścią o wylrwałym, często bolesnym 
poszukiwaniu ukojenia. 

Astypalea na Morzu Egejskim może stać 
się azylem spokoju. Sahana, oczekująca 
męża, politycznego uchodźcy, który ją porzu- 
aił, i Eva, która przybyła na wyspę po boles- 
nych przejściach w Europie i Australii znajdu+ 
ją w sobie oparcie, Znajdują je przede 
wszystkim w silnej Greczynce — Markizie, 


śmieszyć fryzury i sposób zachowania na e- 
stradzie, ale muzyka zachowała żywolność. 
Widać, że rock ze swą dziką energią był już 
wtedy czymś więcej niż uładzoną. choć ży- 
wiołową muzyką taneczną. Szczerość emocji 
zawarta w tej muzyce, jej spontaniczność 
wkrótce sprawia, że ten sposób artystycznej 
ekspresji stanie się niezwykle popularny i za- 
razem coraz bardziej wyrafinowany. 

A że siła rocka tkwi w bliskim związku z 
korzeniami, zwłaszcza z bluesem, mogą 
świadczyć sekwencje, w których pojawia się 
zwiastun nowej epoki — zespół „The Ani- 
mals”, równie żywiołowy co pionierzy rock- 
-and-rolla, tylko z dużo większym piełyzmem 
podchodzący do tradycji i tworzący całkiem 
nową stylistykę. (tj) 


która pełni wobec nich rolę matki i przewod- 
niczki. Markizę gra Irene Papas i ta rola jest 
pelna witalności, a jednocześnie pałosu. 
„Wyspie” w ogóle brakuje subtelności, cha- 
rakterystycznej dla najlepszych filmów Coxa. 
Zbyt wiele miejsca zajmują deklaratywne dia- 
logi, sławiące mądry żywioł kobiecości. Fra- 
pująco zawiązana akcja w gruncie rzeczy roz- 
czarowuje. Są jednak w lym llmie sceny, któ- 
re tak zawsze wzruszają u Coxa: z nieśmia- 
łych spojrzeń, z urywanych słów i drobnych 
gestów rodzi się przyjażń. Bo według Coxa 
tylko szczere uczucia mogą pomóc uporząd- 
kować chaos, jakim jest nasze życie. 

Może jest to naiwne, ale Cox nie usiłuje 
kryć swej naiwności. | za lo można go polu- 
bić. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


KOCHAM CIĘ 
JUŻ TYLE LAT 


CZWARTEK, 26 Ill, 22.05, Il 


Srebrne wesele to dobra okazja by spróbo- 
wać zmienić swoje życie, Brigitte i Francois 
prowadzą przykładne mieszczańskie życie. 
Znają siebie nawzajem aż za dobrze, Znają 
swoje dolegliwości, swoje dziwaciwa. Wie- 
dzą, kiedy każde z nich może wybuchnąć 
gniewem, akiedy ograniczy się do zgryżliwego 
komentarza. | nagle postanawiają się rozstać, 
Rozpoczynają „nowe życie” od przygód ero- 
tycznych: chcą potwierdzić swoją atrakcyj- 
ność, odsunąć widmo zrzędliwej starości 
Francois zaczyna odwiedzać starych kumpli, 
drażnić ich swoją swobodą. Brigitte ma ro- 
mans z młodszym od siebie Górardem — za- 
palonym kinomanem. Z zaciekawieniem, 
sympatią i pobłażliwością patrzy się na pozy 
tych dwojga, zabawne, czasem trochę smul- 
ne 

Film składa się z drobnych, błyskotliwych 
epizodów, które mówią nam wiele o charak 
terach bohaterów. Oczywiście łatwo przewi- 
dzieć jak ta historia się skończy. Zwyciężą 
przywiązanie i wspólne przyzwyczajenia. U: 
czucie tylko się odświeży, nabierze nowego 
blasku. „Odrobina szaleństwa nie zaszkodzi. 
Oczywiście odrobina" — zdaje się mówić re- 
żyser — i jesteśmy skłonni z nim się zgodzić 
Tym bardziej że film toczy się w szybkim tem- 
pie, nie brak w nim pogodnego humoru 


GWIAZDY FILMU 
8 
VIDEO '92 


wspaniały barwny album 
66 SYLWETEK NAJPOPULARNIEJSZYCH 
GWIAZD ŚWIATOWEGO KINA 

Jacy są? Jak zdobyli sławę? 

NUMER SPECJALNY TYGODNIKA „FILM” 
oparty na naszej najpopularniejszej rubryce: 
„Portret na życzenie” 


W SPRZEDAŻY — OD KWIETNIA - 

za 24 000 zł 

W SUBSKRYPCJI „— JUŻ — za 19 900 zł 

(w tym koszt poleconej przesyłki pocztowej) 


NIE ZWLEKAJ! 

Wytnij kupon, wpełnij, naklej na kartkę 
pocztową i wyślij pod podany adres. Pienią- 
dze wpłać jak najszybciej na podane konto w 
PBK. 


SKORZYSTAJ Z WYJĄTKOWEJ OKAZJI! 


(przezabawny epizod z kontrolerem w metrze 
Czy perypelie Brigille z wiecznie zajętym part 
nerem - „szczurem Filmoteki'). Wszystko lo 
już widzieliśmy. Ale reżyser banalnym sylua- 
cjom nadaje nowy blask, nigdy nie popada w 
farsowe elekty, pisze lekkie dialogi i pewnie 
prowadzi aktorów. Jean Carmet, którego zna- 
my głównie z ról gangsterów i policjantów 
udowadnia, że jego wyrazista twarz może od. 
dawać skomplikowane emocje. Marie Du- 
bois sprawia, że lubimy Brigitte, nieco ogra- 
niczoną mieszczkę, która ma przecież poczu- 
cie humoru, styl i wrażliwość. 

Film Tacchelli jest przykładem na to, że 
można balansować na granicy banału i wy- 
grać. Wbrew pozorom to wielka sztuka. Kie- 
dyś kino francuskie z niej stynęło. Teraz o to 
coraz Irudniej, Tym bardziej cieszy dowcip i 
lekkość tego lilmu. 

DANUTA TARAPACZ 


s ga como (Frangois) I Marie Dubois (Bri- 


KUPON 
SUBSKRYPCYJNY 


TAK, PRAGNĘ SKORZYSTAĆ ZE SPECJAL- 
NEJ OFERTY DLA CZYTELNIKÓW „FILMU” i 
zamawiam.. egzemplarzy wydania specjal- 
nego tygodnika „FILM” po promocyjnej ce- 
nie 19 900 zł za egzemplarz 
Wpłaciłam/Wpłaciłem na konto Agencji Wy. 
dawców Filmowych AFl, ul. Puławska 61/302 
w Warszawie w 

Powszechnym Banku Kredytowym SA 

VIII Oddział w Warszawie 

konto 370028-8471-136 


sumę zł (słownie): 


Imię i nazwisko 


ulica, nr domu, wieś 


kod pocztowy, miasto 


wytnij i wyślij pod adresem 
AGENCJA WYDAWCÓW FILMOWYCH AFI 
ul. Puławska 61/802 

02-595 Warszawa 


1 
1 
1 
1 
1 
I 
1 
1 
I 
1 
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TELEWIZJA 


AMBER QŁIEGIUM AMGCR OT AKTUALNIE 
eZEJ Liliputy W SPRZEDAŻY: 
Nh « 
MYSZKIFTEROWIF Poznmarzną OIEUŁE 
c R SkaaACN, ANIMOWANE 
DLA DZAMCJ. 


* Przygody Bunjee'go Li II 

* Panna Svitch Li II 

* Kapitan Czytalski Li II 
serial Liliputy 


IDYŁE 
BABULNANO 
* 


serial „Kelly” (kino familij- 
ne) 

Clarence (komedia, kino fa- 
milijne) 

nowele fabularne dla doro- 
słych 

nowe przygody Liliputów 


oraz hit stycznia - 
Trzej Myszkieterowie (ani- 
Ę mowany) 


szworonażny delektyw 


A 


; AMBER 
ul. Zielna 37, 00-108 WARSZAWA 
tel. 20-40-13 i 20-81-62 VIDEO 
(Zbigniew Muszyński i Zbigniew Staniszewski) 


„Amber” Video 


JUŻ SĄ! 


IWAWIAM 
2 BAŚNIE 
UNKIGI 
NIBŁO 
* Kopciuszek 


* Jaś i Małgosia 
* Śpiąca Królewna 


WAGÓWCH 
'KOLMJNA 
Prat 


senat 

„Było sobie żyele” 
(13 kaset 

+ 26 książek) 


Wkrótce 
filmy znane 

i lubiane 

w nowej serii 
„Amber-video" 
classic 


I nimy recenzowane 
na str. 18, 20, 21 


PIĄTEK CZWARTEK ŚRODA WTOREK EZ NIEDZIELA SOBOTA 


8.00 (11) MAŁA 

KSIĘŻNICZKA (1) 
EKSKLUZYWNA PENSJA 

DLA DZIEWCZĄT 

PANI MINCHIN 

Little Princess; Japonia: 1988, 
Gy 

Animowana adaptacja powieści 
Frances E. Burnett. 


10.35 (|) WOJOWNICZE 


ŻÓŁWIE NINJA 
USA, serial animowany, 22" 


JE 11.10 (II) ZEZOWATE 
SZCZĘŚCIE 

Polska; 1960, 110'; r. Andrzej 
Munk; w. Bogumił Kobiela (Jan 
Piszczyk), Maria Ciesielska (Ba- 
sia), Barbara Kwiatkowska (Jola). 
Tadeusz Bartosik (Wąsik), Hen- 
ryk Bąk (dyrektor) 

ironiczna przypowieść o Janie 
Piszczyku, oportuniście i tchó- 
rzu, który nieustannie usiłuje do- 
stosować się do zmieniającej się 


Wojtek Lityński (młody Pisz- 
czyk) 


syluacji i przez swego wieczne- 
go pecha zawsze ponosi poraż- 


kę. Adaptacja powieści Jerzego 
Stelana Stawińskiego. 

Z cyklu AKADEMIA 
POLSKIEGO FILMU 

13.00 (1): SIÓDEMKA 

W JEDYNCE 

francuski program salelitarny 
ŚWIĄTYNIE PRZYRODY 

- KALAHARI 
Francja; serial 
27' 

Fauna i flora parku narodowego 
na pustyni Kalahari w Republice 
Południowej Afryki. 

14,00 (I) WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA: 

PRZYGODY 

DAW'EGO CROCKETTA 

(5) LIST DO POLLY 

USA, serial, 45 

15.30 (Il) KRAINA ORŁA (4) 
OKO W OKO Z DZIKĄ 
PRZYRODĄ, cz. Il 

Wielka Brytania, serial popular. 
nonaukowy, 30" 


dokumentalny, 


© Filmowy tydzień © 21-27 III © 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Fauna północnej Kanady, dzieje 
handlu skórami. 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA. 


16.40 (II) KAPITAN JOHNNO 

Captain Johnno; Austealia, 1988, 

55 r. Mario Andreacchio; w. 

John Waters (Johnno), Damien 

Walters, 

Oskarżony o-kradzież Johnno u- 

cieka na bezludną wyspę, ale 

pogoń idzie jego śladem. 

17.10 (Il) NĘDZNICY (3) 

Francja, serial, 55 

Jean Valjean, dzięki pomocy stu- 

denta Mariusa, unika. pułapki, 

jaką zastawiają nań Theandiero- 

wie. 

18.00 (Il) W 80 DNI DOOKOŁA 

ŚWIATA 

USA: serial, 55" 

M 20.05 (I) PRZYPADKOWY 
TURYSTA 

The. Accidental Tourist; USA; 

1990, 120'; r. Lawrence Kasdan; 

w. Kathleen Turner (Mara), Wil 

liam Hunt (Mike Reilly), Geena 


Davis (Mariel), Amy Wright, Bill 
Pullman, Robert Gorman, 

Autor popularnych. poradników 
dla biznesmenów przeżywa kry- 
zys uczuciowy po śmierci syna i 
odejściu żony: zaczyna się nim 
interesować ekscentryczna ire- 
serka psów. Adaptacja powieści 
Anne Tyler. 


22.10 (II) CZŁOWIEK 
Z HOTELU „RITZ” (3) 

Wielka Brytania, serial, 58" 
Philip Weber po śmierci ukocha- 
nej Lili zaczyna się interesować 
modelką Coco Chanel, Martine. 


M 23.45 (|) MARTWA CISZA 
Dead Calm: Australia; 1988, 92', 
r. Philip Noyce; w, Nicole Kid- 
man _(Rae_ Ingram), Sam Neill 
(John Ingram), Billy Zane (Hug- 
hie). Rod Mulliner (Russell Bel- 
lows) 

Po_ stracie dziecka państwo In- 
gram wypływają w rejs jachtem 
na Pacylik. Po drodze ratują roz- 
bitka nie wiedząc, że jest nim ter- 
rorysta-psychopala. 


21 
Il 


8.00 (II) KLEMENTYNKA (6) 


9.00 (II) RODZINA 
STRAUSSÓW (3) 
Niemcy-USA, serial, 55' 
10.05 (I) OPERACJA 


MOZART (5) 

Francja-RFN, serial, 26' 

Lucas I Marco po szczęśliwej u- 
cieczce z Paryża wpadają w 
nowe tarapaty i zostają uwięzieni 
w zamku de la Grange. 


10.30 (|) RZEKA 


ŻÓŁTA (4): RÓŻNE RASY, 
RÓŻNE DROGI 

Japonia; serial dokumentalny; 
zj 

Dzieje osadnictwa w górnym 
biegu Hoang-ho; współczesna 
barwna mozaika etniczno-kultu- 
rowa. 


11.30 (I) WSPANIAŁA 
MASZYNERIA (4): 
ŻOŁĄDEK I JELITA 


Włochy, serial popularnonauko- 
wy, 45" 


Z cyklu PODRÓŻE 
W CZASIE | PRZESTRZENI 


[M 14.00 (I) TRZEJ 
MUSZKIETEROWIE 

Les trois mousquetaires; Fran: 
cja-Włochy; 1953, 120'; r. Andró 
Hunebelle; w. Georges Marchal 
(d'Artagnan), Bourvil (Planchet), 
Yvonne Sanson (Konstancja Bo- 
nacieux) Gino Cervi (Portos), 
Jean Paredes (Atos), Louis Ar- 
bessier (Aramis), Danielle Godet 
(Milady de Winter) 

Adaptacja powieści Alexandra 


Dumasa, wydobywająca na plan 
pierwszy romans d'Artagnana i 
Konstancji oraz alerę diamento- 
wych zapinek królowej. 


18.10 (1) PARADISE 

- ZNACZY RAJ (12) 
PODRÓŻNIK 

USA, serial, 49* 

Do Paradise przybywa płalny 
morderca z zamiarem zabicia Et 
hana. 

20.05 (1) RODZINA 
STRAUSSÓW (2) 


USA: serial, 55' 
M 21.30 (II) MÓJ CHŁOPAK 
WRÓCIŁ 
My Boylriends Back; USA; 
1989, 100'; r. Paul Schneider; w. 
Sandy Duncan (Chris), Jill Eikeb- 
berry Light (vicki), Jill Eikenberry 
(Deborah), Stephen Macht, Alan 
Feinstein, John Sanderford 
Trzy gwiazdy żeńskiego Iria z 
wczesnych lat 60. spotykają Się 
po latach z okazji specjalnego 
koncertu. Odżywają dawne ani- 
mozje, ale odzywa i przyjażń. 


9.20 (II) POKOLENIA (90) 
USA, serial, 25" 


17.35 (II) BIURO, BIURO (14): 
ZAMKNIĘTE NA CZAS 
NIEOKREŚLONY 


RFN, serial, 25' 
Biuru grozi zamknięcie, pracow- 
nicy wpadają w panikę. 


18.50 (I) ALF 
USA, serial, 25' 


19.00 (Il) POKOLENIA (90) 


22.00 (1) KRÓL OLIMPIAD (2) 
USA, serial, 45' 


Młodość Avery'ego Brundage'a 
(David Selby), wieloletniego pre- 
zesa Międzynarodowego Komi- 
tetu Olimpijskiego: jego start w 
Igrzyskach 1912, śmierć matki i 


ojca, spotkanie z przyszłą żoną 
Elisabeth. 


m 23.00 (|) CZAS 
EGZAMINÓW 
Zkouśkove ozdobi; Czecho- 


-Słowacja; 1990, r. Zdenek Tro- 
Ska; w, Pełer Strejćek (Petr), Y- 


vella Blanarovbicova (Martina), 
Jana Krausova (Zuzanna) 
Student praskiego uniwersytetu 
Petr syn prominenta z Karlo- 
wych Warów, zajmuje się miłos: 
nymi podbojami; gdy wybucha 
„aksamitna rewolucja” staje się 
jej aktywistą. 


8.15 (I) DENVER 
- OSTATNI DINOZAUR 
USA, serial animowany, 21 
8.40 (Il) POKOLENIA (81) 
USA, serial, 21" 

10.05 (l) DYNASTIA (128) 


17.15 (Il) RAFAEL (4) 

Wielka Brytania; serial popular- 
nonaukowy, 31" 

Analiza tematyki i techniki re- 
sków Rałaela z kaplicy Chigi, Pa- 
lazzo Vidoni i innych; jego przy- 
jażń z Bramantem.. 


18.30 (II) POD WSPÓLNYM 
DACHEM (36) 

ZABAWA W CHOWANEGO 
Francja, serial, 25' 


Franęoise przeżywa szok: po 
powrocie do domu znajduje 


19.00 (Il) POKOLENIA (86) 
USA, serial, 21' 


20.05 (I) DYNASTIA (127) 
122.00 (|) WYSPA 


Island; Australia, 1989, 92 
r. Paul Gox; w. Irene Papas (Mar- 


Kameralna opowieść o skompli- 
kowanych związkach uczucio- 
wych między trzema kobietami, 
które los rzucił na małą grecką 
wyspę. 


23.00 (|) DALEKO 


17,05 (ll) PRZEGLĄD Z cyklu ARTYSTA | JEGO dziewczynkę mówiącą do Fran- _ kiza), Eva Sita (Eva), Chris Hay- OD SZOSY (4) 
KRONIK FILMOWYCH ŚWIAT cisa „Tatusiu”. wood (Janis). Polska, serial, 57' 
8.10 (Il) STARCOM JIRINKA Z WARZYWNEGO ZBROJNE USA (2) 18.00 (I) BILL COSBY SHOW 19.00 (II) POKOLENIA (92) 
KOSMICZNE SIŁY CSRS; serial, 44' USA. serial animowany, 22' 18.00 (II) ERA 
ZBROJNE USA (2) Jiinka rozpoczyna praktykę W 47.30 (1) KINOMANIA NUKLEARNA (12): 21.30 (II) DRUGA STRONA 25 
USA, serial animowany, 22' dziale warzywnym i dzięki Annie h WIZJE POKOJU RAJU (4 - ostatni) 
9.20 (1) POKOLENIA (62 szybko zadomawia się w skle- 17,20 (l) ALLO, ALLO! (19) Wielka Brytania, serial dokumen. _ Austalla-Wielka Brytania-Nowa 
USA tani, 21 R. e Wielka Brytania, serial, 25' talny, 52 py Gzy z: U 
Brytyjscy lot h Inicjatywy redukt łu nu- _ Manu porywa Aleenę, Chris ru. 
10.00 (1) KOBIETA 1550 (l) STARCOM trakcle pokazu zabytkowych sa. _ kleamego, podejmowane w la. _ sza w pościg: dochodzi do roz- 
ZA LADĄ (2) KOSMICZNE SIŁY molotów. tach 1987-88. strzygającej rozgrywki. 
9.00 (Il) NOWE PRZYGODY USA, serial, 47' 18.30 (II) MARC I SOPHIE (1) 20.05 (I) GLINIARZ EA SN 
Y ger), Joel Gautie („Macho”), Gil 
HE-MANA 14.30 (1) KRAINA ORŁA (5): SIEROTKA POD CHOINKĘ I PROKURATOR (6) pa toweni (BIOS) 
Francja-USA, serial animowany Wielka Bryania; serial doku- _ Francia, Serial 22 Ć 
25' menialny, 49 Dalszy ciąg popularnego serialu 22.05 (II) KOCHAM CIĘ Franęois i Brigitte, po przeszło 26 
9.25 (I) POKOLENIA (93) k Wigilijnym gościem Marca (Ge- JUŻ TYLE LAT 20 latach małżeństwa, chcą się 
USA saialycj 18.00 (II) SHERLOCK HOLMES — rard Renaidi) i Sophie (Julie Ar- II y a longłemps que je taime; _ rozwieść wbrew protestom dzie- Il 
A h 1 DOKTOR WATSON (3) nold) jest sympatyczny, choć — Francja; 1972, 90'; r. Jean-Char. ci. Szukają szczęścia w nowych 
10.00 (I) GLINIARZ Wielka Brytania-Polska: seria, _ Kłopolliwy mały Azjata. les Tacchella: w. Marie Dubois związkach, ale wkrótce zaczyna- 
I PROKURATOR (6) 30' 19.00 (Il) POKOLENIA (88) (Brigitte Dupuis), Jean Carmet ją za sobą tęsknić. 


8.35 (I) LUCKY LUKE 
Francja. USA, sari animowany. 


9.20 (Il) POKOLENIA (89) 
USA, serial, 21 


19.00 (I) DZIEDZICTWO 


GULDENBURGÓW (3) 
RFN, serial, 28" 


19.00 (ll) POKOLENIA (94) 
20.05 (II) IRLANDCZYCY (2) 


The Manions of America; USA, 
1981, 60'; r. Charles $. Dubin: w. 
Pierce Brosnan (Rory Manion), 
David Soul (Philip) 

Manionowie osiedlili się w Pen 
sylwanii, gdzie w ciężkim trudzie 
powoli dorabiają się, nie prze- 
stając tęsknić za Irlandią. 


m 23.00 (II) DON'T KNOCK 
THE ROCK, CZYLI 
KLASYCY 
ROCK-AND-ROLLA 

wielka Brytania; 1977, 52'; r. Phil 

Casson 

Wielkie przeboje wczesnego 

rocka; występują: Jerrym Lee 

Lewis, Gene Vincent, Little Ri- 

chard i The Animals. 


[23.30 (|): NAKARMIĆ 
KRUKI 


Cria_cuerros; 1977, Hiszpania 
107'; r. Carlos Sauta; w. Ana Tor. 

rent (Ana). Geraldine Chaplin 
(matka Any i Ana jako dorosła 
kobieta), Conchita Perez (Irene) 

Dziewięciolelnia Ana żyje w 
świecie marzeń. Tęskni za zmar. 

łą matką i przywołuje jej postać 
siłą wyobraźni. 


Ana Torrent i Geraldine Chaplin 


FILM NR 12, 22 MARCA 1992 23 


Tytutowa lampa oliwna jest przedmiotem 
bardzo pięknym, ale kryje w sobie złego dżi- 
na, który po wyłonieniu się z chmury dymu 
jest cokolwiek nieruchawy i nie taki znów 
Straszny. Dokonuje jednak krwawych jatek, 
przede wszystkim na nastolatkach, jak tego 
wymaga konwencja amerykańskiego horroru 
przeznaczonego głównie dla takiego odbior- 
cy. Jego oliarą pada najpierw trójka napastni- 
ków pewnej staruszki, połem zaś koledzy 
córki dyreklora muzeum, która wkłada na 
rękę bransolelę Strażniczki Lampy i w ten 
sposób staje się narzędziem złych mocy. 
Sprawnie zainscenizowany seans makabry, 
krwi i seksu, którego z całą pewnością nie 
powinno się pokazywać dzieciom. (ab) 


THE LAMP. R: Tom Daley. W: Deborah Win- 
ters, Jim Huston, Danny Daniels. USA, 1986. 
90 min. Gaby 


JAK ODNIEŚĆ 
SUKCES GDY JEST 
SIĘ GŁUPKIEM 

I MAZGAJEM 


Odpowiedź jest banalnie prosta, Jeśli nie 
ma się do niczego talentu, trzeba sobie zna 
leżć bogatą przyjaciółkę. Okazuje się, że nie 
jest to wcale skomplikowane. Trudniej za to z 
takimi cechami zatrzymać ją przy sobie. Po- 
dobnych cwaniaków jest bowiem wielu. Wy- 
starczy jeden nierozważny krok i... już twoje 
miejsce u jej boku jest zajęte. 

COMMENT REUSSIR QUAND ON EST CON 
ET PLEURNICHARD. R: Michel Audlard. W: 
Jean Carmet, Stephane Audran, Jean Ro- 
chetort, Jane Birkin. Francja, 1974. 90 min. 
Arathos. 


Jane Birkin 


MORZE WOJNY, 
MORZE MIŁOŚCI 


kkk 


Wojna secesyjna jest dla amerykańskiego 
Kina niewyczerpanym źródłem inspiracji. Fil- 
mogralia lematu to setki tytułów, od „Przemi- 
nęło z wiatrem” i serialu „Północ-Potudnie" z 
ich epicką panoramą przemian społecznych, 
po epizody z walk konfederatów z unionista- 
mi w westernach, filmach sensacyjnych, me- 
lodramatach a nawet komediach. Jeden z 
najnowszych filmów, po polsku zatytułowany 
„Morze wojny, morze miłości” nazywa się w 
oryginale „Ironciads”, czyli opancerzeni żela- 
zem. Mówi o ludziach, którzy zbudowali w 
1862 jeden z najdziwniejszych w dziejach Ilo- 
ty okrętów wojennych przeznaczony do walki 
z pancernikiem „Merrimack” Południowców. 
Miał przełamać blokadę morską Południa i 
już w pierwszej bilwie okazał swą morderczą 
skuteczność. 

Pomysł interesujący, morska bitwa staran- 
nie zaaranżowana ale większość lilmu wypeł- 
nia romans szpiegowski, którego bohaterarni 
są; szlachetny i niezłomny marynarz-konie- 
derat, marynarz-unionista, który najpierw nie 
wykonuje rozkazu, a potem okupuje swe 
winy szpiegując wrogów oraz piękna panna, 
która jest szpiegiem z patriotyzmu i nienawiś- 
ci do niewolnictwa. Historia wydaje się być 
nieco naciągnięla, ale wzięta jest z życia, a 
życie — jak wiadomo — układa najdziwniejsze 
scenariusze. Może tak istotnie było? Virginia 
Madsen wygląda pięknie: Alex Hyde-While i 
Reed Edward Diamond, chłopcy, między któ- 
rych rozdarte jest jej dziewicze serduszko, są 
szlachetni i przystojni, a Philip Casnoff z pas- 
ją gra takiego samego drania jak w serialu 
„Północ-Południe”. (0s) 


IRONCLADS. R: Delbert Mann. W: Virginia 
Madsen, Alex Hyde-White, Reed Edward 
Diamond, Philip Casnoff, E.G. Marshal 
USA, 1991. 96 min. Hanna-Barbera Poland. 


Alex Hyde-White I Virginia Madsen 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik Film 
w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła Il 73, Wat 
tel. 386-424 

Hity video z ficencją 
WARSZAWA 

ul. Noakowskiego 16 


tel. 25-82-25 godz. aj SZE 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


VIDEO 
DAG 2 


Śprzedaż kaset video 
ul. Grójecka 120 Warszawa 
tel. 22-05-32 


Ted Danson i Ally Sheedy 


JESTEŚMY 


DZIEĆMI ŚWIATA 
kkk 


Codziennie blisko połowa ludzkości — 0- 
koło dwóch miliardów ludzi - kładzie się 
spać głodna. Wielu nie obudzi się już nigdy. 
Zabójcą jest głód. Świat mógłby pomóc gło- 
dującym niewielkim wystłkiem, a jednak ich 
śmierć porusza niewielu 

Historia lekarki Anny, która wyjeżdża do 
Eliopii, by nieść pomoc głodującym, ma pra- 
wie dokumentalny charakter. Etapy jej we- 
wnętrznej walki o znalezienie sobie miejsca 
w lym bezlilosnym świecie schodzą na plan 
drugi wobec dramalu wynędzniałych Etlop- 
czyków, którzy koczują wokół obozu, by prze: 
Irwać okres długotrwałej suszy. Jest w tym 
filmie wstrząsająca scena, która przywodzi na 
myśl dramat z Oświęcimia: w obozie zaczyna 
brakować jedzenia, trzeba zatem wybrać — 
albo karmić wszystkich .głodowymi racjami, 
albo tylko tych, którzy są zdrowi i mają szan. 
sę przeżyć. Mimo iż jest to obóz zorganizo- 
wany przez Kościół, rada wybiera drugi wa- 
riant, Selekcji musi dokonać lekarz. | Anna 
wydaje wyroki śmierci 

Film jednoznacznie pokazuje, że zajęcie 
pozycji obojętnego widza lego dramatu nie 
jest postawą bierną lecz także działaniem 
Nieudzielenie pomocy równa się skazaniu na 
śmierć. Za okrutny los głodujących winę po. 
nosimy wszyscy. Pod względem artystycz- 
nym można filmowi wiele zarzucić. Ale jako 
apel mający poruszyć sumienia, spełnia swo- 
je zadanie. (luk) 


WE ARE THE CHILDREN. R: Robert M. 
Young. W: Ally Sheedy, Ted Danson, Judith 
Ivey. USA, 1987. 90 min. Andar. 


RADIO MAXA 
* kk 


Max jest studentem college'u w małym a- 
merykańskim miasteczku. Rodzice już dawno 
wybrali mu zawód prawnika, ale Max nie wie 
jeszcze, co chciałby w życiu robić. Pogrąża- 
jąc się w rozważaniach o polityce, wędrówce 
dusz i seksie, odwleka momen, kiedy będzie 
musiał pomyśleć poważnie o przyszłości i 
podjąć decyzję. Taki moment jednak nad- 
chodzi, gdy władze college'u decydują się 
sprzedać dużemu koncernowi niezależną 
rozgłośnię studencką - radio Maxa i jego 
kolegów. 

Nie jest to film typowy dla olerty video, nie 
epaluje widzów szalonym tempem akcji, ani 
efektami specjalnymi. Zawiera natomiast wie- 
le tralnych obserwacji obyczajowych, oddaje 
nastrój młodzieżowych spotkań i dyskusji, 
przekonywająco ukazuje kształtowanie się 
tożsamości młodego człowieka. 

MAGDALENA SŁYSZ 


MATTER OF DEGREES. R: W.T. Morgan. W: 
Arye Gross, Judith Hoag, Tom Sizemore, 


John F. Kennedy Jr. USA, 1990. 90 min. Graf 
Film. 


URWISY 
Z HOLLYWOOD 
* 


12-letni Scooter, syn wziętego w Beverly 
Hills „poprawiacza” biustów i ekscentrycznej 
mecenaski sztuki, ma wszystko z wyjątkiem 
tego, czego potrzebuje najbardziej: serdecz- 
ności i zainteresowania rodziców. Żeby więc 
przypomnieć im o swym istnieniu organizuje 

własne porwanie. Rolę porywacza odegra 
niefortunny  złodziejaszek, _ sterroryzowany 
przez chłopca pisloletem i przekonany per- 
spektywą wysokiej nagrody. 

Lubię zwariowane komedie, a „Urwisy z 
Hollywood" do takich należą. Niestety, obie- 
cujący — jak się wydaje — scenariusz przy- 
gniotła ciężka ręka reżysera. Karykaturalny 
wizerunek hollywoodzkiego „high life'u" wy- 
woluje nie uśmiech lecz grymas, a perypelie 
chłopca, desperacko walczącego o swoje 
miejsce w rodzinie nie tylko nie wzruszają 
lecz nawet nie budzą sympalii, Aktorzy, w 
braku innych zadań, stroją miny i puszczają 
oko do publiczności. Największe puszcza 
Whoopi Goldberg: zapowiadana na okładce 
kasety jako alrakcja nr 1 lego lilmu - pojawia 
się na ułamek sekundy 

Gwiazdka za oprawę muzyczną, zwłaszcza 
spektakl jazzowy w kościele w murzyńskiej 
dzielnicy. (em) 


BEVERLY HILLS BRATS. R: Dimitrl Sotlra- 
kls, W: Martin Sheen, Burt Young, Terry 
Moore, Peter Billingsiey. USA, 1988. 90 min 
Gaby, 


PIERŚCIEŃ 
OGNIA 
* * 


Don „The Dragon" Wilson 


Podział bohaterów na dwie grupy — białych 

(przeważnie głupich, brutalnych szowinistów) 
oraz zamerykanizowanych Azjatów (kultural- 
nych i praworządnych) wskazywałby, że 
mamy do czynienia z kolejnym filmem „et- 
nicznym”. W chińskiej dzielnicy Los Angeles, 
wśród wypielęgnowanych skwerów i przytul- 
nych restauracji żyje młodzież irenująca 
wschodnie sztuki walki dla wewnętrznego! 
doskonalenia się. Natomiast agresywni biali 
robią to samo w celach zdecydowanie nega- 
tywnych: nieustannie szukają żaczepki i pro- 
wokują rozróby na tle rasowym. Trzy czwarte 
filmu wypełniają walki kick-boxingu, którego 
mistrzom, ze „Smokiem” Wilsonem (Chiń- 
czyk) na czele, reżyser starał się nie stawiać 
zbyt trudnych zadań aktorskich. 
RING OF FIRE: R: Richard W. Munchkin. W: 
Don „The Dragon" Wilson, Maria Ford, Vin- 
ce Mordocco, Dale Jacoby, Michael Deli 
no. USA, 1991. 96 min. Imperial Entertaln- 
ment. 


Fox/Lorber Associates, Inc. i Grat Film International 


OSTATNI 


„Jesteśmy ostatnim bastionem. 
Jeżeli pozwolicie nam przegrać, 
Ameryka będzie 

w niebezpieczeństwie” 

- to słowa premiera Australii 

Johna Curtina skierowane w 1942 roku 
do prezydenta USA Johna F. 
Roosevelta. 

Curtin nie był wówczas 

świadom tego, o czym twórcy filmu 
dowiedzieli się kilkadziesiąt lat 
później z tajnych archiwów: 

istniało poufne uzgodnienie 
Churchilla i Roosevelta, 

że alianci najpierw pokonają Hitlera, 
a dopiero potem Japończyków. 

Za kulisami okrutnej wojny 

na frontach toczyła się jeszcze 

inna walka - tajemnicza 

i fascynująca. 

Właśnie o niej opowiada ten film. 

W rolach głównych: 

Michael Blakemore jako John Curtin 
Timothy West jako Winston Churchill 
Warren Mitchell jako prezydent 
Roosevelt 

Robert Vaughn jako Generał 
MacArthur 
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Sean Connery 


Jeden z najsłabszych filmów w karierze. 
Seana Connery z okresu, gdy stał się już 
gwiazdorem. Tym razem Connery gra Nilsa 
Tahivika, szela służby bezpieczeństwa nie- 
określonego skandynawskiego kraju zwane- 
go „Scandinavia”. Tahlvik działa zdecydowa- 
nie acz (do czasu) niezbył skutecznie. Jego 
niedźwiedziowala mrukliwość i sugerowana 
determinacja nie robią spodziewanego wra- 
żenia, mimo widocznych wysiłków aktora by 
uprawdopodobnić postać. Ascetyczne środ- 
ki wyrazu, jakich używa tylko podkreślają jej 
szłuczność. 

Zresztą cały film (wyświetlany w Polsce w 
1976 roku jako „Godziny grozy”), reżysero- 
wany przez doświadczonego realizatora lea- 
tralnego Caspera Wrede, sprawia właśnie 
wrażenie sztucznej a przy tym niezbyt wy- 
myślnej konstrukcji. Naprawdę interesujący 
jest tylko błyskotliwy wizualnie prolog (ope- 
ratorem był Sven Nykvist, stały współpra- 
cownik Ingmara Bergmana), gdzie sekwencje 
stylizowane na dokument dynamicznie 
zmontowano z obrazem żarłocznie rozkwita- 
iących płomieni. 

Natomiast pełno w tym filmie elementów, 
które wydają się całkowicie niepotrzebne. 
Dotyczy lo chociażby nieznośnie patetyczne- 
go wąlku kombatanckiej przeszłości porwa- 
nego ambasadora, czy dramatycznych mo- 
nologów jego żony. Sekwencją zbędną wy- 
daje się także zby! długi powietrzny pościg, 
ale przynajmniej można podziwiać groźne 
piękno norweskich fiordów, co jest nie do 
pogardzenia. (tj) 


RANSOM. R: Casper Wrede. W: Sean Con- 
nery, lan McShane, Norman Bristow, John 
Cording, Jeffrey Wickham, Wielka Brytani 
1974, 98 min. NVC. 


MROCZNA 
GŁĘBIA 
* 


Horror. W egzotycznej scenerii dochodzi 
do serii okrutnych morderstw. Giną dwaj ry- 
bacy i młoda kobieta. Policja rozpoczyna 
śledztwo, ale z miernym rezulialem. Sprawą 
zaczyna inleresować się atrakcyjna i bardzo 
ambitna dziennikarka. Szybko odkrywa 
nowy, nieoczekiwany irop — morderstwa wią- 
żą się z procesem kapitana statku, który zato- 
nął w okolicy sto lat temu 
DARK ECHOES. R. George Robotham. W: 
Karin Dor, Joel Fabiani, Woligang Brook. 
USA, 1989. 100 min. VWF. 
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Chcemy klasyki filmowej na kasetach czy nie? Wyda- 
wałoby się, że tak. Do redakcji przychodzą listy, których 
autorzy domagają się kina ambitnego. My do tych głosów 
dołączamy z ochotą. Oburzamy się więc na dystrybuto- 
rów, że w pogoni za zyskiem dyskryminują wielbicieli 
kina. Że uniemożliwiają obcowanie z mistrzami. Bez trudu, 
na zawołanie możemy podać listę kilkudziesięciu tytułów, 
które obowiązkowo — oczywiście naszym zdaniem — po- 
winny znaleźć się na półkach wypożyczalni kaset video, 
bo przecież jest zapotrzebowanie. Ale teraz łapię się na 
pytaniu czy to prawda. Czy rzeczywiście dystrybutorzy 
występują w roli czarnych charakterów znęcających się 
nad widzami spragnionymi dobrego kina? Czy rzeczywiś- 
cie to tylko ich wina? Okazuje się, że to wcale nie jest 
takie proste. Dystrybutorzy nie rozpieszczają nas kinem 
ambilnym, to prawda, Ale nie robią tego, bo my nie chce- 
my być rozpieszczani! Co z tego że część czytelników 
domaga się filmów Viscontiego i Bergmana, skoro potem 


„PTASIEK” 


x PIĘĆ 


kasety z nimi zalegają półki wypożyczalni. Co z tego, że z 
entuzjazmem piszemy o „Płaśku” Alana Parkera, skoro 
potem słyszę od rozgoryczonego właściciela wypoży- 
czalni, że o ten film w ciągu roku prosiło... pięć osób! Czy 
można więc dziwić się, że właściciele wypożyczalni unika- 
ją kina ambitnego, jak diabeł święconej wody? Kaseta 
średnio kosztuje 350 tysięcy. Żeby jej zakup zwrócił się 
powinna być wypożyczona przynajmniej 70 razy. Jeżeli 
chcemy na niej jeszcze zarobić, o film powinno zapytać 
przynajmniej kolejne kilkanaście osób. Tymczasem „Pła- 
ś$ka” wypożyczono zaledwie pięć razy. Rachunek jest pro- 
sty. Właściciele wypożyczalni filantropami raczej nie są. A 
skoro oni nie chcą ryzykować wąlpliwych inwestycji, to i 
dystrybutorom nie opłaca się inwestować nadmiernie w 
kino ambitne. Więc w wypożyczalniach będzie tak jak 
jest: na pytanie — Czy ma pan coś Felliniego? Fellini? Nie 
znam, ale mam „Zabójczego ninję 3876". 

GRZEGORZ W. 


SPRAWDZIAN 


MIŁOŚCI 
kkk 


Często rodzinę zaczynamy doceniać do- 
piero wtedy, gdy dochodzi w niej do tragedii 
Wiedy nagle dostrzegamy wyjątkowość tego, 
co wydawało nam się tak naturalne i oczywis- 
te - szczęście płynące ze wspólnych posił- 
ków, drobnych utarczek, błazeństw i wymó- 
wek. Różne są wiedy reakcje ludzi. Jednym 
ból uniemożliwia dalsze sprawne funkcjono- 
wanie, inni potrafią się zmobilizować, ale są i 
tacy, u których tragedia budzi gniew i chęć 
zemsty. „Sprawdzian miłości” jest właśnie 
jedną z lakich wstrząsających histori. 

Tragedia rodziny Colburnów miała miejsce 
naprawdę. W brutalny sposób zamordowano 
żonę lekarza, matkę dorostych dzieci — czte- 
rech synów i córki. W ten sam sposób usiło- 
wano także zabić najmłodszego, kilkunasto- 


ZDEMASKOWANIE 
xk 


Andi zostaje oskarżona o zamordowanie 
modelki, zapiątanej w przemyt narkotyków. 
Wszystkie poszlaki przemawiają przeciwko 
niej: ofiara została zastrzelona z broni And, w 
mieszkaniu Andi znaleziono narkotyki a ona 
sama nie ma alibi na qoc, kiedy zostało po- 
pełnione morderstwo. Andi wynajmuje więc 
prywatnego detektywa, by dostarczył dowo- 
dów niewinności. Wspólne śledztwo staje się 
począłkiem romansu. Choć John Quinn o- 
powiada nam historię, którą widzieliśmy w 
kinie nie raz i nie dwa, robi lo w sposób tyleż 
sprawny, co efektowny. Amatorzy kina sen- 
sacji powinni być usatysłakcjonowani. (ec) 


TOTAL EXPOSURE. R: John Qulnn, W: Mi- 
chael Nouri, Season Hubley, Christian Bo- 
cher, Deborah Driggs, Bob Delegall. USA, 
1990. 100 min. VWF. 


SPROWOKOWANI 


Początek niczym w lilmie „48 godzin” Wal- 
tera Hilla - dwóch groźnych przestępców u. 
cieka z więzienia dzięki pomocy wspólników. 
bezwzględnego mordercy i matki jednego z 
nich, zwanej Big Mama. Zaraz potem cała 
szajka dokonuje napadu na kasę z wypłatami 
dla robotników. Mają jednak pecha: biuro 
jest w trakcie przeprowadzki i w kasie nie ma 
pieniędzy. Zdesperowani zabijają strażnika i 
zatrzymują pracowników biura jako zakładni- 
ków. Za ich uwolnienie żądają 100 tysięcy 
dolarów. Tchórzliwy burmisirz zabrania policji 
alakować bandytów, a lymczasem giną 
pierwsi zakładnicy. Do akcji wkracza więc 
żona jednego z nich 


PROVOKED. R: Rick Pamplin. W: Cindy Ma. 
ranne, Mckelver Jones III, Harold Wayne 
Jones, Sharon Blalr. USA, 1989. 85 min. 
Muvi. 


letniego Colburne'a. Chłopak jednak przeżył i 
z pomocą rodziny walczy o życie. Do lej pory 
matka była osobą, która jednoczyła rodzinę. 


Ktoś musi ją zastąpić - zachować zimną % 


krew, scalić rozbitą rodzinę i być podporą dla 
walczącego o życie chłopaka. Tym człowie- 
kiem będzie ojciec, doktor Colburne, którego 
nadspodziewanie dobrze zagrał Richard 
Chamberlain. 

Film nie goni za tanią sensacją; wątek kry- 
minalny służy tylko jako tło dla lepszego u- 
wypuklenia walki wewnętrznej toczonej przez 
Golburne'ów. Warto film obejrzeć, bo skłania 
do ważnych refleksji o życiu i rodzinie. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


AFTERMATH. R: Glenn Jordan. W: Richard 
Chamberlain, Michael Learned, Denis Hi 
mes, Doug Savant I Zeljko Ivanek. USA, 
1991. 120 min. Pai-Film. 


Richard Chamberlain 


Bliźnięta 
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Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w m tygodniu na pewno Cię nie ominie. 
Śeo wszyskim TRG RA sj Baz 


ep 0 


TĘ EJ u OU ŚR 


jeć wcześniej. Zadzwoń już teraz! 


/1/609 490 78... ... tu Wstaw 
nr Twojego znaku Zodiaku 


Rak 


Ele KM «s M « RAJ 


Skorpion Wodnik 
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Panna Strzelec 
Serwis w języku polskim ! 


Wróżenie z kart 
Chcesz mieć ona Chcesz znać swoją 


przyszi Po prostu zadzwoń. 
Nasz numer telefonu: 


2 00/1/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


mana 


Warszawa, 
tel. 47-04-32, 


JAK ZROBIĆ 


PIERWSZY FILM 
kkk 


Kolekcja „Słynne komedie" wzbogaciła się 
0 nowy, nieznany do tej pory w Polsce film 
Pierre Richarda, reżyserowany przez starego 
mistrza komedii sensacyjnej, Georgesa Laut- 
nera. Akcja rozgrywa się w światku produ- 
centów filmów pornograłicznych. Bohater Ri- 
charda tralia do tego biznesu przypadkiem: 
cyniczny producent (Jean-Pierre Marielle) 
daje mu szansę debiutu reżyserskiego, ale 
pod warunkiem, że awangardowy i wzniosły 
scenariusz zostanie odpowiednio „popra- 
wiony” przez specjalistę. 

Świat pornobiznesu, zdjęcia próbne, w 
których niespodziewanie bierze udział narze- 
czona pechowego debiutanta, katastrofy po- 
wodowane przez brak doświadczenia i przy- 
słowiową niezręczność Pierre Richarda bu- 
dzą śmiech, ale w gruncie rzeczy malują ob- 
raz bardzo smutny. Jednak w linale triumluje 
optymizm właściwy wszystkim kreacjom Ri- 
charda, zwycięża prawdziwa miłość i zdrowy 
rozsądek. | to jest to, co u Francuzów zawsze 
mnie czaruje: nawet o najbardziej drastycz- 
nych i wulgarnych sprawach potrafią rozma- 
wiać z wylwornym wdziękiem, Posłuchajcie 
na przykład dialogu o marzeniach gwiazdora 
pornolilmów, który niespodziewanie znalazł 
się w łóżku z atrakcyjną dziewczyną. 


OSKAR SOBAŃSKI 


ON AURA TOUT VU! R: Georges Lautner. 
W: Pierre Richard, Mlou-Miou, Jean-Pierre 
Mai Renće Salnt-Cyr, Sabine Azema. 
Francja, 1977. 98 min. Arathos. 


Mlou Miou 


ŁATWA ŚMIERĆ 


* * 

I łatwa recepta na lilm. Wielkie miasto, noc- 
ne życie, kluby z tańczącymi girlskami i domy 
publiczne, gdzie można zaspokoić każde 


pragnienie, korupcja, narkotyki i wielkie pie- 
niądze. To już wystarczy. Ale z takiej recepty 
czasem wychodzą filmy wybitne a czasem 
tuzinkowe. „Łatwa śmierć” to historia trójki 
ludzi: małej płotki kręcącej się w show-busi- 
nessie, dziewczyny pół-aktorki, pół-prostytu- 
tki i wyrzuconego z pracy policjanta. Wszys- 
cy oni narazili się mafii, wszyscy muszą zgi- 
nąć. Trwa pościg po nocnym mieście. 

Film Berta Delinga z pewnością nie należy 
do arcydzieł, ale jest w nim coś z atmosfery 
nocy i osaczenia. (bh) 


DEAD EASY. R: Bert Deling. W: Scott Bur- 
ges, Rosemary Paul, Tim McKenzie. USA, 
81 min. Art Vision. 
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| ZEMSTA CAINA 
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Akcja filmu rozgrywa się parę lat po zakoń. 
czeniu wojny secesyjnej. Banda zdemorali- 
zowanych eks-żołnierzy Południa napada na 
konwój przewożący żołd. Ci zdziczali ludzie 
żyją jeszcze mrzonkami o partyzanckiej wal- 
ce, która doprowadzi do zwycięstwa. Lecz ich 
były dowódca, kapitan Cain nie zamierza wy- 
ruszać na nową kampanię. Rozczarowani 
dawni towarzysze broni gwałcą i zabijają jego 
żonę, mordują synka. Cain poprzysięga zem- 
stę. 

Pierwsza część filmu zwiastuje cyniczną 
rozrywkę, której głównymi atrakcjami będą 
seks i przemoc. Razi niemalże groteskowa 
maniera gry aktorów wcielających się w sa- 
dystycznych zbirów. 

Potem jednak opowieść staje się cieka- 
wsza. Pojawia się wędrowny kaznodzieja, cy- 
1ujący nieustannie Biblię — w rzeczywistości 
łowca nagród. Tę rolę gra weteran westernów 
i horrorów, John Carradine, Gra dobrze — 
jego udawana powaga i przewrotny uśmie- 
szek przykuwają uwagę. Niestety to nie on 
jest kluczową postacią tego filmu, tylko Cain 
ze swą zemstą. 

Caina zagrał Scott Brady, znany w latach 
40. i 50. aktor westernowy, któremu z reguły 
powierzano role tzw. heavies, czyli wyjąłkowo 
niesympatycznych bandytów. Maniera gry 
Brady'ego jest irytująco anachroniczna. Aktor 
nadużywa mimiki, często także gestu, popa- 
da w zbędny patos. Ten sposób interpretacji 
i wspomniany już schematyzm rysunku po- 
słaci bandytów sprawia, że interesująca idea 
zawarta w scenariuszu została strywializowa- 
na. Ten film mógł być poważną — choć pod- 
szytą czarnym humorem — rozprawą o piekle 
i radości zabijania. Jest seryjną opowieścią o 
zemście, pełną okrucieństwa i przemocy, 
traktowanymi jako sposób na życie, 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
CAIN'S CUTT — THROATS/CAIN'S WAY/ 
JUSTICE CAIN. R: Kent Osborne. W: John 
Carradine, Scott Brady, Robert Dix, Don 
Epperson, Adalr Jamison. USA, 1969. 90 
min. Graf Film. 


WIELKA 


WYPRAWA 
kkk 


Leciutka i tocząca się w doskonałym tem- 
pie komedia familijna. Dwie amerykańskie ro- 
dziny spędzają tygodniowe wakacje w sta- 
rym domostwie, na łonie przyrody. Bo ojciec 
jednej z rodzin, miast pojechać na luksusowy 
urlop. postanowił pokazać dzieciom miejsce, 
które pamiętał z dzieciństwa. Mnóstwo za- 
bawnych syłuacji, świetne dialogi, lekki dy- 
słans do drobnych. amerykańskich śmiesz- 
nostek i przyzwyczajeń. A do tego jeszcze 
znakomita obsada: Dan Aykroyd, John Can- 
dy oraz panie — Stephanie Feracy i Annette 
Bening - aktorka, która zasłynęła nie tylko fl- 
mowymi rolami, ale i tym, że udało jej się 
usidlić największego amerykańskiego play- 
boya — Warrena Beatty. (bh) 


THE GREAT OUTDOORS. R: Howard 
Deutch. W: Dan Aykroyd, John Candy, 
Stephanie Feracy, Annette Bening, Chris 
Young, Robert Prosky. USA, 1991. ITI. 


Dan Aykroyd 
mał 


ŚMIERTELNA 
POŚWIATA 
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Zabawa z narkotykami nie musi skończyć 
się tragicznie — daje nam do zrozumienia re- 
żyser lego filmu. Trzeba tylko przyjmować je z 
umiarem i znać źródło ich pochodzenia. Nie- 
stety, studenci college'u w Stanford mieli pe- 
cha. Kumpel sprzedawał im kwas (ij. LSD) 
działający jak bomba z opóźnionym zapło- 
nem. I teraz, po dziesięciu latach ta bomba 
wybucha. Delikwenci tracą włosy, mają silne 
bóle głowy. W końcu następują nieodwracal- 
ne zmiany w ich chromosomach i nabierają 
morderczych skłonności. Oczywiście policja 
wobec tak tajemniczego przypadku jest bez- 
silna. Na szczęście — jak to często w amery- 
kańskich filmach bywa — jest facet, superinte- 
ligeniny, który nieprawdopodobnie szybko 
wpada na rozwiązanie zagadki serii strasz- 
nych morderstw i po kolei unieszkodliwia 
morderców. Ponieważ film musi się kiedyś 
skończyć, reżyserinformuje nas w nieeleklow- 
nym finale, że jest ich 250 i grasują w bliżej 
nie znanych okolicach. (tuk) 


BLUE SUNSHINE. R: Jeff Lieberman. W: 
Zalman King, Deborah Winters, Mark God- 
dard. USA, 1978. 90 min. Graf Film. 


GUNBUS . 
kk 


Dwaj rabusie banków na Dzikim Zachodzie 
zostają wcieleni do wojska. Traliają na tran- 
cuski front podczas | wojny Światowej. Po 
zestrzeleniu niemieckiego bombowca znajdą 
się w brytyjskiej eskadrze myśliwców, którą 
dowodzi kapiłan-desperat. Ich zadaniem bę: 
dzie zniszczenie nieprzyjacielskiego super- 
sterowca. 

Historyjka nie ma nic wspólnego z praw- 
dopodobieństwem. Złowieszczy sterowiec 
mógłby być wymyślony przez Juliusza Ver- 
ne'a, a beztroskim bohalerom wszystko u- 
chodzi na sucho. Niestety, komediowe możli- 
wości nie zostały wykorzystane. Film jest me- 
lanżem nie przystających do siebie elemen- 
tów. Jest więc trochę specyficznego humoru i 
parodystycznego ducha rodem ze spaghetti- 
-westernów, trochę wisielczych dowcipów | 
nawiązań do „powietrznej epiki" w stylu 
„ASów przestworzy”, wreszcie parada grote- 
Skowych latających machin jak z komedii An- 
nakina. 

Prolog i początkowe pariie filmu rozegrane 
są w dobrym tempie, Scott McGinnis i Jeffrey 
Oslerhage są zadowalająco młodzieńczy i 
sympatyczni, ale z czasem coraz bardziej 
daje się odczuć wady nieprecyzyjnego sce- 
nariusza. Interesujący trop — dwaj rewolwe- 
rowcy z Dzikiego Zachodu w obliczu wojny — 
został słabo wykorzystany. Zniszczenie baś- 
niowego sterowca, przypominającego statek 
kosmiczny z filmów Spielberga, nie jest właś- 
ciwie pokazane. A na wielki wybuch przecież 
czekaliśmy. 

Tak więc wigor filmu okazuje się pozorny. 
Na pociechę pozostają zdjęcia jednego z 
REŻ operalorów, Davida Walki- 
na(tj 
SKY BANDITS/GUNBUS. R: Zoran Perisic. 
W: Scott McGinnis, Jeffrey Osterhage, Ni- 
colas Lyndhurst, Roland Lacey, Miles An- 
derson. Wielka Brytania, 1986. 93 min. Star- 
cut. 


NOC ODWETU 
kkk 


Wielokrotnie zwracano uwagę na podo- 
bieństwa westernu do klasycznej epiki i dra- 
matu, Taka myśl nasuwa się także podczas 
oglądania „Nocy odwetu”, choć jest to jesz- 
cze jeden rutynowy produkt klasy B. Historia 
Jonasa Trappa, który po 11 latach polowania 
na bizony powraca do rodzinnego miastecz- 
ka, zostaje obrabowany i zmaliretowany 
przez złodziei bydła, to jeszcze jedna opo- 
wieść o miłości i zemście, W dodalku opo- 
wieść  schematyczna, niezby! wiarygodna 
psychologicznie. Film rozegrany głównie w 
zamkniętej przestrzeni nie oszałamia poezją 
wielkich równin. Część zdjęć kręcono w ale- 
lier, a aktorstwo nie wykracza poza popraw- 
ność. A jednak i w tym filmie objawia się 
geniusz galunku, 

Potężny, prostoduszny, ale gdy trzeba 
przebiegły a nawet okrutny Trapp przypomi- 
na antycznych bohalerów. Nieszczęścia, któ- 
re na niego spadają, mają w sobie coś ze 
złowrogiego fatum. Melodramatyczny wątek 
miłości do długo nie widzianej żony, pomimo 
swej wtórności, jest naprawdę przejmujący. 
Obojętność, później zaś wrogość mieszkań- 
ców miasta sprawia wrażenie przerażającej i 
właściwie ślepej. Ten drugorzędny przecież 
film to jednocześnie przypowieść o ludzkiej 
kondycji, o samotności, walce z przeciwnoś- 
ciami. Wreszcie o namiętnościach, niemal nie 
na ludzką miarę. 

Z drugiej strony — miłotwórcza siła wester- 
nu sprawia, że film jest niespójny. Respektuje 
reguły życiowego prawdopodobieństwa, a 
zarazem łamie je. Owocem tych sprzeczności 
jest enigmatyczny finał. A jednak odjeżdżają- 
cy w dal Trapp, jego zbył ciężka i pełna me- 
lancholii sylwetka zapada w pamięć. Twórcy 
prostej, kowbojskiej historyjki chyba na to 
nie liczyli. (i) 


RIDE BEYOND VENGEANCE. R: Bernard 
McEveety. W: Chuck Connors, Joan Blon- 
deli, Gloria Grahame, Gary Merrill, Bill Bix- 
by. USA, 1966. 97 min. ITI. 


TOWARZYSZE 
BRONI 
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US Delta to elitarne oddziały komando- 
sów, Doskonale wyszkolone nigdy dotych- 
czas nie poniosły porażki. Dopiero pojawie- 
nie się nowej fali terroryzmu stało się zagro- 
żeniem dla reputacji Delty. Szef CIA nakazuje 
amerykańskim komandosom współdziałanie 
z sowieckim wywiadem. Wzajemne animozje 
muszą ustąpić miejsca współpracy i zauła- 
niu 

COMRADES IN ARMS. R: J. Christlan Ing- 
wordsen. W: Lyle Alzado, Rick Washburn, 
John Christian, Lance Henriksen. USA, 
1990. 100 min. VWF. 


W Paryżu 
przed kinami 
ustawiają się 
długie kolejki 


Paryżu, przed kinami, gdzie 
wyświetlany jest „Kochanek”, 
ustawiają się długie kolejki, a 
po seansie słychać oklaski. 
W radiu i prasie pełno wywiadów z Annau- 
dem. „Kochankowi” wróży się, że stanie się 
kolejnym ekranowym utworem „kultowym”. 

Wielokrotnie pytano czym jest w kulturze 
europejskiej fascynacja egzotyką dalekich 
krajów, kontynentów i rozmaitych ras. Poczu- 
cie wyższości co chwila miesza się z pokorą, 
a chęć panowania z uległością i wyrzutami 
sumienia. Nade wszystko zaś dominuje tęsk- 
nota za nierealnym jak dotąd, stanem pewnej 
integracji, która dopuszczałaby możliwość 
dzielenia się tym co najlepsze, bez dążeń do 
podporządkowania jednych drugim. 

Jean-Jacques Annaud próbował już zgłę- 
biać uczucia ludzi pierwotnych przed naro- 
dzinami iskierki rozumu, która uczyniła ich 
zdolnymi do przeżywania bólu i radości 
(„Walka o ogień”), penetrował labirynt śred- 
niowiecznego klasztoru („Imię róży”) I oswa- 
jat dziką nalurę („Niedźwiadek”). Teraz wy- 
brał się na Wschód, śladami bohaterów po- 
wieści Marguerite Duras, w poszukiwaniu. 
chyba tego, co zawsze, to znaczy niepokoją- 
cych tajemnic ludzkiej duszy. 

Biała piętnastolatka (Jane March) czuje się 
w Sajgonie jak u siebie. Dziecięca przekora 
każe jej nosić męski pilśniowy kapelusz, 
podkreślający odrębność i indywidualność — 
także kulturową. Dzieli swoje życie pomiędzy 
koszmarem ubogiego domu (starszy brat, 
nałogowy palacz opium, terroryzuje i okrada 
resztę rodziny, a matka bliska jest szaleń- 
stwa), a stereotypowym liceum z internatem 
Dojrzewa szybko i gwałtownie, zachłanna na 
sekrety świala, któremu nie może oliarować 
niczego, poza dziewczęcą urodą i wyzywają- 
cą odwagą 

Chińczyk (Tony Laung) też jest inny niż 
wszyscy. W lłumie tubylców jego nieskazitel- 
nie biały garnitur i nieobecne spojrzenie bu- 
dzą respekt i szacunek. Jako syn właściciela 
ogromnego majątku, nigdy w życiu nie pra- 
cował i - jak powie później dziewczyna — z0- 
siał stworzony jedynie do miłości. 

Spotkali się na promie: on zaoliarował 
swój samochód i szolera do dyspozycji po- 
wracającej ze szkolnych [erii panience. Szyb. 
ko odkryli, że pcha ich ku sobie siła nie do 
pokonania. Wcale zresztą nie zamierzali się 
jei opierać. W sennym i leniwym gwarze upal- 
nego miasta, gdzie życie zdaje Się toczyć w 
zwolnionym tempie, wybuchł romans - gorą- 


Jean-Jacques Annaud: 
Daleko od „Emmanuelle” 


W Londynie Annaud musiał przysięgać, że Jane March 
młodziutka Angielka, która gra główną rolę w „Kochanki 
jest skromną I niewinną dziewczyną. „Kochanek", kultowa 
powieść Marguerite Duras. Ta jawnie autobiograficzna his- 
torla wielkiej miłości z Sejgonu roku 1925, w 1984 roku 
przyniosła pisarce nagrodę Goncourtów. Annaud tak mó- 
wit w wywładzie dla „La Revue du Cinóma" o swojej ekra- 
nowej adaptacji „Kochanka”. 


— Moje ostatnie trzy filmy sprawiły, że traktowano mnie jako 
reżysera ekranowych widowisk. Owszem, bardzo lubię robić 
takie filmy, ale interesuje mnie także coś innego: psychologia. 
Od dawna byłem strustrowany, że jeszcze nigdy nie stworzy- 
łem wielkiego portretu kobiecego, a sądzę, że o wiele lepiej 
znam kobiety niż mężczyzn. W książce Marguerite Duras zna- 
lazłem taką bohaterkę. a prócz tego zmysłowość i kolonialne 
tto, które mnie fascynuje, czego dowodem jest mój debiut — 
„Czarne i białe w kolorze” 


KOCHANEK 


„Kochanek” dał mi sposobność udowodnienia, że widowi- 
sko filmowe to nie tylko rozległe pejzaże i wielka liczba staty- 
Słów, ale także najbardziej intymne emocje. Moim celem było 
widowisko psychologiczne. A książka dostarczyła mi wielu 
niezwykle plastycznych opisów. Nie tak łatwo było je odtwo- 
rzyć, ponieważ dzisiejszy Wietnam bardzo różni się od Indo- 
chin z lat dwudziestych. Nie ma więc w filmie prawdziwych, 
ówczesnych Indochin, ale Indochiny, które wyobraziłem sobie 
na podstawie powieści. Film jest całkowicie wierny mojemu 
odbiorowi powieściowego „Kochanka”. 

Wraz z Górardem Brachem bardzo pracowaliśmy nad kon- 
strukcją scenariusza. Zależało nam zwłaszcza, aby sceny mi- 
łosne nie były w najmniejszym nawet stopniu obciążone pod- 
glądaciwem. Jest tych scen w filmie pięć (w sumie 20 minut 
ekranowego czasu). Chcieliśmy uniknąć obsceniczności, na- 
sycić sceny liryzmem. Dlatego utrzymane są w szczególnej 
tonacji kolorystycznej i scenogralicznej, dalekiej od egzotycz- 
nych pocztówek w stylu „Bilis" lub „Emmanuelle”! 

Wbrew temu, co się powszechnie sądzi, kino nie polega 
tylko na sile obrazów lub słów. Kino to wrażenia wizualne, 
dźwiękowe oraz dialogi, Trzeba grać jednocześnie na tych 
trzech instrumentach. Można obejść się bez słów (tak było w 
„Bitwie o ogień” i „Niedźwiadku”), ale w „Kochanku” posłuży- 
łem się przecież tekstem znakomitej pisarki i dorzuciłem głos 
spoza kadru. Dialogi bohaterów przeczą często temu, co wi- 
dzimy na ekranie. Na ekranie jest miłość, a w słowach jej 
zaprzeczenie. Głos spoza kadru (głos Jeanne Moreau) uświa- 
damia widzom, że minęło wiele lat, że cała historia to już 


Z ekranów świata 


cy jak tamtejsze lato. Iw tej banalnej pozornie 
historii, której streszczenie nieuchronnie 
pobrzmiewa egzallowanym sentymentaliz- 
mem, Annaud zmieścił wszystko, co warto 
było o niej opowiedzieć. 

Wrócił do swego ulubionego wątku: inicja- 
cji, wprowadzając bohaterów w świat zupeł- 
nie dla nich nowy. Ona poznaje smak ero- 
tycznej namiętności, on — tajemnicę obcowa- 
nia z białą kobietą. Rozgorączkowani i bez- 
wstydni uprawiają miłość niemal o krok od 
ulicznego zgiełku, od którego dzielą ich tylko 
drzwi garsoniery. Ale właściwie pozostają 
niewinni, pełni świeżości i szczerze zdziwieni 
tą szaloną przygodą. Potralią się nią cieszyć i 
bawić jak dzieci, ale i ranić nawzajem boleś- 
nie i gorzko. 

Dziewczyna, która jest zarazem narratorką 
opowieści, wyznaje, że szybko odkryła w 
swej twarzy i oczach zmęczenie dojrzałości i 
mając kilkanaście lat, czuła się już właściwie 
starą kobietą. Ani ona, ani Chińczyk, aż do 
chwili, kiedy musieli się rozstać, nigdy nie 
mówili o miłości. Bezimienni, pozostali jedną 
z wielu par tragicznie spragnionych miłości i 
rozpaczliwie przed nią uciekających. 

Ich związek nie jest wolny od innych do- 
świadczeń. Dzieli ich różnica wieku, ras, kul- 
lury i obyczajów. On wprawdzie kształcił się 
w Paryżu, ma nienaganne maniery i w porów- 
naniu z prostackimi braćmi dziewczyny za- 
chowuje się jak hrabia, ale dla białych i tak 
zawsze pozostanie barbarzyńcą. Mogą ko- 
rzystać z jego pieniędzy bez poczucia wsty- 
du, jednak wzgarda nie pozwala zamienić z 
nim choćby jednego słowa. Z kolei dła jego 
rodziny małżeństwo z Europejką byłoby me- 
zaliansem nie do wybaczenia. Zostałby wy- 
dziedziczony i wyklęty. Paradoksalnie — to on 
ma do stracenia o wiele więcej. Wolno mu 
romansować, ale ożenić się musi wedle tra- 
dycji i obyczaju. Dziewczyna i tak będzie na- 
piętnowana. Mimo milczącego przyzwolenia 
matki i wychowawców na związek z bogatym 
człowiekiem (magia pieniądza!), już nigdy nie 
odzyska szacunku w swoim środowisku. 

Konstrukcja filmu, sposób prowadzenia 
narracji i urzekająca, jakby prześwietlona zło- 
cistą kurzawą fotograłia Roberta Fraisse, 
przypominają „Pożegnanie z Ałryką Syd- 
neya Pollacka. Ten sam zniewalający rytm, ta 
sama tęsknota za marzeniem, które nigdy nie 
może się spełnić. 

Subtelności uczuciowych powikłań poka. 
zał.Annaud z niezwykłym wyczuciem, jakie 
chyba powinno wyróżniać wrażliwego Euro- 
pejczyka. Zrobił film odrobinę intelektualny, 
odrobinę melodramatyczny, nigdy nie prze- 
kraczając granic dobrego smaku. Film o 
przeżyciach, które decydują o naszym losie — 
jak przeznaczenie. Jak wszystko, co pier- 
wsze, jedyne i głębokie. 

AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


Jane March 


L'AMANT/THE LOVER, reż. Jean-Jacques 
Annaud, Francja-Wielka Brytania 


przeszłość, oceniana z dzisiejszego punktu widzenia i ciągle 
żywa we wspomnieniach. Dlatego postanowiłem zakończyć 
film tak, jak kończy się książka. Piętnastolatka z Sajgonu lat 
dwudziestych została znaną pisarką. Już po wojnie, jej 
małżeństwach, dzieciach, rozwodach, chiński kochanek przy- 
jechał do Paryża. Zadzwonił do niej. To ja. Poznała go po gło- 
Sie. Powiedział: chciałem tylko usłyszeć pani głos (...) Wie- 
dział, że zaczęła pisać książki (...) A potem nie wiedział już, co 
jej powiedzieć. A później powiedział to. Powiedział, że było jak 
dawniej, że kocha ją jeszcze, że nigdy nie przestanie jej ko- 
chać, że będzie ją kochał do śmierci. 

To zakończenie nie jest chyba zgodne z wymogami ko- 
mercjalizmu, ale każde inne byłoby zgrzytem 

Na ekranie, jak już mówiłem, nie ma Azji, jest natomiast 
odczucie jej barw, wilgotności, dźwięków i zapachów. Ale bez 
jakiejkolwiek ostentacji, barokowej ornamentyki. Bardziej sza- 
nuję dyscyplinę, powściągliwość Ozu niż sztuczki, którymi 
próbują nas tak często olśnić i zadziwić filmowcy. Największą 
przyjemność sprawiło mi pytanie zadawane przez widzów 
wychodzących po projekcji „Imienia róży”. Brzmiało ono: 

- Gdzie pan znalazł to średniowieczne opactwo? Nikt się 
nie zorientował, że zbudowano je w filmowym atelier. Grozi- 
łem mojemu scenografowi, Dante Ferreliemu: Pamiętaj, że 
jeżeli usłyszę jak cię wychwalają za zrobienie pięknej sceno- 
grali, to już nigdy cię nie zaangażuję. W „Kochanku” również 
obraz, montaż musiały być niezauważalne. 


Opr. MOL 
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Portret na życzenie 


piękna neapolitanka nie 
jest jednak czystej krwi 
Włoszką: jej małka o Gre- 
czynka. | w ojczyźnie malki 
zaczynała prołesjonalną karierę jako model- 
ka, już w wieku czternastu lat. Czarnowłosa, o 
zielonych oczach, obdarzona prawdziwie po- 
łudniowym temperamentem zwracała po- 
wszechną uwagę. Nie było wątpliwości, że 
czeka ją kariera ekranowa. Miała talent: po 
przyjeździe do Włoch otrzymała propozycję 
próbnych zdjęć i dostała rolę w filmie Liny 
Wertmiiller „Scherzo”, Był to rok 1984. Kinu 
włoskiemu przybyła nowa obiecująca aktor- 
ka. Zaraz polem pojawiła się w poruszającym 
problem narkotyków wśród młodzieży filmie 
Valentino Orsiniego — „Figlio mio iniinitamen: 
te caro”, w którym rolę główną grał amery- 
kański aktor Ben Gazzara. A w 1985 roku to 
ona otwierała listę wykonawców w „Piccoli 
luochi” (Mate ogniki) Petera del Monte. Grała 
wrażliwą opiekunkę małego chłopca, która 
towarzyszy mu w nieustannej ucieczce w 
świat fantazji. Piękna rola i duży sukces. 
Włosi kochają swoje gwiazdy, zwłaszcza 
gdy są urodziwe i młode. Nagroda aktorska 
na festiwalu weneckim w 1986 roku za głów. 
ną rolę w „Storia d'amore" (Historia miłości) 
Francesco Masellego stała się prawdziwym 
triumtem Valerii Golino. Było to pasowanie jej 
na gwiazdę. W 1987 była znowu w Wenecji 


przedstawiając film Giuliano Montaldo „Gli 
occhiali d'oro" (Złote oczy), w którym za part- 
nera miała chmurnego Ruperta Everetta. W 
kolejnym roku za wydarzenie kina femini- 
stycznego uznano w Cannes „Paura e amo- 
re" (Strach i miłość) Margarethe von Trotty, 
opowieść o Irzech kobietach utrzymaną w 
klimacie uwspółcześnionych „Trzech sióstr" 
Czechowa. Obok Valerii występowały Fanny 
Ardant i Greta Scaochi 

Rozdział prawdziwie międzynarodowy w 
karierze włoskiej aktorki zaczyna się od fran- 
cuskiego filmu Alexandre Arcady'ego „L'Ślć 
derniere a Tanger" (Ostatnie lało w Tange- 
rze), po którym znalazła się w Hollywood. 
Bardzo popularny w Stanach komik Pee- 
Weechciał mieć europejską gwiazdę w swojej 
farsie „Pee-Wee's Big Top". Ale za przełom 
mogła uznać dopiero rolę w słynnym „Rain 
Manie" (1988), u boku Toma Cruise i Dustina 
Hoffmana. Scena tańca i pocałunku z cierpią- 
cym na autyzm Raymondem należy do naj- 
piękniejszych w kinie ostatnich lat 

Zobaczymy ją wkrólce w „Wiosennych 
wodach” Jerzego Skolimowskiego. Jest 
Gemmą namiętną, cudownie oddaną w mi 
łości, zjawiskową. Podobno każda aktorka 
pragnie zagrać przynajmniej raz rolę kostiu- 
mową z romantycznego repertuaru. Dla Vale- 
rii Golino marzenie spełniło się w tym filmie 


Fot. Megret/East News Sipa 
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Greg Gorman GA 


Z Pee-Wee Hermanem w „Big Top Pee-Wee" Fot. Paramount 
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MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 
X POCZTA ż z j JEAN-JACQUES ANTHONY 


Otwieranie kopert z listami to zawsze wiel- res) cło Jeremy Conway 

ka dla nas przyjemność, choć nie zawsze c/o Agence Artmó- Lid. 3rd Floor 

listy są przyjemne. Ale o tym później. Naj- dia 821 Jermyn 
tree 


plerw o sposobach rozpoczynania. Drogi 
Filmie! albo Droga Redakcjo| - tak jest naj- 
częściej, ale zdarza się te; 
śwladczące o pewnym braku wpra 
osoby piszącej poznać można nie tylko z 
charakteru pisma, także ze stylu. Nikt star- 
szy nie zacznie przecież od: Cześć! raczej 
od urzędowego: Do redakcji „Filmu”! lub 
nieco staroświeckiego: Szanowna Redak- 
cjo! Korespondent bardziej doświadczony 
nie napisze też spontanicznie: bardzo lubię 
Cię czytać... To „tykanie” świadczy o sym- 
patli, co bardzo sobie cenimy. 

Wlelu autorów przedstawia się na po- 
czątku I informuje, od jak dawna czyta na- 
sze plsmo. To dla nas ważne. Niektórzy 
usprawiedliwiają się: dostajecie z pewncś- 
clą tyle listów, że nle macle czasu czytać... 
Ależ czytamy zawsze I z wielką clekawoś- 
clą. Gorzej z odpowladaniem, chociaż robl- Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata I nie gwarantuje- 
my, co możemy. A potem są prośby, CZa- my, niestety, odpowiedzi. 
sem zwierzenia, uwagi, propozycje I pyta- 
nla. W zakończeniu często grzeczne próby 
wywarcia presji: będę bardzo, bardzo 
wdzięczna... będę z niecierpliwością otwie- 
rać każdy numer w oczekiwaniu... z góry 
serdecznie dziękuję... Ale zdarzają się | 
groźby: Jeszcze dwa numery I przestaję 
Was czytać! No cóż... 

Większość Czytelników podaje nazwiska 
tylko do wiadomości. Przestrzegi 
my konsekwentnie zi 
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wdzięczni, bo listy anonimowe traktujemy 
ą nas, oczywiście, życzenia 
tak trzymać! — bo kto nie lubi być 
chwalony? Pojawiają się zwykle na koniec, 
widocznie dla ostody, jeśli list był krytycz- 
ny. I są jeszcze dopiski ze wzruszającymi 
przeprosinami za brzydkie pismo. Nie sto- 
sujemy szkolnych kryteriów oceny, 
nimy troskę o adresata; generali 
my się poszczycić korespondentami o du- 
żej kulturze, z którymi z satystakcją próbu- 
jemy nawiązać rozmowę. Zdarzają się też 
listy-anonimy wystukiwane nieporządnie 
na maszynie lub pisane nieczytelnie w po- 
rywie irytacji chyba niewspółmiernej do 
przyczyny: stek bzdur. zblera się na 
mdłości... Clekawe kto prowadzi rubrykę, 
Jeżeli nie wie, że może to wam rozjaśni tro- 
1 tak dalej, można cyto- 
1 inwekty- 
wy. Czytamy wszystko, nie obrażamy się, 
słuszne zarzuty przyjmujemy — bo to prze- 
cleż jest „poczta”. 
ANITA (od westernu): „Chodzi mi o pewne- 
go taceta — dokładniej: kowboja, który nazy- 
wa się Bill Hickok... bo lubi go mężczyzna, 
którego kocham." Rozumiemy, że chce Pani 
wiedzieć wszystko, ale naszym zdaniem to 
nie aktor, tylko autentyczny kowboj, w legen- 
dzie Dzikiego Zachodu zwany Wild Bill Hic- 
kok. Na ekranie grywał go w latach dwudzie- 
stych William S, Hart, więc to dawne dzieje, 
nie wiemy, czy to właśnie jego lubi Ukochany 
Mężczyzna. 
ELŻBIETA C. z Chomiczówki: Przeczyłaliś- 
my uważnie lekst o Billu Cosbym w nr. 45 z 
ub. r. i jakoś nie możemy się doszukać prze- 
jawów rasizmu. Chyba że chodzi o rasizm w 
Ameryce? Natomiast zgoda co do Demi 
Moore i Bruce'a Willisa w „Motywach zbrod- 
ni”, w tym filmie nie grają małżeństwa i autor 
przeprasza za błąd. Z informacji w prasie a- 
merykańskiej wynika, że w „The Housesitter" 
grają Meg Ryan i Goldie Hawn, ale nie damy 
głowy. dopóki nie pojawi się jakieś omówie- 
nie gotowego filmu 
RYSZARD P. z Trębaczy: O aktorze nazwi- 
skiem Vincent Irizarry wiemy, że jest Baskiem 


W swoim liście LAURA K. wykonała za nas pracę filmograiczną, zbierając dane o angiel 
skiej aktorce LESLEY-ANNE DOWN, Dziękujemy i podajemy niektóre dane: urodzona 17 
marca 1954 r. była dziecięcą modelką, polem Miss Anglii, zanim zaczęła karierę na ekranie. 
Liczne i opisywane przez brukową prasę romanse zakończyło małżeństwo z Donem Faun- 
leroyem zawarte w 1985 r. Wśród naszych widzów ma wielu sympałyków od czasów 
serialu „Północ-Południe" (rola Madeleine) oraz filmów „Słinks” i „Wielki napad na po- 
ciąg". 


GRATISOWE 
AUTOGRAFY 
TWOICH 

IDOLI!!! 


Chcesz dostać za darmo autogra!, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 
SWOJEGO IDOLA? 
wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD 


urodzonym w Stanach, że studiował aktor- - filmu 
Slwo u Lee Strasberga w Nowym Jorku, od — muzyki 
1986 gra doktora Clarka w „Santa Barbara”, — sportu 


oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materiałów. 


w 1990 poślubił Signy Coleman z tegoż se- 
rialu, ma z nią małą córeczkę. 

MARTA W. z Warszawy: Wierszy nie druku- 
jemy, ale zrobimy wyjątek dla ostatniej, dzi 
siątej zwrolki: Proszę pięknie /Nie trwoń cza- 
su/ Nie zabawiaj kasetami/ Zobacz film 
niepowtarzalny/ — „Tańczi wraz) z Wil- 
kami” sog 
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yserla: JIM JARMUSCH djęcta: ROBBY MULLER muzyka: JOHN LURII 
JOHN LURIE, ROBERTO -BLNIGNI piosenki 1OM WALI5producent MAN KLEINGCRG 
i INANNAN CARY RÓ AW RUS LL SCHWARI / Koproducenci OM ROTHMAN, JIM TARK 
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